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WŚRÓD CHŁOPÓW na DOŻYNKACH w POZNANIU
i

W  A  słowa wstępu. Czytaliśm y  
wszyscy przem ówienie P rezy­
denta B ie ru ta . Gazety opisały 

przebieg dożynek w  Poznaniu. I lu ­
strac je  w  pism ach odsłon iły  w idok  
na w span ia ły  obraz^stu tysięcy ch ło­
pów, m an ifestu jących w  święcie u -  
rodza ju  sojusz robotn iczo-ch łopski. 
Ja pragnę dołożyć skrom ny przyczy­
nek: n iek tó re  rozm ow y chłopów, w  
spotkaniach orszakowych i  b iw ako ­
w ych. Com posłyszał —  zapisałem.

M IC Z U R IN O W IE C
M ija liś m y  się. Chłop b y ł n isk i, 

w  kam ize li i  kapeluszu, k tó ry  m u 
zasłan ia ł oczy i  nos i by łbym  go 
m in ą ł w  poszukiwaniu s ław nych 
przodow ników , gdyby nie ten ka ­
pelusz. S tro iły  go w okó ł k łosy 
pszeniczne. A le  jakie? W yras ta ły  
krzaczasto, po k ilk a  z jednego 
źdźbła. P ostrzegli to inn i chłopi. 
Z w a r ł się w okó ł nas tłum , posy­
p a ły  py tan ia : a dyć to radziec­

ka pszenica! B y liśc ie  z wycieczką?
A  chłop spod kapelusza: —  Nie 

byłem .
—  A le  to  radziecka, na pewno 

stam tąd —  upew n ia ł jeden z oglą­
da jących. — Sam w idzia łem  tak ie  
k łosy  u naszego sołtysa. B yłże  on 
dw a la ta  tem u na U kra in ie . K ie ­
dy  przy jecha ł do domu, choć * 0  nad 
wieczorem, ludzie  się, zw iedzie li i  
w  te pędy. A le  żona: późno, mąż 
zmęczony, ju tro  wam  opowie.

—  Pew nie chcieli się naradzić?—  
■wtrącił ktoś dom yślnie.

—  Jakbyście zgadli. Chłop się 
baby bał, siadł se na ław ie , nie 
rozbiera się, ino czeka na kazanie. 
A  ona mu, w  kró tkośc i m ów iąc:

—  Będziesz ag itow ał, że tam  .do­
brze?

—  Będę.
—  Będziesz zachęcał do spół­

dzieln i?
—  Będę.
Baba oniem iała, a potem  w  płacz.
—  Juzuś kochany, a prosiłam  cię, 

n ie  w ierz  ludziom.
—  Toteż ja  n ie  ludziom , a ziem i 

w ierzę, ziem ia nie k łam ie . I  w y ­
ciąga z w a liz k i pszenicę krzaczastą.

W śród śmiechu, k tó ry  na chw ilę  
p rze rw a ł to opowiadanie, posłysze­
liśm y  gniewny głos chłopa w ka ­
peluszu.

—  G łup i ten sołtys. Ludziom  
trzeba w ierzyć, n ie  ziemi. Z .e m a  
je s t w  naszych rękach. Na ten 
p rzyk ład , pszenica, k tó rą  w idz ic ie  
na m oim  kapeluszu, pochodzi z m o­
jego pola.
, —  A  skądżeście?
; —  Z bielskiego pow iatu.
) —  Przodownik?
1 —  Nie, m iczurinow iec. W  m oje j 
w s i G rodziec m am y kó łko  m iczu- 
rinow ców .

—  A  w  naszej wsi —  odezwał się 
in n y  chłop —  nie ma jes-zc^e m i-  
czurinowców , ale ochota ju ż  w ie l­
ka, N ie  pow iem  o spó łdzie ln i, bo 
w  naszych B ie licach pó ł ws-j jes t w  
ko lek tyw ie , tam  urodzaj b y ł dużo 
większy, a le  nawet w  gromadzie, 
p ra w ie  każdy już  w  te żniwa ra ­
chował ziarna w  kłosie. U  m nie w y ­
padało po 55 ziaren i  sypnęło m i 
żyta 22 q z hektara.

—  A  w. spółdzielni? — zaintere­
sow ał się ch łop w  kapeluszu.

—  Tam  po 24 q żyta i 27 jęcz­
m ienia. A  ile  zebra li! 100 ton żyta 
i  250 jęczm ienia.

—  O w idzic ie , ziem ia ta sama, a 
ludzie  już  inn i.

—  Jakże się nazywacie —  zawo­
ła łem , w idząc, że m iczurinow iec 
zabiera się do odejścia.

—  'Grenia K aro l., m a ło ro lny!
—  W idzieliście, co za sztuka z 

tego Grenia? —  pod ją ł na nowo 
pierw szy chłop. — To tak ja k  z na­
szym sołtysem —  im  lepszy rob i 
się z niego agronom, ty m  w iększy 
p o lity k .

f R A TA JC Z Y K  — M A Z U R
Zdybałem  samego Ratajczyka. 

Tego, k tó ry  wezw ał do współza­
w odn ic tw a M azura, „m is trza  u ro ­
dza ju“  i  przewyższył go w  p ro ­
d u k c ji buraka cukrowego. M azur 
osiągnął w  r. 1949 — 568 q z hek­
tara , R a ta jczyk w  50 roku  — 
627! Pojedynek ów b y ł , t y m  cie­
kawszy, że toczył się w  tym  sa­
m ym  powiecie ' w ągrow ieckim .

Zdyba łem  Rata jczyka, ale przede 
m ną stał już  korespondent „C h łop ­
sk ie j D rogi“ , a ledw ie swoje skoń­
czył, Rata jczyka porwano na t r y ­
bunę. U lo tn ił się rów nież kores­
pondent. Dopiero teraz chłopom 
rozw iąza ły się język i. Rej począł 
wodzić znajom ek i  entuzjasta M a ­

zura. O taczali go ch łop i z K ie lec­
kiego, Lubelskiego, O lsztyńskiego i  
Koszalińskiego.

—  C iekaw y jestem, co ten dzien­
n ika rz  napisze? Jeszcze zrob i z Ra­
ta jczyka prostaka. Bo uważacie, 
ja k  go spyta ł, gdzie się k ry je  ta ­
jem nica rekordu , R a ta jczyk n a j­
p ie rw  m u ze śmiechem pokazał 
spracowaną rękę, a potem szybko 
w y lic z ^ : troska o upraw ę gleby, w ła ­
ściwe nawożenie i  stała opieka nad

i

roś liną  w  okresie je j w zrostu. A  
dz iennikarz pyta : to wszystko?

Pewnie, że to wszystko, ale co 
to  znaczy, niech ten dz iennikarz 
pom yśli. Ja znam M azura, jego 
pracę. Jeśli go R ata jczyk pokonał, 
to nie ręką ale głową. A  M azur 
ma głowę nie od parady. Pd p ie rw ­
sze to nie zwyczajny chłop. W ie ­
cie, że za m łodu b y ł. robo tn ik iem  
w  pob lisk ie j kopa ln i soli, w  W ap­
nie. Po drugie, w  książkach to on 
zawsze szukał nie ty lk o  zabawy 
ale nauki.

W y m yślic ie , że M azur sterczy 
ty lk o  na swoim  po le tku  buracza­
nym? Gdzie tam. On przecież je s t 
sołtysem  w  Podobnie, on ju ż  w  
47 r. pa rł do tego, aby w  obu są­
siednich gm inach W apno i  D om a- 
s ław ek założyć spółdzie ln ię samo­
pomocową. A  ja k  -się cieszył k iedy 
w  lipcu  48 r. łączył się „R o ln ik “ , 
k tó ry  m ia ł cholerne obroty, ze spół­
dzie ln ią  gm inną, a ja k  się cieszył, 
k iedy  pow sta ł SOM i  osiem jego 
ośrodków na, gm inie . On w  ty m  
w szystk im  b ra ł udzia ł. On d o p il­
nował założenia jednolitego b loku 
nasiennego „„O ryg ina ł“  na teren ie 
gromad dom asławśkiej gm iny. P y­
tacie, do czego zmierzam? A  do te ­
go, że M azur słusznie uw ażał — 
chcesz poświęcić na leżytą uwagę 
pracy w  po lu — zabezpieczaj spół­
dzielczość samopomocową, aby 
wszelkie tw o je  potrzeby społecz­
ne i  gospodarcze b y ły  zaspokojone.

To jeszcze nie  wszystko. M azur 
to  omie żaden m an iak i  erg ina ł. 
Pójść z bu ra ka p ii naprzód, rozu­
m ia ł —  pójść razem z gromadą. Pod­
nosić w ydajność razem z podnoszę 
n iem  się współzaw odnictw a w  g ro­
madzie. W icie , ja k  to daw n ie j 
bywało, ja k  chłop p rzy jm ow a ł ja ­
kąś nowość, to  n ie  dlatego, że ją  
rozum iał, ale w idząc lepsze w y n i­
k i, p y ta ł co zastosowano. I  potem 
g lędz ił t  namaszczeniem: tak trze­
ba. A  dlaczego tak trzeba? N a j­
częściej nie "w iedział. M azur w ciąg­
ną ł całą wieś do up raw y buraka. 
A  jes t tam  tak ich  p ięc iu  gospoda­
rzy, co w  w yn ikach  ty lk o  o k ro k  
ustępują M azurow i. W iećie dlacze­
go? Bo tam  nie  „szablonem “ idzie 
robota.

Co niedziela m a ją  zebrania, p rzy ­
chodzą p lan ta to rzy  naw et z innych  
wsi. Uczą się ja k  na jd ok ła dn ie j po­
znawać życie buraka cukrowego. Bez 
tego szablonem „ ta k  trzeba“ , można 
się ja k  dyszlem nadziać. N ie  w ie rzy ­
cie? O, w idzę tu  p rzodow n ików  bu­
raka  z O lsztyńskiego i... K osza liń ­
skiego, z szarfam i ja k  się patrzy. 
Pewnie to . Szulecki i  K u lpa , zgad­
łem? Zgadłem. No to macie ręczy- 
c ie li, czy dobrze m ówię. Dam  wam  
dwa p rzyk łady . M azu r naw ióz ł po­
tas w  kw ie tn iu , choć zasadniczo 
potas sie je  się w końcu lu tego i  na 
początku marca. Dlaczego ta k  zro­
bił? Bo ta k  w yce n ił sw o ją  glebę 
i  nasz k lim a t. A  s ia ł b u ra k i w  
m aju, czy li że znów s trzym a ł, 
aż u nas ziem ia m ia ła  14 stopn i 
ciepła. A  przecież każdy dzień 0 - 
późnienia siewu obniża „plon o 3 q 
korzenia. T ak to trzeba regulować.

D ru g i teraz p rzyk ład . Ch łop i się 
śm ia li, że M azur gracuje i  gracuje 
swoje bu rak i. Co to koń, żeby go co 
dzień czesać? A  tu  szło o taką rzecz. 
Na 1 he k ta r buraka trzeba 55 tys ię- 
sy h e k to litró w  wódy. W ięc znów m u­
sisz m anipulować. . Deszcz naraz 
sztuka, gracujesz w tedy, aby spu lch­
niona ziem ia u trzym a ła  w ilgoć i  nie 
dała się wysuszyć słońcu. Ta w a lka  
idzie  na obliczenia. M azur zapisywał 
ilość opadu każdorazowego większe­

go deszczu i stopień parow ania. To 
robota n ie  „na oko“ .

Teraz ch łop i p a trz y li wyczekująco 
na przodow n ików  w  szarfach,. C i 
s k in ę li g łow am i, a Szulecki z O l­
sztyńskiego zabra ł głos.

— O M azurze to i  ja  czytałem . 
W arto dodać, że on dw a ku rsy  prze­
szedł w  Poznaniu i  że robotn icy za­
ło ż y li w  Podobnie elektryczność. B u . 
ra k  wym aga książek, czy li św ia tła  na 
w ieczór. A  jedna książka ciągnie do 
d rug ie j. U  nas to się zaczęło od ga­
zet i  lis tów . Ludzie p rz y b y li z róż­
nych  stron k ra ju  to i  m ie li kon iecz­
ność p isyw an ia  do rodziny. A  o czym 
że pisali? Jak idzie w  gospodarce. To 
by ła  ciekawa szkoła, bo zmuszała do 
całościowej oceny w łasne j i rodziny 
gospodarki. Nasza wym agała w za­
jem ne j pomocy. B y liśm y  sobie na 
początku obęy ale n ie  by ło  usta lo ­
nych przegród, ja k  na starej wsi, lu ­
dzie c ie k a w ili się wzajem nie. U nas 
w  O laztyńskiem  ziemia ciężka, po­
trzebu je  na średniackie j gospodarce 
dwóch kon i. Jak je  zbilansować? 
B yd łem  i  trzodą chlewną. Teraz m a­
m y po 2 k row y , ja łó w kę  i  dużo świń. 
W łaśnie dlatego przodu ję na pow ie ­
cie w  dw u hodow lach: buraka i  trzo ­
dy ch lew nej. W zmocnione u nas b y ły  
w a ru n k i na wspólne życie grom ady 
i dało się je  w yko rzystać na jeszcze 
pełniejsze zorganizowanie grom ady. 
Idz ie  nie o to, aby z 20-tu, czy 30-tu

gospodarzy kon tra k tu ją cych , każdy 
sobie hodował, ale żeby grupa hodo­
w a ła. Bo pomyślcie, jeden dobry po­
m ys ł n ie  zabezpiecza całego procesu 
hodow li, a le  dziesięć, dwadzieścia 
pom ysłów  na pewno. A  tu  jeszcze 
dochodzi część robo ty  organ izacy j­

ne j: nawozy, węgiel, maszyny, o trę ­
by, pasza, um owy, dostawy itd .

M yśm y po żn iw ach s k ry ty k o w a li 
p lan ta to rów  buraka z Tom aszówki. 
M ie li suszę i należało im  dop ilno ­
wać u lg  w  skup ie zbpża i  podatku, a 
ja k  wieś posłyszała, że w  gm inie 
w yd a ją  k o n tra k to ro m  cuk ie r przez 
k ilk a  dn i każdy jeźdz ił osobno po cu­
k ie r. T ak ie  m ie li zajęcie, bo gm ina 
daleko o 17 km ., na ostatek okazało 
się, że n ie  tam  w yd a ją  cukier. Co to 
za grupa? Jeden by p rzyw ióz ł d la  
w szystk ich  i  koniec. P lan tac ja  i  ho­

dow la w ym aga ją zbiorowego i  zor­
ganizowanego działania. To jest w a ­
runek dużej wydajności. A  jeszcze 
m ieć takiego M azura a lbo R a ta jczy­
ka za k ie ro w n ika  toż to w tedy pod 
słońcem rośnie złota ży ła  d la  wszyst­
k ich  na wsi.

HEJ, M A S ZY N Y !

T ra fiłe m  na b iw aku jącą  gromadę. 
N ie b y ł to jednak gnuśny odpoczy­
nek. Większość w praw dzie  rozsiadła 
się w ie lk im  ko łem  ale  chóralne o k la . 
sk i i  śm iechy kaza ły się domyślać 
m ówców. Znam  tak ie  sytuacje. Z a­
zwyczaj osią byw a jeden tem at, w o­
k ó ł niego op la ta ją  gawędziarze swo­
je  wspom nienia. Im  ciekawszy dla 
s łuchających tem at, ty m  w ięcej chęt­
nych do opow iadania.

— Ja to przez ten PO M  wdepnę­
łam  do spółdzie ln i p ro du kcy jne j —  
opow iadała tęga kobieta.—A  było  to 
tak. W  tam tym  ro ku  nasta ł u nas w  
oko licy  POM. C h łop i z w iosną u - 
c h w a lili w  trzy  g rupy um ów ić  się na 
żniwa. Po orce i siewach w iosennych 
to i  ja  by łam  chętna. N iech te z w i- 
rza maszynowe za nas zrobią. A le  ja k  
prze lec ia ł m aj, czerwiec, krzyże m i 
odpoczęły to i  m yśl się odw róciła . 
Jeszczem nawet, m ów iąc prawdę, 
tra k to ra  na oczy nie w idz ia ła , a k u ­
ła k i, bo się to P O M -y dop iro  p o ja ­
w iły  jzaczę ly straszyć, że tra k to r  zie­
m ię  gniecie, a snopowiązałka połowę 
z ia rna w ytrzep ie . I  co tu  ow ija ć  w  
bawełnę, samam propagandę babską 
rob iła , że obejdzie się. A le  k ie d y  
t ra k to ry  , p rzy jecha ły , znów m i się 
odm ieniło, bo .tak p rędk ie j roboty n i­
gdy nie  w idz ia ła m  jeszcze; Na czele 
bab poszłam, do P O M -u  prosić 
grzecznie. Dobrze — pdw iada ją  —  
ale m am y plan, ob liczym y m ożliw o­
ści, czy li że za k ilk a 'd n i. .  D a łabym  
się zbyć, ale słyszę, że do spó łdzie ln i 
w  W ysokie j w ysy ła ją  na nóć, tra k to ­
ry . Jak tam  możecie to i  do nas d a j­
cie na noc. A  k ie ro w n ik  m ów i do 
m nie ta k : tam  jest jedno, duże, pole, 
a u  was po ciem ku trudno  nawracać 
na m ałych dzia łkach, ja k  om ijać 
bruzdy i  miedze, co?

W reszcie p rzy jecha li. Powstała 
w rzaw a, bo każdy chciał, aby od je ­
go pola zaczynać. T ra k to ró w  by ło  
trzy. T rakto rzysta , przydzie lony do 
naszej grupy, zap a lił se papierosa i  
słucha, ja k  m y się w adzim y o k o -  

.le jność, wreszcie odzywa się do 
mnie, bom na jg łośn ie j krzyczała.

—  D u tkow a  — zacznę od was, a 
co w y będziecie rob ić  ca ły dzień?

—  Snopki układać.
—  A  dacie radę.
—  N ie dam  dziś, to ju tro  skończę.
—  A  co oni będą robić?
—  A z  ręka m i w  po rtkach  czekać 

do w ieczora —  zaw oła ł któryś.
—  To ja  w am  dam radę. Obiecuję

do w ieczora wszystko zżąć. W y się 
na te rn ,n ie  znacie: 9 ha to poważny 
reko rd . Chcę go dla was osiągnąć. 
Będę w yg ląda ł pod w ieczór tak, że 
m nie pożałujecie. A le  ja  siebie nie 
żałuję, a wy?

— Co my? Gadaj, ja k iś  ta k i ho­
norow y.

—  A  w y, ja k  was tu  ze trzydz ie ­
ści, stańcież ze mną do zawodów. 
Wszyscy za tra k to re m  z pola na po­
le  staw iać snopki. Do w ieczora i  ja  i  
w y  będziemy gotowi.

W ieczorem  żyto stało w  mędlach. 
M yśm y się bardzo nie nam ęczyli, a 
wesołości podczas dnia było  co n ie ­
m iara, bo się i gadało w  robocie a 
to z tym  a to  z tam tym  i  śpięwalo i 
cieszyło, że składn ie wszystko idzie. 
A le  tra k to rzys ta , b y ł rzeczyw iście

strasznie b lady. D opieróm  , w tedy  
przy u ważyła, że to jeszcze dzieciak.

—  Podobało w am  się — pyta na 
odjezdnym.

—  A  owszem, p iękn ie  dz ięku je­
my.

—  A  w iecie , co w am  się spodoba­
ło? Spółdzie ln ia p rodukcy jna  I-szego 
typu . T ak samo się w  n ie j pracuje, 
ja k  wyście dzis ie j. Do w idzen ia !

A  to ag ita tor. Na innych  grupach 
też się ludziskom  spodobało. I  je -  
sienią za łożyliśm y spółdzielnię I-go  
stopnia.

—  A  ja  znów m ia łem  tak ie  Wyda­
rzenie —  zaczął pew ien chłop.— Idę 
drogą a tu  je.dzie parobek ku łaka 
Czapli z Dom aniew ic. P rzysiadłem  
się i  zagaduję —  dokąd?

—  W iozę lis t, m ój gospodarz nie 
pożycy P O M -ow i — ż n iw ia rk i.

—  A  wiesz ty , co to POM?
—  No, maszyny, znaczy sie.
—  A  w idzia łeś je?
—  Chyba, w idz io łem .
W jeżdżam y na po ligon PO M -u.

B y ły  to ostatn ie dn i przed żn iw am i. 
A k u ra t rob iono przegląd maszyn. 
W szystkie 60 tra k to ró w  i  snopowią- 
załek w  rozw in ię tym  szyku b y ły  na 
biegu.

M ó j parobek, ja k  n ie  ściągnie ko ­
nie.

—  Rety, w o jna , cy co? I  dawaj za­
wracać. S iłą  m usia łem  kon ie  i  jego

przytrzym ać. V I rezu ltacie podobno 
trzy  godziny w  P O M -ie  przesiedział, 
każdy tra k to r  ko le jno  oglądał i  znów 
od początku.

W ró c ił bez pisem nej odpowiedzi, 
m ia ł dać ustną. I  taką dał.

—  Po p irw se, należy m i się u  wos 
jesce 500 zł. i ubranie, ja k  było  w  
um owie. Po drugie po żn iw ach od 
was odchodzę. A  po trzecie, ja k  nie 
pozycycie snopow iązałk i dla sąsiedz­
k ie j pomocy, to p rzy jdz ie  tra k to r  je -  
dyn, może trzy , ale w  przyszłym  ro ­
k u  to w am  radzę z cha łupy nie w y ­
łazić. Bo będzie ze dwadzieścia t ra k ­
torów , to w am  k tó ry  nogę oberw ie!

—  O j, dobrze ten parobek pow ie­
dz ia ł — po d ją ł gawędę now y mówca. 
—  W  ty m  ro k u  to ju ż  wszędzie ch ło­
p i m ie li smak na maszyny. P isa ł m i 
k re w n ia k  z Włoszczowskiego, że na 
ic h  wieś, O strów  się nazywa, do­
p ie ro  tego la ta  p ierw szy raz m ia ła  
zaw itać snopowiązałka z SO M -u, to 
ta k  na n ią  czekali, ja k  daw n ie j na 
biskupa. A  u nas? Ja jestem  znad 
Sanu, ze spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j w  
Skow ierzyn ie . Chcie liśm y sąsiedniej 
grom adzie w  Żabnie pomóc i  na co 
wyszło, posłuchajcie. Tam  są wsie 
chłopsko -  robotnicze. M ałe zagony 
ale część członków  rodz iny  w  m u­
rarce, stolarce, h u tn ic tw ie  i  innych  
zawodach. I  na tak ie  bym  podz ie lił 
ich  grupy. P ierwsza ma kon ie (a 
część rodz iny  w  p racy pozaro ln i­
czej), druga — bez kon ia  (a część ro ­
dz iny poza domem), trzecia — bez 
kon ia , a wszyscy na m ie jscu. U  nas 
jeszcze panu je SOM. M a 18 s łow n i­
ków  i  p ra w ie  ty le  żn iw ia rek , ale na 
kon ie . K tóż w ięc z maszyn ko rzy ­
sta? Pierwsza grupa, bo m ają  konie. 
T ak by ło  przy  siewie. W  drug ie j — 
W ynajm ow ali kon ia do bronow ania 
a kob ie ta siała ręcznie. S iew n ik iem  
ju ż  nie, bo by kosztow ały konie i 

rob o tn ik  za całą robotę siewu. P rzy 
żniwach znów ■ się to pow tórzy ło . U -  
żyw ała sobie pierwsza grupa, druga 
w yna jm ow a ła  kosiarza, a w  irzec ie j

— w dow y i  dziewczęta same żęły 
tygodn iam i. Pomoc sąsiedzka? I r z e -  
by by je j d la  20— 30 rodzin. To m ó­
w ię  wam , ta k i do nas ludcie  m ie li

żal, żeśmy nie  sprow adzili t r a k t o r a , \  
ty lk o  konną żn iw ia rkę . A le  , POMj 
jeszcze daleko. B y ło  zebranie —  p o - 
w iedz ie liśm y: o Hucie Częstochow^ 
słyszeliście? No to  w idz ic ie , będzie 
w  p rzyszłym  roku  w ięcej trak torów ^
I  n ie  ty lk o  tra k to ró w . O G orzow ie, 
W izow ie, A nd rychow ie  itd . słysze­
liście? Będzie w ięcej nawozów, e lek­
tryczności i  wszystkiego, co potrzeć 

ba, aby polepszyć naszą pracę i w y ­
dajność. Z ro b ił się iu c h  na wsi^ 
C h łop i chcą siać w  b lo k i,  pow iada ją , 
prędzej nam  przyślą tra k to r. ,

—  A  to tak , ja k  u nas w  P o rą b - ' 
ce — w trą c ił się in n y  chłop — u nas 
są dw ie  kopa ln ie  w  pobliżu. I  b a r­
dziej jesteśm y g ó rn ikam i n iż  ro ln i­
kam i, bo m am y od I — 3 ha. A le  są' 
też zalane łą k i. Razem by łoby  ze 700 
ha pod gospodarkę orną i ho d o w la - > 
ną. D ia b li nas b iorą, bo trak to rem ' 
n ie  można orać na paseczkach po 1$ 
m szerokości, a ta k ie  u nas zago­
n iła . Chcemy spółdzie ln i p ro d u k c y j­
ne j, ale nie ma takiego sta tutu. 100 
dn iów ek nie  może z nas n ik t  dać, bo 
p racu jem y w  kopaln iach, ale je s t re ­
zerw uar energ ii, k tó ry  by w y s ta r­
czył na porządną obróbkę i  hodow lę 
tych  700 ha. W ysyłam y pisma, może 
się znajdzie na nas sposób. Wszak 
teraz coraz w ięcej jes t tak ich  wsi, 
skąd chłop i chodzą do fa b r /k ,  h u t i  

przem ysłu O, weźcie na p rzyk ład  
W ierzchosław ice, stam tąd 80 proc.

ch łcpów  jeździ do Chorzowa, T arno­
wa i  Moście, spółdzielnię p ro d u kcy j­
ną za łoży li średniak i, a co z ty m i 
chłopam i -  robotn ikam i?

PA Ń S TW U  SPRZEDAJEM Y
—  A  rachow aliście  te rm in y  sku­

pu zbożu przez ostatn ie trz y  la ta  —1 
m ó w ił w ysok i chłop, spoglądając b y ­
stro  po otaczających go słuchaczach? 
— Y /idzicie , tu  rzecz g łówna. Z
49 ro ku  ciągnął się skup aż do lip ca
50 roku . Z ubiegłego ro k u  aż do
marca. A  w  tym  roku  skończymy; 
przed zimą. Co to znaczy i co to da-* 
je, ja k  m yślicie? j(

—  A -n o  to, o czym dzis ia j m ó w ił 
nasz Prezydent. Jak przem ysł ru szy ł 
całą parą, to i  m y m usim y p ilnow ać 
naszych zobowiązań ro ln iczych. Ła d ­
nie  by w yg lądała gospodarka n a io -  
du, ja kbyśm y ta k  je d n i od sasa, d ru ­
dzy do łasa.

— A  na czym  to polega, że m y już;
n ie  „do łasa“ ? . jj

—  Ja tak  myślę —  odezwał się po­
w ażnie w yg ląda jący gospodarz, —  że 
nas w  p ierw szych la tach ciągnęło 
jeszcze na „w o ln y  ry n e k “ ... Jeszcze 
po starem u chcie liśm y produkow ać i  
handlować  równocześnie. Potem, ja k  
się chłop i pozna li na M iko ła jczyku , 
pam iętacie, by ła  b itw a  o handel u -  
społeczniony. Państwowe i  spół­
dzielcze sklepy Dogłębiły nasz sojusz 
robotn iczo -  chłopski. Na te j d ro ­
dze w a lczy liśm y ze spekulacją w  
mieście i  na wsi. A le  stare na ło g i 
jeszcze w  nas poku tow a ły , jeszcześ- 
m y dobrze nie rozum ie li, że ja k  zbie­
rzesz p lony to w  państw ie ludo cym, 
w  sojuszu robotn iczo -  ch łopsk im  
nie  masz potrzeby handlować, ale 
po prostu sprzedajesz państwu, czy­
l i  w  ten sposób ro b o tn iko w i i  m iastu. 
No i  macie te na w yk i, cały ro k  prze­
ciągnął się skup zboża z 49 roku., pó ł 
roku  trw a ! z ub iegłych zbiorów, a 
przecie ceny b y ły  ju ż  stałe i  op ła­
calne. j

— Dobrze m ów icie — pod ją ł g łów ­
ny  mówca. — M im o, że wzm ógł się 
handel uspołeczniony, ch łop i w  spół-.

(Dokończcnie na str. 2>
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WŚRÓD CHŁOPÓW

LESZEK HERDEGEN

P O E C I  D O B R Z Y  I R O Ż N I H)

(Dokończenie ze str. 1)
dzie ln i gm innej jeszcze w id z ie li prze­
de w szystk im  to w a ry  osobistego 
użytku . T y le  od robo tn ików . A  jesz­
cze nie  łą czy li razem drugiego ra ­
m ien ia  sojuszu — na produkcję . Czy­
ta liśc ie  dziś na transparentach, że 
m am y już  5 m ilio n ó w  um ów kon ­
tra k ta cy jn ych , tzn. 6 razy w ięcej niż 
w  r. 1947, k iedyśm y po b ili M ik o ła j­
czyka, agenta anglo-am erykańskich 
zakusów na u ja rzm ien ie  naszego na­
rodu  i  w yzw olonych przez rew oluc ję  
dopiero co chłopów.

K o n tra k ta c je  obejm ują przecież 
na jba rdz ie j dochodową produkc ję : 
w yso kokw a lifikow a ne  zboża, prze­
m ysłowe i  hodowlę. A  jakże te kon ­
tra k ta c je  ros łyby, gdyby nie pomoc 
k la sy  robotn icze j w  maszynach, na­
wozach, nasionach, e le k try fik a c ji, 
agronom ii, uśw iadam ian iu  po litycz ­
nym  i  n ieustannej walce k lasow e j z 
w yzyskiw aczam i i  spekulantam i? 
W ięc, gdyby nie  pomoc w  p rodukc ji?  
Zaczął się zatem sojusz na „m e t i i “ . 
I  fen' m e ta l k ie ru je  i  organ izu je  ńa^ 
szą produkcję . : Jak ' coraz-m ocnie j 
ro z w ija ją  się PG R -y, ja k ie  shkcesy 
m ają ju ż  spółdzielnie produkcyjne , 
no i  ja k  podrosła produkc ja  u m ało 
i  średniorolnych?

—  Jeśli idzie o średniaka —  w trą ­
c ił ja k iś  chłop —  to on wchodzi w  
k o n tra k ta c ję  na całego.

—  A  w ejdz ie  jeszcze bardzie j, sko­
ro  w idzic ie , że w  ty m  ro k u  z nowych 
kom b ina tów  rusza ju ż  nowa p ro ­
dukcja  przem ysłowa i  to potokowo.

—  A le  także samo znaczy tu  i  
opłacalność —  dopow iedzia ł ktoś z 
boku.

—  A  tak, na to w łaśnie chciałem  
zw rócić  uWagę. Co się w  ty m  roku  
po żniwach pokazało?

N ie oderw ie już  chłop skupu zbo­
ża od k o n tra k ta c ji, od przem ysło­
w ych  ro ś lin  i  hodow li. Eo k to  kon ­
tra k tu je , ten ma u lg i w  skupie, a po­
moc w  p ro d u kc ji, k to  k o n tra k tu je  — 
ma u lg i na p la n ta c ji i  hodow li, ja k  
w iecie, w  dostawie węgla, k re d y tó w  
i  zm niejszeniu poda tku gruntowego, 

a w  podatku g run tow ym  nadto n ie - 
zaliczanie dochodowości i  w ie le  in ­
nych ulg. To co to razem znaczy?

—  A ha rozum iem , k o n tra k ta c ja  od 
początku jes t um ową i  na p rodukcję  
i  na zbyt. A  że jes t um ową z pań­
stwem, to ona to ru je  drogę uśw iado­
m ien iu , że jedna je s t sprzedaż dla 
chłopa -  obywate la —  państwa.

—  A no  w łaśnie. Za nam i jes t b i­
tw a o skup zboża w  ub ieg łym  roku , 
k tó ra  pokazała chłopom : ile  ma k u ­
ła k , ile  chowa na spekulację, poka­
zała, ile  m y wszyscy m am y. Za nam i 
jest sukces solidn ie  rozw in ię te j p ro ­
d u k c ji k o n tra k ta cy jn e j, sukcesy 
PGR-ów, spółdzie ln i i  P O M -ów . 
Przed nam i rozszerzona fa la  p ro ­
d u k c ji przem ysłow ej z kom binatów .

Na tych  trzech podstawach rząd 
lu do w y  w  tym  ro ku  przez liczne u l­
g i i  prem ie za sprzedaż ponad p lan 
1 um owę chyba do reszty przekonał 
chłopów, że w  socja listycznym  na ro­
dzie państwo jest je dyn ym  w  g ru n ­
cie rzeczy odbiorcą p ro du k tó w  ro l­
nych, skoro ono w  im ie n iu  k lasy  ro ­
bo tn icze j i  całego narodu Zamawia 
p rodukc ję  ro lną , określa stopień po­
trzebnego dla całego społeczeństwa 
je j w zrostu  i  ono swoją siłą po litycz ­
ną i  ekonomiczną wzmaga rozw ój 
p ro d u k c ji pracującego chłopstwa.

ZA  „K R Z E W IC IE L A M I 
P RZO DUJĄCYC H M ETO D "

Słyszeliście, co m ó w ił nasz P rezy­
dent, że „k rze w ic ie la m i p rzodu ją ­
cych m etod gospodarki są i  będą co­
raz liczn ie j te spółdzie ln ie p ro d u k ­
cyjne, k tó re  p o tra f i ły -■ wykazać  
sw ym i osiągnięciam i rzeczyw istą  
przewagę zespołowego gospodaro­
w an ia  nad gospodarką in d y w id u a l­
ną".

—  Ech, w y  cd zbeża, b u rakó w  i  prze­
m ys łow ych! Z P G R -u  weźm iecie na­
siona selekcyjne, z PO M -ów  maszy­
ny, ze spółdzie ln i gm inne j — naw o­
zy i  uszy po sobie, co? M am y jeszcze ^

czas, m ów icie i  grzejecie się na pie­
cu?

— A  w y  św iniopasy i  k row ia rze  
bieg iem  lecicie do spółdzielni?

—- W  tym  sęk, że bieg iem  jeszcze 
nie lec im y a rozum  wskazuje, że na­
leżałoby. K odu jem y k ro w y  i  św in ie  
n ib y  wszyscy. A le  jak? Pow iedzm y 
sobie uczciw ie, że zboża są u nas 
na p lan ie  pierwszym , a hodow lę i  
podstawę żyw ien ia  pogłow ia tra k tu ­
je m y  —  w  p ro d u k c ji —  na d rug im  
planie, choć zyski to  m am y na w yk  
ciągnąć w  p ierw szym  rzędzie z ho­
dow li.

—  Jak m y p ro du ku je m y zboże, to 
nam  b ra k  pasz. A le  się też o n ie  do­
pom inam y.

—  W łaśnie, oto czwarta rzecz, k tó ­
rą  chcielibyście, aby was obsłużył 
socjalizm , POM, PGR, spółdzie ln ia 
gm inna i  m otozbyt pasz a w y  w  śro- 
deczku po starem u na swoim , co?

—  A  co w y  mądrzejszego w y m y ­
ślicie?

■*-. Ko, m y na księżyconie -liczym y, 
ja k  w y, krzykacze. Paszę trzeba. 
produkować, p lan tow ać  i  hodować. 
To m y już  rozum iem y.

—  A  co jeszcze?
—  To, czego w y  nie  rozum iecie. 

Nasza byd ło  n iz inne  stanow i „p la ­
styczny m a te ria ł“ , ono może le kko  
produkow ać o 200% w ięcej m leka, a 
P lan 6 -le tn i zakłada zwyżkę ty lk o  o 
102%. Nasze czerwone, polskie też 
m ogłoby się potężnie dźw ignąć, choć 
nazywane by ło  „ch łop sk im  byd łem “ , 
bo ja k  m ó w ili panowie: „ch łop  m usi 
m ieć krow ę  małą, odporną na nędzę, 
ja k  on sam, taką, k tó ra  może wege­
tować na n iew ysta rcza lnym  zagonie 
i  poniżej w a run ków  dla  ras w yż­
szych“ . To jes t k row a  podgórska, ale 
w y i i  z nizinnego rob ic ie habetę na 
w łasnym  zagonie.

Nasz k ie run ek  hodow lany trzody  
ch lew nej jes t analogiczny, ja k  w  
Z w iązku  R adzieckim  i  dlatego duże 
mażemy m ieć korzyści —  ale i  dla 
byd ła  i  trzody bazę paszową należy 
po trak tow ać tak , ja k  się tra k tu je  ro ­
ś liny  przemysłowe. I  m y, hodowcy 
dobrze to ju ż  rozum iem y. W ięcej, m y 
w idz im y, że nadchodzi czas na po­
w ażny k ro k  naprzód.

—  No to może od was będziem y 
brać paszę? Co?

—  A  nióch was d ia b li! Paszę p ro ­
dukow ać muszą wszyscy, ale n ie  po 
starem u. I  dlatego spółdzielnie p ro ­
dukcy jne  „k rze w ią  przodujące m eto­
d y “  i  pod tym  względem. P orachu j­
cie. Na in d yw id u a ln ym  gospodar­
s tw ie  łle  dajecie przestrzeni na pa­
szę? 5%. A  w  spó łdz ie ln i mogą dać 
15 —  20%. I  taką przeprowadzić no­
woczesną p lan tac ję , że he j. B y łem  w  
jedne j spółdzie ln i, gdzie się zebra ły 
same b ido k i, 20, z iem i 67 ha, ale 22 
k ro w y ! To k ie dym  usłyszał na za­
rządzie, że oborow y chce się zrzec 
tego stanow iska, bo m u za ciężko i  
proponuje, aby co 2 tygodnie zm ie­
n ia ł się „op ie kun “  nad k row am i, to  
choć jeszczem nie spółdzielca ale ta ­
ką  tam  zrob iłem  aw antu rę, ja k  n igdy 
w  życiu. Pokazało się, że oborow y 
wszedł do spółdzie ln i w łaśnie z za­
m iłow a n ia  do hodow li, ale ten b y ły  
parobek pracow a ł na wyczucie  a za­
rząd „zbożowców“  nie pom yśla ł, że 
tu  ku rs  po trzebny i  podręcznik i. A le  
spółdzielnie wcześniej, czy później 
będą stosowały oświecone, naukowe 
m etody pracy.

D zis ia j na de filadzie  w idz ia łem  
przodow n ików  hodow li św iń, Gołę­
biowskiego z w o j. bydgoskiego, k tó ­
ry  zakon traktow a ł 26 tuczn ików  i W ę­
grzyna z w o j. krakowskiego, k ie ro w ­
n ika  grupy hodowców trzody  ch lew ­
nej. Późnie j z n im i gadałem. M a rn u ­
je  się nasza um ieję tność —  m ó w ili 
m i — być hodowcą na PGR-ze, ja k  
s ław ny tow . Sosnowski, to sa tysfak­
cja  albo w  spółdzie ln i p rodukcy jne j. 
W tedy dopiero jest pożytek społecz­
ny, w tedy rośn ie p rodukc ja  d la  na­
rodu, w tedy  sojusz robotn iczo-ch łop­
s k i sięga szczytu.

Piotr Chmura

M am  przed sobą osiem książek 
poetów, k tó rzy  deb iu tow a li ju ż  po 
w o jn ie . Jak ju ż  wspom niałem  w  
pierwszej części niniejszego a rty ­
k u łu  i)  to m ik i te  są podsumowa­
niem  bardzo ważnego etapu w  tw ó r­
czości ich  autorów . Są św iadect­
wem  w yzw alan ia  się poetów śred­
niego (już n ie  najmłodszego) poko­
len ia  z b łędów  i  obciążeń zare je­
strow anych w  książkach debiutanc­
kich . A ndrze j Braun,, Jan M aria  
Gisges, Jan K oprow ski, Tadeusz 
K ub iak , A r tu r  M iędzyrzecki, Jerzy 
M ille r , Tadeusz Różewicz, W ito ld  
W irpsza —  to poeci m ający za so­
bą spory ju ż  okres pracy tw órcze j, 
poeci, k tó rzy  w praw dzie  w y d a li już  
n ieraz po k ilk ą  książek (Kub iak, 
Różewicz), jednak jeszcze w  pe łn i 
artystyczn ie  nie ukszta łtow ani. De­
b iu to w a li oni przeważnie w  la tach 
1945, 1946,. 1947 —  w  okresie eks­
pans ji obcych nam  tendencji l i te ­
ra tu ry  zachodnio-europejskiej i na­
w ro tu  k ie ru n kó w  polskie j lite ra tu ­
ry  hurżuazyjne j dwudziestolecia, re ­
prezentu jąc w tedy  postawę tzw. 
„postępowej in te lig e n c ji“ . Droga 
ich do poezji p raw dz iw ie  po litycz­
ne j, bo jow ej j  p a rty jn e j (jeszcze n ie  
zakończona) d ługo trw a ła  i  skom p li­
kowana, bardzo różnorodne rezu l­
ta ty  słusznych zamierzeń poetów —  
w ym aga ją  dokładnej analizy.

TR U D N Y  W A R S ZTA T

Twórczość Jana Koprowskiego, 
Jerzego M ille ra  i  A r tu ra  M iędzy­
rzeckiego uleg ła w  k ró tk im  czasie 
ta k  poważnym  przem ianom, że m u­
si nosić obecnie cechy pośpiechu i 
niedopracowania. Obruszając się na 
pewne ła tw iz n y  i  po tkn ięc ia  a r ­
tystyczne tych  poetów, nie zapo­
m ina jm y, że rozpoczynali oni p ra ­
cę tw órczą na zupełnie innych po­
zycjach ideowo -  a rtystycznych , że 
ich deb iu ty  b y ły  wyrazem  obcego 
nam  światopoglądu. I  tak , ja k  w  
p :erwszym  tom iku  M ille ra  „P ieśn i 
in w a lid z k ie “  b ra k  skonkretyzow a­
ne j postawy ideowo -  po lityczne j 
p row adz ił poetę do separacji i ro li 
b'ernego obserwatora rzeczyw istoś­
ci, co pociągało za sobą n ie re a li­
styczne, od M axa Jacoba A p o llin a i-  
re 'a i nadrea lis tów  prze ję te środki 
poetyckie —  tak to m ik  M iędzy­
rzeckiego „S tro n y  przydrożne“  (Pa­
ryż, 1949) b y ł sm utnym  pa m ię tn i­
k iem  zagubionego w  grozie w o jn y  
walczącego na Zachodzie żołnierza. 
U  M iędzyrzeckiego z ko le i odezwał 
się R im baud. N ie chodzi tu  o śle­
dzenie „w p ły w o lo g ii“ . Chodzi . o 
przypom nienie dobrze nam  znanego 
zjaw iska, (którego . twórczość' tych  
pdetów jest jeszcze' jednym  po­
tw ie rdzen iem :' b rak ' a k ty w iie j po­
s taw y wobec rzeczyw istości n ie  po­
zw ala poecie organizować sw ych 
środków  artys tycznych  po l in i i  k o ­
m un ika tyw nośc i i  fu n k c ji społecz­
ne j wiersza, n ie  pozwala na s tw o­
rzenie jedności fo rm y  i  treści.

Rodowód Jana Koprowskiego jest 
nieco odm ienny. W  sw ym  p ie rw ­
szym tom iku  „Poezje d la  c iebie“  
(Goslar, 1945) K op row sk i og ran i­
czy ł się do te m a tyk i m iłosnej, p rzy  
czym  liry k a  jego by ła  c k liw a  i 
sentym entalna, bardzo egotyczna, 
sposoby poetyckie ła tw e  i  n iew y­
szukane. W  jednym  z w ierszy poe­
ta zapow iadał w praw dzie  po w ró t 
do k ra ju  i  „szukanie prostego czło­
w ieka “ , jednak w  całości jego 
książka posiadała zn ikom ą wartość 
społeczną.

Wszyscy trze j poeci s tanęli obec­
nie na nowych pozycjach ideowych 
i  artystycznych , przem yśle li zasa­
dy pa rty jnośc i poezji, wyraźnego 
nastaw ienia politycznego. Jednak 
u c z y n ili to n iedokładn ie. Zapom ­
n ie li (oczywiście nie wszyscy w  
jednakow ym  stopniu), że poezja re ­
a lizm u socjalistycznego nie  tylko- 
nie w yklucza — a przeciw n ie po­
s tu lu je  — , ciekawą, świeżą, zw iąza­
ną z treścią form ę. B łąd ten, - ja k  
ju ż  wspom niałem , jest uzasadn'o- 
ny. N astąp ił zbyt gw a łtow ny zw ro t 
w  świadom ości ideow o-polltyczr.e j 
naszych trzech poetów, aby prze­
m iany zachodzące w  warsztacie 
tw órczym  m ogły im  nadążyć i  p rze­
biegać rów noleg le.

1.

Podjęcie przez Jerzego M ille ra  w  
jego osta tn im  to m ie i) 2) nowej, b l i ­
sk ie j nam  p ro b lem a tyk i je s t w  
stosunku do te m a tyk i jego daw ­
nych w ierszy poważnym  postępem. 
S tra jk i doke rów  w e F ra n c ji, w a lka  
k lasy  robo tn icze j w  k ra ja c h  k a p i­
ta lis tycznych , w o jna  na K o re i, bu ­
d o w n ic tw o  kom un izm u w  Z w iązku  
Radzieckim , w spó łzaw odn ictw o p ra ­
cy -— oto zagadnienia, k tó re  s ta ły  
się obecnie osią zainteresowań poe­
tyck ich  Jerzego M ille ra . W yda je  się 
jednak, że zby t m ało uw ag i po­
święca spraw om  naszego k ra ju , co­
dz iennym  treskom  i  radościom  lu ­
dzi po lsk ich  m ias t i  w si. Podejm o­
w an ie  tych  w ie lk ic h  tem atów  po­
ciąga za sobą często pewną og ó ln i­
kowość i  schematyczność poetyckie­
go ujęcia . W ie lk ie  tem aty  n ie  zw a l­
n ia ją  z obow iązku w ie lk ieg o  w y s ił­
k u  ze s tro n y  poety w  k ie ru n k u  ja k  
na jw yższe j jakośc i u tw o ru . P rze­
c iw n ie  —  w ym aga ją  jeszcze w ię k ­
szej tro sk liw o śc i n iż t.zw . „z w y ­
czajne“ . W  zw iązku  z ty m  trudno  
zgodzić się z n ie k tó ry m i u tw o ra m i 
M ille ra  („W o ln i F rancu z i“ , „A m ­
sterdam “ , „Z  p ieśn i o S ta lin ie “ ,

„Poem at o zw ycięstw ie“ ), nacecho­
w anym i sloganowością i  ubóstwem
poetyckiego w yrazu :

„B a n d y  żandarm ów  
b y ły  chlebem 
i  solą zwycięstw .
Jedyna w artość 
w  nadziei.
]W nadz ie i życ ie !“

(„Poem at o zw yc ięstw ie “ )

C ytow any „P oem at o  zw yc ię ­
s tw ie “  s tan ow i pew ien  specja lny 
gatunek p o e tyck i bardzo chę tn ie  
choć rzadko w łaśc iw ie  up ra w ia n y  
przez w ie lu  naszych m łodych poe­
tów . Jest n im  t.zw . „poem at p o li­
tyczny“ , k tó ry  je s t zw yk le  bardzo 
obszerny, a n ie  m ając cha ra k te ru  
epickiego, zbudowany je s t z szere­
gu luźnych fragm en tów  lirycznych , 
k tó re  w iąże w spó lny tem at lu b  idea. 
Poem aty ts  przew ażnie n ie  syn te ty ­
zu ją  a le  zwężają procesy h is to rycz ­
ne, operu ją  fo rm u łk a m i, w e rb a liz - 
mem  i  sloganam i, pozbaw ione są 
m a te ria łu  obrazowego. (C hcia łbym  
być dobrze zrozum iany: n ie  a ta k u ­
ję  samego rod za ju  poetyckiego —  
a ta ku ję  n ieudane poem aty. O tym , 
że gatunek ten  można doprow adzić 
do doskonałości św iadczy choćby 
genia lna „Komorna P a ryska “  B ro ­
niewskiego).

W  „Poem acie o zw yc ięs tw ie “  M i l ­
le r  p róbu je  przedstaw ić: ideową ro ­
lę  Z w ią zku  Radzieckiego w  w a l­
kach k la sy  rob o tn icze j całego św ia ­
ta, zw ycięstw o i  jego doniosłość nad 
faszystow sk im i N iem cam i, znacze­
n ie  tego zw ycięstw a d la  całej ludz­
kości, na rodz iny  p rzy ja źn i po lsko - 
radz ieck ie j i  in . T a k  szeroka p ro ­
b lem a tyka  u tw o ru  m usi doprow a­
dzić w  końcu do ogó ln ików  i  dość 
bana lnych haseł.

„A ż  p rze m ów ił żelazem fro n t  
. tys iącam i ton  dzienn ie  s ta li, 
aż p rze m ó w ił nadzie ją fro n t, 
aż: —  N a w roga ! rozkaza ł S ta lin .

A lb o :

N ie  p o z w o lili 
p ra w  ojczystych pogrześć, 
a n i w o lności 
n ienaw iśc ią  zatłuc.'

V / to m ik u  zna jdz iem y w ie le  
m ie jsc  „puszczonych“ , dostrzeżem y 
w ie le  po tkn ięć w a rszta tow ych , k tó ­
rych  ja sk ra w ym  p rzyk ładem  je s t 
łam an ie  zdania d la  uzyskania regu­
la rnośc i ry tm iczn e j s tro fy :

„N ie  żyło. C h łopka podniesie 
je  z z iem i.“

( „B itw a  o Pohang“ )

Przed Jerzym  M ille re m  s to i t ru d ­
ne i  odpow iedzia lne zadanie w y p ra ­
cow ania nowego artystycznego 
ksz ta łtu , no w e j fo rm y , k tó ra  słusz­
ne i  b lis k ie  nam  treśc i jego poez ji 
poda w  sposób c iekaw y i  a rtys tycz ­
n ie  w a rtośc iow y. Że pracę tę 
uw ieńczą pom yślne re z u lta ty  po­
zw a la ją  w ie rzyć  ju ż  n ie k tó re  d z i­
siejsze w iersze („N ow e .B a łu ty “ , 
„W ik to r  M a rk ie w k a “ , „O nowm ść o 
powstańcu znad rze k i B uk -H an “ ), 
odznaczające się p ra w d z iw ą  p ros to ­
tą i  o ryg in a ln ym , jasnym  obrazo­
w aniem . O to c y ta t na poparc ie  po­
wyższego sądu:

„P rzez k u rz  przedm ieści,
śródmieść siatkę, 

w  czystym  oparae m g ie ł
przedrannych ,

u w a ln ia  m iasto już  na zawsze 
żo łn ie rz  broczący s i ł  ostatkiem . 
Pod sztandar k rw ią  czerwonej

b a rw y
w p ły w a  o lb rzym ia  woda

Jang-tse “ .
(„S zangha j“ )
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„P y tac ie  n ie raz towarzyszu, 
co to  poezja —  ja k b y  w  śpiewie. 
A  co ja  d z is ia j Wam odpiszę, 
tego —  ja k  Boga kocham  —

n ie  w iem .

Poezja zawsze jes t i  wszędzie 
lecz d ia b li w iedzą co to  ona. 
W iem  ty lk o , żś m n ie  gna i  pędzi 
n ienasycona.“

—  w  ten  oto sposób Jan K o p ro w ­
s k i 3 4) kom en tu je  sw o ją  pracę tw ó r­
czą w  w ie rszu  „O dpow iedź na za­
py tan ie : co  to  jes t poezja“ . I  rze ­
czyw iście, n ie  m ija  się w ie le  ze s ta ­
nem  faktycznym . Ż yw io ło w a  i  bez­
pośrednia jego poezja —  a in te le k - 
tua lna  i  beztroska —  je s t żywą I lu ­
s trac ją  cytowanego u tw o ru . P ra w ­
dę m ówiąc, ana liza  b łędów  i  zalet 
ks ią żk i K op row sk iego  jes t bezcelo­
wa, bo z  ch w ilą , k ie d y  sam poeta 
stw ie rdza „d ia b li w iedzą co to jest 
poezja“  i  że go „gna nienasyco­
na“  —  to  tru d n o  jego w iersze oce­
n iać ja ko  św iadom ie tw orzone dz ie­
ła, m ające określoną fu n k c ję  spo­
łeczną. Lecz porzućm y żarty . T w ó r­
czość K oprow sk iego  jest na tle  b ie ­
żącej p ro d u k c ji poe tyck ie j z ja w i­
skiem  bardzo znam iennym : jes t 
p rzyk ładem  jaskraw ego lekceważe­
n ia  rygo rów  fo rm a lnych , zaniedba­
n ia  czujności w  stosunku do każde­

go napisanego słowa. Z d ru g ie j zaś 
s tro n y  konieczność in te le k tu a ln e j, 
m yś low ej —  n ie  ty lk o  em ocjonal­
ne j —  oceny op isyw anych przez 
poetów  z ja w isk , p rzy  zachow aniu 
całej bezpośredniości i  p ro s to ty  —  
sta je  się n ie raz niezbędna.

L e k tu rze  to m ik u  K oprow skiego 
tow arzyszy w rażen ie  o ja k ie jś  w ie l­
k ie j radości ogarn ia jące j ca ły  św iat, 
k tó ry  ży je  w  ładzie  i  spoko ju  pod 
p ro m ien ia m i n igdy nie  gasnącego 
słońca. B ez tro sk i op tym izm  w ie rszy  
K oprow sk iego  (p rze ję ty  od poetów  
wczesnego Skam andra) dz ia ła  de - 
m obilizm jąco w  c h w ili,  gdy obóz 
im p e ria lizm u  zagraża p o ko jow i, w  
w  c h w ili, k ie d y  w a lka  k lasowa 
przebiega przez każdy odcinek na­
szego życia po litycznego i  gospo­
darczego. D latego w ypadn ie  zaata­
kow ać poem at „N ow a z iem ia“ , k tó ­
r y  sum ując p rzem iany dokonane 
prżez nas na w s i p o m ija  w a lkę  k la ­
sową —  źród ło i  s ta ły  czynn ik  m o - 
to ryezn y  naszych zw ycięstw .

„T y  wiesz, że za ścianą
u  sąsiadów
tacy  sam i ch łopcy i  św ia tło .
W ięc idziesz spo ko jny  do łóżka 
zapadając w  sen 
ja k  w  żyto
i  na b ia łych  ja k  łodz ie

poduszkach
dop ływ asz do brzegów  św itu .
Śpisz bez t rw o g i, ' 
bo w iesz:
ju tro , po ju trze  i  zawsze 
nasze słońce i  nasza ziemia.
W  tw o je  oczy codziennie pa trzy  
re w o lu c ja “ .

U w ag i powyższe dotyczą n ie m a l 
w szystk ich  W ierszy K oprow skiego 
pode jm ujących ja k ie k o lw ie k  tem a­
ty  z naszego życia. P ow ie rzchow ­
ność społecznej a n a lizy  p row adz i w  
końcu do ta k  n ieprzem yślanych 
ujęć, ja k  p rzyró w nyw an ie  czerw ie­
n i liś c i k lo n u  do b a rw y  walczącej 
k la sy  robo tn icze j („C ze rw ony 
k lo n “ ), lu b  zupełn ie  n iepow ażnych 
spostrzeżeń w  rodza ju :

„Czyś m ógł tego n ie  zauważyć, 
że na m urach  coraz m n ie j

k lepsydr?
Że uśm iechów  coraz w ięce j na

tw arzy,
i  że człek coraz m ądrzejszy,

lepszy?

M y  n ie  m am y czasu um ierać 
(nasze dz ie je  n ie  zna ją  śm ierci). 
N a in . budować, budować teraz —  
źród ło  s iły  b ije  nam  w  p ie rs i.“

.. („W arszaw a żyw ych “ ) «

W yda je  się, że ko rze n i tych n ie - 
dom agań w  ideo log icznej in te rp re ­
ta c ji z ja w isk  społecznych szukać 
trzeba w  zby t ogó ln ikow ym  tra k to ­
w a n iu  tem atu . Poeta jes t pełen n a j­
lepszych chęci, p ra gn ie  aby w ie rsz 
b y l ja k  na jb a rd z ie j społecznie a k ­
ty w n y  — jednak  b ra k  przem yślen ia 
op isyw anych  zagadnień, b ra k  czu j­
ności w  operow aniu środkam i poe­
ty c k im i pow oduje  często zupełne 
zagub ien ie ważności tem atu (np. 
„L e n in  w  P o ro n in ie “ , „P e tyc ja  dz ie ­
cięca“  •—- w ie rsz  ogran icza jący się 
do prośby o zachow anie pokoju, 
sk ie row ane j n ie  w iadom o do kogo.)

Język a rtys tyczn y  K oprow sk iego  
nasunąć m usi w ie le  zastrzeżeń. Po­
m ija m  ju ż  dz iw ne  m e ta fo ry  w  ro ­
dza ju  „nasze dem y —  gdaczące 
k w o k i“  lu b  „w zdęte  żagle w y ­
m io n “  —  jednak  bezwzględnie trze ­
ba zakw estionow ać poetyckie  spo j­
rzen ie  K oprow skiego, gdy pisząc o 
lis tonoszu w ie jsk im , m ów i:

„T w o ja  to rba  to n ie  je s t tefrba.
To je s t oddech z iem i i  w iersz.
W  n ie j i  radość i  m iłość i  groźba.

W  tob ie  góry m arzeń i  p lanów ,
od k tó ry c h  po prostu  pękasz.
P rzy ja c ie lu , co dzień, w  każde

rano
k u  nam  tw o ja  s te ru je  ręka .“  

(„P ochw a ła  listonosza W iejskiego“ )

Tego typ u  po tkn ięc ia  i  ¡ ła tw izny 
artys tyczne  osłab ia ją  w ym ow ę 
ideową w ie lu  u tw o rów .

K op ro w sk i, po rzuciw szy d e f in i­
ty w n ie  egotyczną, a tym  sam ym  
społecznie b łahą tem atykę  deb iu ­
tanckiego tom iku , pode jm u je  obec­
n ie  nowe, z naszą rzeczyw istością 
zw iązane zagadnienia. Jest to 
p ierw sze i  ważne zw ycięstw o. A  ży ­
w io łow ość i  bezpośredniość jego. 
W ierszy —  z c h w ilą  gdy poeta głę­
b ie j w n ik n ie  w  naszą współcze­
sność i  u sp raw n i swe ś ro d k i poe­
ty c k ie  —  będą e lem entam i n iezw y­
k le  cennym i.

3.

Poem at A r tu ra  M iędzyrzeckiego 
p.t. „S zyby A uch e l“  4) św iadczy o 
so lidn ie jszym  i  głębszym zrozum ie­
n iu  po e tyk i socja listycznego re a liz ­
m u  przez poetę n iż to  m ia ło  m iejsce 
w  w ypadku  poprzednich dwóch 
poetów. M im o  tego, że poetycka 
przeszłość M iędzyrzeckiego o b fito ­
w a ła  w  poważne b łędy i  zaw ik łan ia  
ideow o-artystyczne , to jednak obec­
ny  poem at jest, spośród om aw ia­
nych dz is ia j tom ów , pozycją n a jd o j­
rzalszą. M iędzyrzeck i w yp raco w a ł

sobie jasną i  żywą fo rm ę  —  może 
n iezbyt jeszcze o ryg ina lną , j.ak to  
postaram y się za chw ilę  w ykazać —  
ale w  każdym  raz ie  dobrze służącą 
do w yrażen ia  p ięknego i  bogatego 
tem atu , ja k im  są dz ie je  po lsk ich  
gó rn ików  -  em ig ran tów  we Francji.-

Poeta bardzo tra fn ie  k re ś li ob ra­
zy a n iedaw nej przeszłości F ra n ­
c j i  —  z okresu m iędzyw o jennego 
dw udziesto lecia , k ie d y  k ra j ten, a  
przede w szys tk im  zagłębia w ęg low e 
N ordu, Pas-de-C ala is, M e u rth e - 
e t-M ose lle  i  in . b y ły  celem  w ędró ­
w e k  e-m igranckich tys ięcy po lsk ich  
gó rn ików , zm uszonych opuszczać 
sw ój k ra j w  poszuk iw an iu  ś rodków  
do życia. P rzedstaw ia w yzysk i  
uc isk  po lskiego i  francusk iego  ro ­
bo tn ika  w  ka p ita lis tyczne j F ra n c ji,  
ich  w a lkę , s tra jk i,  w ięz ien ia . N ieza­
w odnym  so juszn ik iem  w  walce z 
w yzysk iem , w  w a lce  na ba rykadach  
re w o lu c y jn e j H iszpan ii, w  walce z 
okupantem  h itle ro w s k im  by ła  zaw ­
sze polska em igracja  robotn icza —  
co też poeta bardzo mocno i  ce ln ie  
akcentu je . T ak samo dziś u  boku  
francusk iego  ro b o tn ik a  w a lczy  p ro ­
le ta riu sz  po lsk i —  z tą ty lk o  ró ż n i­
cą* że w iez ien ia  są am erykańsk ie , 
a m iejsce Reynaud'a za ję li Schu­
m ann, P leven i  Moch. Słusznie, też 
we wstępie pisze poeta, że „g ó rn i­
cza P olon ia  łączy się z F ranc ją  
walczącą, F ranc ją  szybów A uche l, 
F ranc ją  Raymonde D ien i  Francją] 
m arynarza M a rtin a “ . j

O to szkicow e zaznaczenie p rób ie—, 
ma ty k i u tw o ru  M iędzyrzeckiego, 
U tw ó r napisany je s t w  guście 
wspom nianego ju ż  w yże j „poem atu 
po litycznego“ . Jest w łaśc iw ie  cy­
k le m  w ie rszy na w spó lny temat,; 
zw iązanych postacią gó rn ika  W do­
w iaka , k tó ry  je dn ak  n ie  jes t posta­
cią lite ra c k o  pe łną —  jest ty lk o  
jednym  ze środków  pom ocniczych 
służących do w yrażen ia  p rob lem ów  
i  spraw obserwowanych przez poetę 
stojącego na p la tfo rm ie  liryczn e j, 
n ie  ep ick ie j. W  u jęc iu  M iędzyrzeckie­
go obszerny poem at liryczn y  spełn ia 
bardzo dobrze swe zadania. Da je 
skrótow e opisy zdarzeń, zaznajam ia 
ze środow iskiem , a jednocześnie Li­
g i tu  je  — m ając n ieraz sugestywno 16 
m ow y bezpośredniej. O piera jąc się 
na znakom itym  wzorze — „K o m u ­
nie P a rysk ie j“  B ron iew skiego M ię ­
dzyrzecki poemat swój ciekaw ie 
kom ponuje, w iążąc poszczególne 
fragm e n ty  — m im o odrębnych tem a­
tów  tychże —  w  logiczną i  zw artą  
całość. W ypadnie jednak ustosun­
kow ać się k ry tyczn ie  do zbyt mecha­
nicznego prze jm ow an ia n ie k tó rych  
chw y tó w  poetyck ich  i u jęć z tw ó r­
czości pa trona 'M iędzyrzeck‘ego — 
W ładysława- Bron iewskiego^ Oto 
fragm en t na poparcie powyższego są­
du:- — ' - ..... — — -

„C iężkie  kam ienie nocy 
P rzyw a la ją  m iasto od ziem i.
■— No co, pó jdziem y, ch łopcy?
—  Pójdziem y, dowódco, pó jdz iem y!

—- Pójdziem y, dowódco górniczy: 
W cjnę z faszyzmem w yg rać  —  
Daleko na każdej u licy  
b ije  się o nas S ta ling rad.

Daleko w a lka  się toczy
0  wolność w szystk ich  ziem
1 świecą gw iazdą po nocy 
M oskw a i  K re m l".

N ie sądzimy, że jes t to  zarzut
w ie lk ie j wagi. Dobrze się stało, że 
dotychczasowy zw o lenn ik  n ie ie a li-  
stycznych, obcych nam  sposobów 
poetyck ich  zw ró c ił się do na jle p ­
szych tra d y c ji i osiągnięć po lsk ie j 
poezji postępowej. N iem n ie j to s ta­
d iu m  prze jściowe — że ta k im  jest, 
to  n ie  ulega w ą tp liw ośc i —  n ie  mo­
że być d ługotrw a łe .

Pewne zastrzeżenia budz i rów nież 
tendencja do „p fz e o k ru tn ia n ia “  w ro ­
ga, do przedstaw ian ia go trochę ja ­
ko  smoka z b a jk i. Jest to b łąd  typo­
w y  rów nież d la  naszej sa ty ry  p o li­
tyczne j, dlatego w yda je  m i się, że», 
trzeba go zasygnalizować.

„W yc iąga ł pazury faszyzm, 
ż p re fe k tu r zęby szczerzył — 
staw a ły  ko ła  maszyn... Ud.

W  dn i ludow ej budowy,
W dn i dzwoniące ja k  spiĄ 
K olaborac ja  znowu  
L is i sk rzyw iła  pysk.

K u l i się prow okacja , szczerzą się zęby 
agentów  —•

P łyną ciężko sztandary zza uliczne­
go zakrę tu ."

E p ite ty  te i  ukosm icznian ie wroga 
osłab ia ją Wymowę ideologiczną po­
szczególnych fragm entów .

W  całości jednak poemat A r tu ra  
M iędzyrzeckiego jest książką Wartoś­
c iow ą i zyska na pewno dużą po- 
czythość.

W  następnej części a r ty k u łu  zna j­
dzie C zyte ln ik  om ówienie twórczoś­
ci A . B rauna, J. M  Gisgesa, T. K u ­
biaka, T. Różewicza i  W. W irpszy.

Leszek Herdegca

i)  „W ieś“  N r. 30, 9.9.1951.
a) Jerzy M ille r :  „S łowa na pozy­

c j i“ , C zyte ln ik  1951 str. 66.
3) Jan K op row sk i: „N ow a ziem ia", 

„K siążka i W iedza“  1951 str. 73.
4) A r tu r  M iędzyrzecki ■ „S zyby A- 

uchc l“ , „K s iążka  i  W iedza“  1951 
str. 32.

i



Nr 39 W I E S
Str. 3

ANIELA MARIAŃSKA

N A N O W E J D R O D Z E
D rukow ane poniżej fragm enty  

prozy w y ję te  zostały z p^w,CoCi 
ch łop k i - działaczki, a u to rk i w yd a ­
nych wspom nień z w yc ieczk i cało- 
pów po lsk ich  do ZSRR. W powieści 
zam ierzonej na dłuższy cyk l au torka  
przedstaw ia z dużą praw dą auten­
tyczną założenie we w si spółdzie ln i 
pro du kcy jne j. Wartość te j p róby l i ­
te rack ie j polega na żywości przed­
s taw ien ia  sy tua c ji i  typów  ludzk ich  
oraz na św iadom ym  konstruow aniu  
fab u ły  pow ieściowej na m ateria le  
współczesności, trak tow a ne j h is to­
rycznie, etapowo, wreszcie na słusz­
nym  uw yp u k le n iu  elem entów w a lk i 
klasow ej. Powieść M ariańsk ie j — 
dzieło nie lite ra ta , zasługuje jednak  
po starannym  zredagowaniu na w y ­
danie książkowe.

R E D A K C JA  

V  GRELÓW

G rela z przyjem nością p a trz y ł na 
baraszkujące prosiak*. Ledw ie  św it 
zaczął rozpraszać ciemności, w y ­
puśc ił je  z ch lew ika, by gnój spod 
n ich  powyrzucać. Z a l mu juz  było 
zam ykać do ciasnego pomieszcze­
nia, ale rob iło  się coraz w idn ie j, 
a trzeba by ło  jeszcze inne prze­
grody uprzątnąć. Z aw a rł w iec do 
ch lew ika  na jm niejsze pros iak i, a 
■wypuścił na o kó ln ik  sześciomie­
sięczne w a rch la k i. Pomimo, że ry je  
m ia ły  zadrutowane, a w kręcony w  
nie  d ru t sp raw ia ł bó l p rzy ryc iu , 
jednak zapamiętale przew raca ły 
ziemię, pustosząc podwórko.

G re la  szybko się upora ł z gno­
je m  i  zapędził szkodników do chle­
wa. Teraz z ko le i w ypuśc ił na 
d w ó r dopasające się tuczn ik i. Te 
ju ż  ociężale stąpały po podw órku 
pochrząkując z rzadka..

G rela n ie  m ógł od n ich  oczu o - 
derwać.

—  Po pó łto ra  m etra  ja k  u la ł —  
s tw ie rd z ił w  duchu —  Trzeba 
w kró tce  sprzedać, bo teraz gorąco.

Mogą zachorować T e rrtiin  odsta­
w y  za dwa tygodnie, ale może się da 
przyśpieszyć.

M ia ł zwyczaj hodować po • sześć 
św iń  równocześnie, ale różnej w ie l­
kości. W  ten sposób zapewnia ł so­
b ie  p rzyp ływ  gotówlkj. w  rów no ­
m ie rnych  odstępach czasu w  ciągu 
całego roku . Gdy sprzedawał tucz­
n ik i,  kupow a ł zaraz małe prosię­
ta. W tedy ty lk o  czuł się dobrze, gdy 
ich  m ia ł cały kom ple t.

N ied ługo jednak m ógł się p rzy ­
glądać spaśnym tucznikom . Wscho­
dziło słońce. Swym  blaskiem  oś­
w ie t liło  n a jp ie rw  deski na stodole 
i  prześw iecając przez gęsty sad uo - 
ta r ło  do podwórza.

G rela pospiesznie zam knął św i­
nie, um y ł pod studm ą nogi i  wszedł 
do chaty.

Żona hałasując ga rnkam i wyszła 
do obory doić krow y. Górna Zcska 
pop łak iw a ła  z cicha ko ło  pieca szy­
ku ją c  śniadanie.

—  Cóż ty  się ta k  mazgaisz od 
samego rana? Skaranie boskie  ̂ z 
w am i. Zawsze ty lk o  płacze i  k łó t­
nie. Człow iek c h w ili spokoju n ie  
ma.

—  To niech m nie n ie  b iją .
—  K to  cię bije?
—  No mama.
Poszedł do obory.
—  Za co żeś ty  m atka  znówu Zoś­

kę zbiła?
—  Ade, głaskać ją  będę. M a po­

rządnego kaw ale ra , to je j się ga­
cha zachciewa. M ich a ł ch łop ja k  
się pa trzy. Gospodarz na sześciu 
hektarach. A  że już  starszy i t ro ­
chę u ty k a  na jedną nogę to nic 
w ie lk iego. Starszy to mądrzejszy. 
A  ja k  ku law y, to  za in n y m i la ta ł 
n ie  będzie. A le  gadaj tu  do n ie j, 
k iedy  ona chce W icusia gołodupka.

Obora prźylegała do domu miesz­
kalnego. Poprzez d rzw i prowadzące 
z kuchni prosto do obory Zośka 
słyszała słowa m a tk i.

—  A  w łaśnie, że nie pó jdę za 
M icha ła  — zawołała — chocbyśc.e 
m nie zab ili to nie pójdę. N ienaw i­
dzę tego sknery, ku te rnog i. Sa- 
m iście go nie  chcieli, ja k  chodził 
do was jeszcze za panny. A  teraz 
chcecie za niego sw o ją  córkę w y ­
dać?...

—  S tu l pysk. Bo cię ta k  zama- 
g lu ję , że popamiętasz.

—  W łaśnie że będę gadać. P rze­
cież to  n i ch łop n; baba. A  przy 
ty m  ta k i n ieprzy jem ny. A n i m u 
naw et broda nie rośnie. B rr... Aż 
m i się m dło z obrzydzenia robi.

— Nie bądź głupia. S tary  to w net 
k ipn ie , a tobie m a ją tek zostawi. 
Później możesz sobie w yb rać  ja k ie ­
go zechcesz...

Z podwórka rozlegało się k le pa ­
n ie  kosy. To na jstarszy śyn G re li 
Józek szykow ał się do kos ia rk i.

G rela m ia ł ju ż  drugą żonę. Po 
pierwszej — zm arłe j na suchoty w  
trzec im  roku  m ałżeństwa — m ia ł 
ty lk o  jednego syna — Józka. Z d ru ­
gą ma dw ie córk i i syna.

— Jak tam , skończysz wnet? — 
zapyta ł Grela.

— Zaraz. Już kończę.
Po c h w .li cała rodzina usiadła 

do śniadania. Pospiesznie je d li p y ­
tlow y  chleb z gotowanym  m lekiem .
I  jeszcze po kaw a łku  chleba w zia l 
każdy z sobą w  pole, bo do obiadu 
daleko.

Po śniadaniu ojciec z synem idą 
w  pole, niosąc kosy na ram ieniu. 
Za n im i postępuje m atka  z córką.

Zośka trzym a ,s.ę tuż  za Józkiem  
i  opow-ada m u dzisiejszą sprzecz­
kę z m atką.

— N ie ustępuj — doradza b ra t —  
Ś w ia t przed tobą o tw a rty . To nie 
tak  ja k  daw nie j, że dziewczyna 
chciała czy n ie  chciała m usiała się 
zaprzedać za m ajątek. Wiesz, ja  się 
zapisałem do Z w iązku  M łodzieży 
Polskie j. Chcesz, to c i za ła tw ię  
przez ZM P, że cię w yślą  do szkoły, 
na ja k ie  kursy...

—  A  dlaczego ty  nie idziesz do 
szkoły, albo do fa b ry k i. Przecież 
c i m atka jeszcze w ięcej dokucza, 
niż mnie.

— I  ja  pój idę, choć w o la łbym  na 
wsi pracować. Jakoś lub ię  w so w ą  
robotę. Pójdę, ty lko , że teraz cie­
bie n 'e  dhcę ta k  zostawić. No, 
chcesz?

— K iedy... jakoś m i żal tak  z do­
m u odchodzić. Zresztą 1 ja  też lu ­
bię robctę na wsi. Może jeszcze 
m atka  da się uprosić.

—  Ja w iem . Ż a l q  W icka zesta­
w ić . Ano próbój. Przecież to tw o ja  
w łasna m atka. Może się da u b ła ­
gać, choć wątp ię . A  co do W icka 
to też m am  zastrzeżenia...

—  W iem . T y  go nie lubisz. A le  
co do niego to  się m ylisz.

—  N ie m ów m y lep ie j o tym .
Rozpoczęła się kośba.

I I
GOSPO DARSKIE P O G W A R K I

W  niedzielę po po łudn iu  k ilk u  
chłopów zebrało się w  domu A n t ­
czaka. B y ł tam  i  Chudoba, i  Paw 
W alenty, i  s ta ry  M ate ja  pyka jący 
fajeczkę.

Antczak, gospodarz na dziesięciu 
hektarach to nam ię tny hodowca ko ­
ni. P o tra fi ł godzinam i ca łym i roz­
m aw iać a sąsiedzi chętn ie  ko rzy ­
s ta li z jego rad, dotyczących czy to 
karm ien ia , czy leczenia koni.

Obecnie przedm iotem  jego dum y 
b y ł źrebak d w u le tn i własnego cho­
wu. Szczycił się n im  przed : całą 
gromadą. A  by ło  - czym slę ,,szczy- 
cić. Źrebak' uda ł się nad podziw. 
P róbow a ł go ju ż  zaprzęgać. A  gdy 
jecha ł n im  w  parze z rów nież do­
brze u trzym aną klaczą, sąsiedzi z 
zazdrością og lądał; się na jego za­
przęg.

Dziś przyszedł do Antczaka K u -  
d ry ń s k i z Łubn iow a, znany han­
d larz koni i bogaty gospodarz. Roz­
siadł się wygodnie za stołem, z t r u ­
dem mieszcząc na krześle swą oka­
załą postać. Z góry popa trzy ł na 
siedzących pod ścianą na ław ie  
chłopów. Czuł się tu  ja k  u siebie 
w  domu. Bo przecież jeszcze przed 
w o jną  ten sam A ntczak s łuży ł u 
niego za parobka. Teraz A ntczak 
dostał od rządu ładną gospodarkę i  
w yp rostow a ł swój grzbiet, jednak 
wobec dawnego gospodarza czuł 
pewną uniżeność.

—  Jak tam  Józek? —  zw ró c ił się 
do Antczaka K ud ryń sk i — słysza­
łem  że sprzedajesz źrebaka?

— K to , ja? —  zerw ał się zdzi­
w iony  A ntczak —  K to  w am  tak ie  
g łupstw a m ów ił?

—  No przecież zapisujesz się do 
kołchozu, to co. q  po źrebaku?

—  N ic podobnego. A n ; do k o ł­
chozu się pie w pisuję, ani źrebaka 
nie  sprzedaję —  zaprzeczył katego­
rycznie Antczak.

— Jak  tam  chcesz. M nie się je d ­
nak wydaje , że powinieneś sprzedać 
pó k i , czas. Po co m ają  c i zabrać? 
U  nas w  Łubn iow ie  już  n ie jeden ża" 
łu je , że wcześniej gadziny n ie  w y ­
przedał —  łg a ł g ładko K u d ry ń -  
sk i — W ięc ja  q  tak  z o jcow skie­
go serca radzę. Gdy będziesz m ia ł 
trochę pieniędzy odłożone, to ła t ­
w ie j przetrzym asz biedę w  te j 
wspólnocie...

Chłopi, siedzący pod ścianą z u -  
wagą słucha li s łów  Kudryńs-kiego. 
W praw dzie w iedzie li, że to bogacz 
i  spekulant. N iejednego z n :ch już  
oszukał na koniach. A le  teraz w  
rozgoryczeniu pow sta łym  po osta t­
n im  zebraniu grom adzkim , każdy 
k to  w ystępow ał przeciwko spó ł­
dz ie ln i w yd aw a ł im  się p rzy jac ie ­
lem.

T y lk o  Chudoba coś n iedow ierza ł

K ud ryńsk iem u. A le  i on słuchał, n ie  
śmiejąc się sprzeciw ić.

—  A  i w y  nie pow inniście  ta k  
spokojn ie czekać —  zw ró c ił się 
K u d ry ń s k i do siedzących chłopów 
—  Co się da z gadziny to sprze­
dać. T y lko  zboże schować. Bo zbo­
że to podstawa naszego życia. U nas 
też chłop; pochowali zboże. I  do­
brze zrob ili. K to  ma zboże ten jest 
panem i  naw e t w  wspólnocie m u 
b ida m n ie j dokuczy , niż innym .

—  Słusznie m ów icie  — p rz y ta k ­
ną ł M a te ja  —  Zboże n a jw a żn ie j­
sze.

Paw m ia ł na d rug i dzień w ieźć 
zboże do spółdzielni, a le teraz po­
s tanow ił, że n ie  powiezie.

—  I  szwagrow i też doradzę, żebv 
nie  w ióz ł -— pomyślał.

— Coraz gorzej się rob i na ty m  
świecie — ciągnął dale j K u d ry ń ­
sk i — N ie było  to ja k  przed w o j­
ną. W szystkiego było  dość. Co czło­
w iek  chcia ł to ku p ił, a teraz co? 
Ledw ie  przyw iozą do spółdzie ln i ja ­
k ie  tow ary  to ludzie rozdrap ią i  
nie ma nic...

—  No tak, przed w o jną by ło  to ­
w a rów  dość, ty lk o  nie było  za co 
kupow ać — pom yśla ł Chudoba.
, —  I  z każdym  dn iem  coraz go­

rze j się dzieje, coraz gorzej nas 
gnębią... —  m ó w ił da le j K u d ry ń -  
ski.

—  To prawda, że was gnębią — 
przyznaw ał w  duchu Chudoba — 
ale nas nie. Nam  je s t jednak coraz 
lep ie j.

Chudoba —  półanalfabeta, więc 
gazet nie czytał. T y le  ty lk o  że cza­
sem córka przeczytała na głos 
„G rom adę“ . A le ' przeżył ciężkie ży­
cie ; pam ię ta ł dobrze te w ychw a­
lane przez K udryńsk iego  czasy 
przedwojenne. Chodził bez pracy i  
za szczęście sobie poczytyw a ł ja k  
m ógł sezonowo w yna jąć się z żoną 
na pańskie za osiemdziesiąt groszy 
dziennie. D la niego by ło  teraz nie 
gorzej, a z dn iem  każdym  coraz 
lep ie j. Gdy słyszał p ie rw -/.y  raz o 
te j wspólnocie, to m u sie to nawet 
dosyć podobało i  n ie  m ia ł n ic  prze­
c iw  wstąp ien iu . A le  gdy zaczął o 
tern m ów ić do żonv a ta zrob iła 
m u piekło, dl.a świętego spokoju 
w o la ł się wycofać.

A ntczak tymczasem b y ł pogrążo­
ny  w  sw o im  zm artw ien iu . K u d ry ń -  
s k i znał jego słabość, w iedz ia ł ja k  
m u nastąpić na odciski. Uderzenie 
by ło  tra fne . A le  K u d ry ń s k i n ie  d a ł 
m u się długo namyślać.

—  No jak , Józek, ro b im y  handel 
czy nie?

—  A  ilebyście da li?  —  w y rw a ło  
się A n tc z a k o w i...

^  ile ... ano ja k  d!a ciebie tysiąc 
trzy$ta..mogę,.^apłąęić. Innem u bym  
ty le  n ie  dał. Teraz kon ie tanie.

—  Ile? Tysiąc trzysta? K ie ro w ­
n ik  z iPGR-u m ó w ił że ja kbym  
chcia ł sprzedać, to dwa tysiące do­
stanę.

—  To by ło  dawno. Teraz konie 
za bezcen można kupić.

—  N ie sprzedam.
—  Jak sobie chcesz. Ja n ie  na ­

m aw iam . A  co do zboża to w am  
radzę z drog ie j duszy. Lep ie j niech 
zostanie, ja k b y  m ia ło  braknąć. Jak  
p ien iędzy potrzeba to  le p ie j ga­
dzinę sprzedać. A  gdyby którego 
tak  przyparło  bez pieniędzy, to i. 
ja  — choć w ie le  nie m am  —  mogę 
parę z ło tych pożyczyć —  zw ró c ił 
s:ę K u d ry ń s k i do chłopów, zabie­
ra jąc  się do wyjśc ia .

I I I
K T O  W IN IE N ?

K ie ro w n ik  D e legatury Państw o­
w ych  Z ak ładów  Zbożowych co­
dziennie m eldow ał do kom ite tu  po­
w iatowego, że skup zboża nie  prze­
biega w  m yśl p lanu, że podaż zbo­
ża w  spółdzie ln iach gm innych z 
dn iem  każdym  coraz rpniejsza. Aż 
spadla do dziesięciu ton  dziennie 
zam iast zaplanowanych stu  d w u - 
dz'eslu.

N a jgorze j sprawa skupu zboża 
przedstaw iała się w  gm in ie  Ł u b -  
niów . W  gm inie te j ju ż  od k ilk u  
tygodn i n ie  skupiono an i k w in ta la  
zboża.

—  Tam  trzeba szukać źródła zła 
—  pom yśla ł sekretarz K om ite tu  
Pow iatowego, towarzysz M icha lsk i, 
siedząc zamyślony za b iu rk iem .

W  te j c h w ili weszła do gabinetu 
sekre ta rka —  przyszedł sekre tarz 
grom adzkie j organ izacji p a rty jn e j 
z M iłow ic  i chce rozm awiać z p ie r­
wszym  sekretarzem  K o m ite tu  Po­
w iatowego.

—  Proście go tu , proście.
—  A  to  m ; się zjaw iacie, w  samą 

porę —  rzek ł podając rękę D u ka - 
le —  S iadajcie towarzyszu, po­
wiedzcie, co słychać w  gromadzie?

—  A  źle słychać.
I  D uka ła  opow iedzia ł o w szyst­

k im , co się dzia ło w  ciągu ostat­
n ich  k i lk u  m iesięcy w  M iłow ieach, 

...I te raz ludzie  ta k  się zacięli, i f  
naw e t do n ich n ie  podchodź. N a­
w e t ci, co ju ż  poprzednio b y li prze­
konan i, obecnie zaczynają się w a­
hać —  kończy ł D uka ła  swą opo­
wieść.

—  A  k to  ta m  u was na jw ięce j
szkodzi? - |!

—  Ba, żeby to  w iedzieć k to  szko­
dzi? K ob ie ty  pyskują, zebranie roz­
b iły . A le  przecież jasne jest, że one 
ta k  od siebie n ie  robią, ty lk o  je 
ktoś musi nastawiać. A le  Kto? —  
tu  opow iedzia ł M ichaioKiem u o żo- 
m t ,  W ięcka.

—  A  przecież by ła  przekonana do 
spółdzie ln i. Teraz ją  ktoś zbunto­
w a ł i ch łopu życie obrzydza... ,

.— A  ten W ięcek to k to  tak i?
Bo m nie tu  donieśli, że w  M iło w i-  
cach ja k iś  W ięcek organ izu je  spół­
dzielnię, ale, że to najgorszy we 
wsi gospodarz i dlatego ludzie  nie 
chcą iść do te j spó łdzie ln i. Podob­
no gospodarkę zm arnował. K on ie  
wyprzedał, ty lk o  kozy hoduje...

—  Nie w ierzcie, towarzyszu se­
kre ta rzu , n ie  w ierzcie. W ięcek, 
prawda, konie sprzedał, a le  za te 
konie k u p ił sobie dw ie k row y . N a j­
w ięce j m leka do m leczarń; odsta­
w ia. M ów i, że m u się lep ie j k ro ­
w y  opłaca chować n iż konie. I  ja  
m u wierzę. Sześć św iń  zakon trak­
tował. Ze kozv chowa to przecńż 
n i zbrodnia. M ów i, że w  czasie o - 
kup ac ji ta k  się przyzw ycza ił do

ka w y  z kozim  m lek.em , żę i  teraz 
me chce inne j p ijać. N iech m u bę­
dzie na zdrowie. A ie  to dobry go­
spodarz. ty lk o , że pierwszy do 
spółdzie ln i się zdeklarow ał, w ięc 
go chcą ośmieszyć.

—  No dobrze, towarzyszu D uka­
ła. Ja sam przy jadę do was. S ły ­
szę, że tam  u was ; z p lanow ym  
skupem  zboża coś nie bardzo do­
brze — p lanu nie  w ykonu jec ie .

—  To się wszystko ze sobą w ią ­
że — odpowiedział Dukała , w sta ­
jąc. P rzy j edziecie, to  się przeko­
nacie na m iejscu.

Po w y jśc iu  D u ka ły  M ich a lsk i 
zwróć ł  się do k ie ro w n ika  W ydzia­
łu  Organizacyjnego, towarzysza 
M łyńskiego.

—  Proszę was, p rzyś lijc ie  m i ta  
przydzielonego na gm inę Lubm ów  
towarzysza Karbow skiego. Chcę z 
n im  pogadać. Ą le  jeszcze zan im  
przy jdz ie , pozwólcie z W ydzia łu  
K a d r jego a k ty  personalne.

Po . pew nym  czasie K a rb ow sk i 
wszedł do gabinetu M ichalskiego.

—  Siadajcie, towarzyszu K a r ­
bow sk i —  rz e k ł sekretarz, wskazu­
jąc  „ m u krzesło , —  powiedzcie m i 
ja k  tam  .idzie wasza praca w  M i-  
łowicach?

— A no pom ału idzie  —  odpa rł 
K arbow sk i, rum ieniąc się pod by ­
s trym  spojrzeniem  M ichalskiego —  
Już m am  k ilk u  chętnych. A le  w ie ­
rne, że to  dość trudno  w  ta k  k ró t ­
k im  czasie coś zrobić. W ieś rea k ­
cyjna, zakułaczona. A le  już  la so­
bie  z n im i dam  radę —  m ó w ił z n u ­
tą pogróżki w  głosie.

— A  ja k  tam  organizacja p a r­
ty jn a  pracuje?

—  Organizacja?... No, pracuje...
—  I lu  liczy członków?
—  Zdaje się dwunastu.
—  Jak to  zdaje się —  przecież 

rob iliśc ie  zebranie party jne?
— N ie  ,m ’ałem  jeszcze czasu, ale 

teraz zrobię —  zapew nia ł s k w a p li­
w ie  K arbow sk i, mieszając się co­
raz bardzie j.

— To przystępujecie  do organ i­
zowania spółdzielni p rodukcy jne j 
bez uprzednich zebrań pa rty jnych?  
W ięc od czego w y  zaczynacie?

—  Od gromadzkiego zebrania. A  
jakże inaczej? Chłopów trzeba za­
raz z góry brać, bo w  przeciw nym  
razie nic się z n im i n ie  zrobi.

—  Aha. z góry —  po w tó rzy ł w  
zam yślen iu M ich a lsk i —  No, a ja k  
tam  skup zboża?

—  Skup zboża?... N ie  in teresow a­
łem  się tym  —  odpow iedzia ł prze­
ciągle K a rb o w sk i — A le  teraz, ja k  
pojadę, to mogę się zainteresować.

— Aha. No ; co możecie jeszcze 
powiedzieć o te j w s i j  ludziach 
tam tejszych?

— Tam  ¡ja w idzę ty lk o  dwóch 
ludzi na poziom ie —  Kozerę ;  W i- 
ślaka.

—  Kozera? zdaje się że ta k  się 
nazyw a ł daw ny sekre tarz kom ite ­
tu  gminnego, k tó ry  został w y k lu ­
czony z P a rt ii.  Czy to  ten?

—  Ten. A le  m oim  zdaniem n ie ­
słusznie z n im  postąpili...

—  No i  k to  tam  jeszcze jeśt, 
prócz tych dwóch? Szczególnie 
idz ie  m i o członków  p a rtii.

—  Jest jeszeze G ro c h u ^k i. Do­
b ry  gospodarz. Trzeba nad n im  po ­
pracować, to  myślę, że do spółdzie l­
n i w stąp i. Jest sołtys, też dość m o­
ż liw y  chłop, ty lk o  babę ma jędzę, 
k tó ra  na jw ięce j szkodzi...

— A  sekretarz organ izacji, p a r­
ty jn e j?

—  Dukała? To cz łow iek nieza­
radny  i słaby organizator. N ie ma 
co na niego liczyć.

—  A  co możecie powiedzieć o 
tam te jszych kułakach?

—  Typow ych k u ła kó w  tam  n ie  
ma. Jesfc w praw dzie  k ilk u  lepszych 
gospodarzy, ja k  na p rzyk ład  W il­
kow ski, ale oni nie szkodzą. T ru d ­
n ie j natom iast poradzić sobie z b ie ­
dotą. Szczególnie jest tam  k ilk a  
wdów, k tó re  na jw ięce j pysku ją  i  
trzeba je  jakoś uspokoić.

M ich a lsk i s łucha ł Karbowskiego, 
uw ażnie obserwując jego tw arz.

—  No dobrze. D ziękuję wam  to ­
warzyszu — rzekł, gdy K arbow sk i 
skoczył — A  teraz tak na m arg i­
nesie powiedzcie m; — bo sie jesz­
cze nie znamy —  czym się za jm ow ał 
wasz ojciec?

—  Ojciec? B y ł urzędnik iem .
—  A  wy? Co rob iliśc ie  przed 

wojną?
—  W  w o jsku  służyłem .
—  Zawodowy?... W  ja k ie j ra n ­

dze?
—  Tak. W  randze sierżanta.
—  No to wszystko, co .chciałem 

wiedzieć. W y, towarzyszu, w ięcej 
nie pojedziecie do M  łow ić. Ja tam  
pojadę sam —  skończył rozm owę 
M icha lsk i.

IV

JA Ś N IE J  W  M Y Ś LA C H
—  Proszę o głos —  zawołała, 

p rze ryw a jąc ciszę jaka zapanowa­
ła na sa li po przem ów ien iu M .-  
chalskiego.

—  M ówcie M ałecka —  sk iną ł na 
n ią  sołtys,

—  Jo sprzedom jesce dwa m e­
t r y  — rzekła twardo.

A le  nagle złość ją  porw ała. Jak 
to, to ona sprzedaje, choć napraw ­
dę m ia ła  k iepskie  urodzaje, bo 
W ilk o w s k i je j późno ko n i pożycz /!,  
a on, co naw iózł ty le  pięknego zbo­
ża, będzie go gnoił?

—  Jo jestem  ty lk o  z dziećm i na 
gospodarce, bez chłopa. N i mam 
kun ia  i n i ma m i k to  na czas po­
la zaorać ; obsiać. Sprzedałam pań­
s tw u ju ż  dziesięć m etrów , ty le  co 
m ia łam  sprzedać wedle p lanu. Te­
raz sprzedam jeszcze te dwa me­
try .  A le  in n i pow inn i nie po dwa 
m etry , a po dw ie  tony sprzedać 
i  w ięcej —  W ilk o w s k i na p rzyk ład  
ma zboża dość. U rodza je m ia ł n a j­
ładniejsze we wsi i on pow in ien 
co na jm n ie j dw ie  tony sprzedać. 
Skończyłam  —  rzek ła  siadając z 
rozmachem.

—  To n iep raw da —  zaw oła ł z 
ką ta  W ilk o w s k i — ja  Zboża n ie  
mam. Co m ia łem  na zbyt, to ju ż  
sprzedałem.

—  A no proszę, pozwólcie tu  b l i ­
żej obyw a te lu  — odezwał się do 
niego delegat M icha lsk i. —  Chodź­
cie obywate lu, chodźcie. Zaraz zo­
baczymy.

A  gdy W ilko w sk i ociągając się 
podszedł do stołu, M icha lsk ; zapy­
ta ł: —<

—  I le  posiadacie pola?
—  Dwadzieścia hekta rów , po re ­

gu lac ji.
—  I le  zasialiście żyta?
—  Pięć hektarów .
y rr,i^e n> cy i?  , ... , . J B *.< ■ ■
—  Siedem- i. pół. . :■ \ , ,

— Owsa?
—  T rzy hek ta ry .
—  Jęczmienia?
—  Półtora hektara.
—  I le  zebraliście żyta? T y lko  

m ówcie - bez w ykrę tó w , bo stoicie 
przed gromadą. G rom ady nie ok ła ­
miecie.

—  Z yto  się kiepsko urodziło . Sa­
me chwasty...

— A le  ile?
—  W ięcej nie, ja k  trzydzieści 

pięć m etrów .
—  Pszenicy?
—- Siedem dziesiąt m etrów .
—  Owsa?
—  Też ze trzydzieści...
—  Jęczmienia?
—  T ak może dwadzieścia m etrów .
—  A  teraz powiedzcie, ile  w y ­

sia liście w  jesieni? —  p y ta ł dale j 
M icha lsk i, no tu jąc w  zeszycie od­
pow iedzi W ilkowskiego.

—  Dwadzieścia dw a m etry.
—  I le  zm ełliście we m łyn ie?
—  Czy ja  wiem? Może ze dw a­

dzieścia m etrów .
—  Ile  spaśliście inwentarzem ?
—  Niedużo, może piętnaście m e­

trów .
—  I le  w am  jeszcze potrzeba na 

w yżyw ien ie?
—  Jakie pięć m etrów  jeszcze po­

trzeba.
—  A  do siewu na wiosnę?
—  Też z dziesięć m etrów .
—  D la inwentarza ile?
—  Co n a jm n ie j dziesięć m e trów  

jeszcze.
—  Państwu ileście sprzedali?
—  Dwadzieścia m etrów .
—  A  p lan ja k i m ieliście?
—  Cztery tony. A le  to p lan  nie 

rea lny. T y le  nie mogę sprzedać.
—  A  ile  jeszcze możecie?
—  Co mogłem, to  sprzedałem. 

W ięcej nie mąpo.
—  Zaraz ob liczym y —  rze k ł M i­

chalski, zliczając notowane cy fry .
—  Razem zebraliście sto pięć­

dziesią t pięć m etrów  zboża. Z tego 
rozchodowaliście na zasiew, w yży­
w ien ie  rodz iny  i  inw entarza oraz 
zostaw iliśc ie  na zasiew wiosenny i 
w yżyw enie  osiemdziesiąt dwa me­
try . Państwu sprzedaliście dw a­
dzieścia m etrów , a gdzie reszta?

—  Jaka reszta? Ja w ięce j n i#  
mam.

—  W idzic ie , obywate le —  zw ró­
c ił się M ich a lsk i do zebranych —  
sami by liśc ie  św iadkam i, ja k  ten. 
obyw ate l t.u przed wam i ob licza ł 
się ze swej gospodarki. Na pewno 
podawał p lony n.ższe, n.ż rzeczy­
w iście zebrał. A  m im o to z jego 
w łasnego obliczenia wyszło czarne 
na b ia łym , że posiada jeszcze pięć­
dziesiąt trzy  m etry  zboża ponad to, 
co mu potrzeba do nowego. i

— Na sa li z rob ił się szmer. 
Chłopi z p ierwszych ław ek zaczęli 
p,onuro spoglądać na W ilkow s.de -
g°. ,  , .

— W y, obywate lu, skąd jesteście
rodem? — py ta ł da le j M .cha lsk i. j

— Od Ż ó łkw i.
—  No tośm y k ra jan y . Pytam , bó

coś m i tw arz  znajoma. W y jesteście 
z tych  W itkow skich , co m ieszkali 
tam  pod lasem? j

— Tak.
—  B yliśc ie  w ó jtem  przed wojną?]
— Tak. i
—  No, w idzicie, ja k  ja  was znamię
— O byw ate le ! — zw róc ił się M i­

chalski znów do zebranych — Ja 
W ilkow skiego znam od daw na,
A  skąd go znam, spytacie? Z nan i 
go, bo służyłem  u jego b ra ta  k ie ­
dyś za pastucha. O j to b y li w y ­
zyskiwacze. W ilko w sk i i te raz sta­
ra  się nie sprzeniew ierzyć tra d y ­
c ji — w yzysku je  was. Zboże cho­
wa, m arzy o nowej w o jn ie  i p rag­
nie  was jeszcze długo w yzyskiw ać,
No W ilk o w s k i — zw róc ił się M i­
cha lski do przestępującego z n o g i 
na nogę .ku łaka  — w raca jc ie  do 
domu, a ju tro  odwieźcie zboże do> 
spółdzielni. |

W ilko w sk i p róbow ał jeszcze opo­
nować. A le  w idząc d rw iące spo j­
rzenia tak ich  „dz iadów “  ja k  Chu­
doba, A m broziak, a naw et Fordoń­
ska —  nie licząc ju ż  te j jędzy M a - : 
łeck ie j — którzy  «'«»dzieli w  p ie rw ­
szych ław kach, ja k  jacy h rab iow ie , 
u m ilk ł i  ia k  niepyszny p o w ló k ł się 
do kąta.

Przechodząc ko ło  M a łeck ie j ob­
rz u c ił ją  tak n ienaw is tnym  spo j­
rzeniem, że aż się cala zatrzęsła. 
S trach ją  ogarnął. Nagle zdała so­
bie sprawę, że wszelkie stosunki z 
W ilko w sk m są zerwane, że od n ie ­
go w ięcej na pomoc liczyć n ie  m o­
że.

—  Co ja  też najlepszego z rob i­
łam  — pom yśla ła ze stracham  —■ 
a dyć on m i już  w ięcej kon i n ie  po­
życzy. Jeszcze i  innych  bogaczy od­
m ów i.

M yś l ta pochłonęła ją  zupełnie. 
N aw e t n ie  słyszała, o czym  m ó w io - 
rib ' d a le j na zebraniu. Gorączkowo 
s tuka ła  wyjścia; tru d n e j sy tuac ji.
Bo to wiosna się już  zbliża i  o ro ­
botach w  polu czas było  pom y­
śleć. P rzypom niała sob e wszystkich 
gospodarzy, jacy miel:, konie. Za­
stanaw ia ła  się do którego z n c h  
m ogłaby się zwrócić.

— G rochu lsk i na pewno nie  po­
życzy — m yśla ła  — Kozer« jes t 
kum o tre m  W ilkcwskiesto A n tczak 
ma m łodego źrebaka i  n ie  zechce go 
przeciążać.

—  Im  dłuże j m yśla ła, tym  b a r­
dziej nie mogła znaleźć w yjścia . 
W łaściciele koni w  taici lu b  in ny  
sposób b y li uzależnień« albo spo­
w inow aceni z W .lkow skim .

Nagle przypom niała sobie rozmo­
wę z Dukałą . Przecież on jeszcze 
w  zeszłym roku  je j m ów ił, że je s t 
taka ustawa o pomocy sąsiedzkiej 
i  że W ilko w sk i czy chce czy n ie  
chce to je j musi koni pożyczyć.
A  ona mu za to zapłaci usta loną 
cenę. Ucieszyła się.

— A  to dobrze — pom yśla ła —  
w ięc nie jestem  , uzależniona od 
niego. A  to  dopiero będzie w ściek ły , 
ja k  musi do m nie do roboty p rzy ­
jechać...

— Już się cieszyła w yobrażając 
sobie wściekłość W ilkow skiego, gdy 
znowu ¡nna m yśl zaczęła je j n a p ły ­
wać do głowy.

—  A  może by tak  zapisać się dó 
te j wspólnoty, przecież tam  m a­
szynami orać będą. N ie muszę s ię  
sama o wszystko kłopotać. Ten. 
W ilko w sk i teraz ja k  pó jdzie na 
ud ry , to  k to  w ie, ja k  m i zaorze.., i

Aż się przestraszyła te j m y ś li, 
chcia łaby się otrząsnąć od n ie j. Alle 
n ie  sposób było. U parta  m yś l po­
w racała ze zdwojoną s iłą  Zaczęła 
sobie przypom inać wszystko, co k ie ­
dyko lw ie k  słyszała o spó łdz ie ln i 
p rodukcy jne j. I  nagle zrozum iała, 
że na jw ięce j złych rzeczy o spó ł­
dzielń; słyszała w łaśnie od W Il­
kow sk ie j. To przecież n ie  k to  innjy, 
ja k  w łaśnie W itkow ska, była  orga­
n iza to rką  wystąp ien ia  kob ie t na  
pam ię tnym  zebraniu.

— A le  to dopiero sprytna. N ie , 
zapisujcie się do spółdzie ln i, bo 
przecież skończą się czasy w yzysku  
dla  pana W ilkow skiego — p ra w ie  
wyszeptała Małecka.

I  nagle n iepowstrzym aną f a l i '1 
zaczęły do g łow y napływ ać wspo­
m nienia. Z całą wyrazistością sta­
w a ły  je j przed oczyma w szystk ie  
prace, k tó re  w ykonyw a ła  u W il-  
kow skich. Sadzenie ziem niaków  I 
buraków . P lew ienie i  żniwa. W y­
kop k i i  m łócka w  jesieni. A  ile ż  
to razy musiała w  zim ie zachodzić 
do nich, czy to podłogę um yć, czy 
uprać. Pod w p ływ em  wspom nień 
w ydaw a ło  je j się, że jeszcze odczu­
wa bó l w  krzyżach od ciągłego , 
schylania się, p rzy kopaniu, czy 
w iązan iu snopów. Aż pot w ys tąp ił 
na czoło od tych m yśli,

A n ie la  M ariańską
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O DYGASIŃSKIM I BRAZYLIJSKIEJ EMIGRACJI
: W  końcu roku  1893 ziem ie po l­

skie s ta ły  się w idow n ią  specyficz­
nego z jaw iska ; przeszła przez nie, 
w  ś łis łe j zależności od św iatowych, 
społeczno -  po litycznych wydarzeń, 
t.zw. gorączka em igracyjna. B iedn i 
chłop i, a częściowo i  rzem ieśln icy 
zaczęli w  nienotowanej dotychczas 
liczb ie  opuszczać k ra j w  poszuki­
w an iu  g run tu  i prScy. N ie  b y ły  to  
ju ż  coroczne w ypady „na  saksy“ ; 
ludzie  k ie ro w a li się aż do B ra z y lii 
z zam iarem  urządzenia ta m  sobie 
nowego życia, porzucenia na zawsze 
starego k ra ju  swej nędzy. N agm in- 
ność w y jazdów  zaskoczyła wszyst­
k ich . Zaalarm owana prasa w a r­
szawska deleguje A do lfa  Dygasiń­
skiego do dokładnego zbadania 
spraw  em igranckich ; zleca m u w  
ty m  celu podróż trasą wychodźców 
aż na drugą pó łku lę . T ak w ięc dnia 
28 października w  T o run iu  wsiada 
pisarz w raz z pa rtią  w yjeżdża ją­
cych chłopów do wagonu czwarte j 
k lasy pociągu bremeńskiego, by w  
Brem ie, wciąż z em igrantam i, za­
ładować się na okrę t p łynący do 
R io de Janeiro.

P ie rw szy raz bodaj zam iłow any 
krajoznawca, etnograf i  p rzy ro dn ik  
Wyrusza nie w  celach p rzy jem no - 
ściow o-turystycznych, ale —  w e­
d ług  w łasnych słów  — „ ja k o  oby­
w a te l k ra ju  swego“ . W ypraw a m ia­
ła  zdecydowany cha rakte r społecz­
ne j m is ji: chodziło n ie  ty lk o  o u -  
ja rzm ie riie  i  opisanie w arunków  
em ig rac ji chłopskiej, a le  także o 
m ożliw e zapobieżenie ruch ow i w y ­
chodźczemu.

Najszlachetnie jsze n iew ą tp liw ie  
pobudk i k ie ro w a ły  Dygasińskim , 
gdy godził się na tę pcdróż. Jechał 
p rze ję ty  serdeczną troską  o los lu ­
dzi, k tó rzy  zwiedzeni k ła m liw y m i 
ob ie tn icam i puszczali się za ocean 
i  k tó ry m  groziia może nędza i po­
n iew ie rka ; z drug ie j s trony  ubo­
le w a ł nad faktem , że naród pozby­
w a ł się najcenniejszego, n a jb a r­
dz ie j rzu tk iego  i śm iałego od ła­
m u mas ludow ych. A  przy ty m  p i­
sarz jecha ł zupełnie osamotniony, 
bez żadnych stosunków czy zna jo­
mości, n iem a l że bez środków  m a­
te ria lnych , i  z w łasne j w o li podró­
żow ał w  najgorszych warunkach, 
by ty lk o  u jrzeć isto tną p raw dę i 
uczciw ie z n ie j zdać re lację . W  B ra ­
z y li i  zaś dosłownie narażał swe ży ­
cie, bo rząd tam te jszy, bojąc się 
rozpowszechniania n iew ygodnych 
w ieści o em igracji, zam ierzał już  
ra d yka ln ie  pozbyć się in truza .

Oceniwszy jednak  ca ły  w k ła d  
dobre j w o li pisarza, zaznaczmy, że 
w  ob iek tyw nym  rachunku  sprawa 
te j podróży D ygasińsk iego; może 
wyg lądać nieco inaczej, ponieważ 
w ystępow ał on ta fh  jako  emisa­
riusz kół, k tó re  p rzeciw staw ia ły  się 
em igrac ji ch łopskie j z pobudek b y ­
n a jm n ie j nie idea lnych. W  swej 
powieści „N a  złam anie k a rk u “  D y ­
gasiński opisuje, ja k  to za sprawą 
b ra ź y lijs k ie j u lo tk i ogarnęła ch ło­
pów gorączka em igracyjna, a nie 
u le g li je j ty lk o  n ie liczn i, rozważ­
n ie j si i trzeźw ie j patrzący. Cóż 
w p ływ a  na decyzję większości? Oto 
fak t, że zarówno proboszcz i  dw ór 
ja k  na jbardzie j odradzali podróż do 
„B ry z o li i“ . — „S koro  ty lk o  dw ó r od_ 
radża—kom b inu je  n a jin te lig e n tn ie j­
szy z parobków  W icek S trza ła  — 
to ju ż  trzeba rob ić  przeciwnie, bo 
on i tam  wszyscy radzą zawsze na 
szkodę chłopską i  na swój w łasny 
użytek. Co będzie, to będzie, a do 
B ryzo lii pojadę“ . — Ten passus, 
m ający być w  zam ierzeniu autora 
k ry ty k ą , ty łe k ro ć  op łakanej k ro ­
kody low ym i łzam i bu rżuaz ji „n ie ­
ufności ch łopsk ie j“ , m im ow o li t ra -  
r ia  w  sedno. Rzecz jasna, że w łaś­
cic ie le  ziemscy „ra d z ili na swój 
w łasny uży te k “ , że z ca łe j s iły  
sprzeciw ia li się wychodźctwu, bo 
zm niejszało ono rezerwow ą arm ię 
roboczą pozwalającą na ciągłe zn i­
żanie płac. Z  tych  samych powo­

dów obaw ia ł się em igrac ji rów nież 
ka p ita ł m -ejski. Prasa burżuazyjna 
na iychm iast rozpoczęła w ie lką  a k ­
cję propagandową, cbrazu ją ią  em i­
gracyjne piekło, a trag izm  chłopski 
tfcw ił W ty m , że zarzuty, tyczące 
w arunków  życiowych sprowadza­
nych za ocean Polaków, b y ły  aż 
nadto prawdziwe. Sytuacja w ym a­
gała jednak natychm iastowego do­
starczenia społeczeństwu ścisłych 
dowodów przeciw  w ychodźctw u, 
pod postacią re la c ji naocznego 
świadka.

Szanowny, konserw atyw ny K u ­
r ie r  W arszawski, m ający pretensję 
do k ie row ania  „dobrze m yślącą“  
burżuazyjną op in ią  publiczną K ró ­
lestwa, w z ią ł na siebie tę m isję. Re­
dakto r O lszewski w  gorączkowym  
pośpiechu szuka przebywającego 
w łaśnie na w s i Dygasińskiego. Na­
tychm iast w  czasie nocnej rozm o­
w y  każe m u się decydować na po­
dróż, cd razu też zresztą precyzując,
0 co rzecz idzie: „A  czybyś pan nie 
po jechał do B ra zy lii, n ie  sp raw ­
dził, co też za podstawę m a ją  o - 
b ietn ice a jentów , k tó rzy  chłopom  
przew raca ją w  głow ie?“  A  więc, 
choć pisarz m a dopiero sprawdzić, 
to  z góry ju ż  wiadom o, że ukazu­
jąc nadzieję lepszego życia prze­
w raca się chłopom  w  g łow ie ! Re­
lac ja  człowieka o znanej i  w yp ró ­
bowanej uczciwości służyć m ia ła  za 
po kryw kę  interesów burżuazji. 
Egoizm klasowy, ja k i p rze jaw .a ły  
w  całej te j spraw ie  w a rs tw y  po ­
siadające, n a jd o b itn ie j wyszedł na 
ja w  nieco później, gdy em igracja 
została już  'm n ie j w-ęcej zbadana
1 opisana nie ty lk o  przez D ygasiń­
skiego, ale i przez w ie lu  innych 
podróżników . W yruszy ł m ia n o w i­
cie do B ra z y lii ksiądz Chełm icki, 
jeden z f ila ró w  czarnosecińskiej, 
procarsk le j re a kc ji k le ryka ln e j, 
k tó ry  nota bene w  swych pismach 
odsądził em igran tów  od czci i  w ia ­
ry , tw ierdząc, że re k ru to w a li się 
g łów n ie z m ętów  i  w y rz u tk ó w  spo­
łeczeństwa. M is ja  ks. C he łm ick ie - 
go m ia ła  na celu sprowadzenie na 
pow ró t do k ra ju  k ilk u s e t wychodź­
ców. Burżuazja dawała pieniądze 
nie na to, by przynieść is to tną po­
moc ludziom , a le  by szerzyć sku­
teczną propagandę an ty  em ig racy j­
ną przez powracających zza ocea­
nu chłopów. Bo dla tych, k tó rzy  po­
zostawali w  fa ta lnych  w arunkach  
w  B ra z y lii i  m a r li ja k  m uchy z fe ­
b ry  i nieodpowiedniego w yżyw ie ­
nia, jakoś nie  zna laz ły  się fun du ­
sze!

Dygasiński rozpoczął swą b razy­
li js k ą  podróż z poczuciem, że speł­
nia ,:,óbytto te ł&kig ' zadanie'!;’ Jak  
słusztile 1 żnuWaŹbnb, -jechał ze 
zgćry* “ 'Ustalcnym'^* ̂ mniemaniem, że 
em igracja je s t rzeczą z is to ty  swej 
zgubną, a p rzy  tym  ciężko ch ło­
pów  obciążającą. „M o i ludzie, ucie­
kać z k ra ju  zawsze jest b rzydko“ — 
poucza m ieszkańców jakiegoś hote­
lu  em igranckiego. W inę chłopską 
potw .erdza przecież i w tedy, gdy 
ape lu je  do społeczeństwa o przeba­
czenie dla wychodźców, z uw ag i na 
ogrom nieszczęść, przez k tó ry  lu ­
dzie c i przeszli, a także na ich m a­
łe uśw iadom ienie i ciemnotę. Za­
sugerowany pisarzow i przez bu rżu - 
azyjmych mocodawców pogląd na 
kw estię  em igrac ji każe szukać m u 
jej. źród ła w  „psycholog ii człow ie­
ka, k tó ry  na ziem i pragn ie znaleźć 
dla siebie n iebo“ .

„Zapewne —  pisze w  L is tach D y­
gasiński —  żę na j energ icznie jsi z 
pom iędzy wychodźców, je ś li ju ż  
wszystko przeżyją, przeniosą, d o j­
dą w  B ra z y lii do jak iego  takiego 
bytu , ale —  dodaje na tychm iast —  
w  k ra ju  sw o im  przy m niejszych 
nawet usiłow aniach osiągnęl.by to 
samo“ . Aż dz iw  bierze, że słowa te 
pochodzą od pisarza, k tó ry  w  swych 
u tw orach o b ja w ia ł n ieprzecię tną 
ostrość w idzenia w  sprawach bie­
do ty  ch łopskie j, k tó ry  ja k  n ik t  in ­

ny  pokazyw ał ślepy zaułek do ja -  
k.ego zdążała wieś popańszczyźnia- 
na coraz bardzie j rozdrabnia jąca 
swe parcele. Nacisk ideologiczny 
burżuazji sp raw ił, że Dygasiński 
zapom niał o losie swoich w łasnych 
chłopskich bohaterów, k tó rych  
przecież dostarczyła m u obserwacja 
życia; zapom niał o strasznej nędzy 
kom orn ika  Dom agały i  o bezna­
dzie jne j wegetacji F ranka Dętki, 
żyjącego z ośmioosobową rodziną 
na dw um orgow ym  gospdarstwie. 
Bardzo usłużny w  ty m  w ypadku  
na tu ra lizm  podsunął p isarzow i ko n ­
cepcję chłopstwa, ja ko  biologiczne­
go gatunku, mogącego w yżyć ty lk o  
w  swych przyrodzonych, n a tu ra l­
nych w arunkach: chłop „w  ziemię 
sw oją w rós ł ja k  drzewo i z te j ż ie - 
rh i w y rw a n y , , m usi cie rp ieć“ . Z a­
rów no w  „L is ta c h  z B ra z y lii“ , ja k  
e tn ig racy jne j pow ieści „N a  złam a­
n ie  k a rk u “ , D ygasiński ogrom ny 
nacisk k ładzie  na m o tyw  chłop­
sk ie j tęsknoty za k ra jem , k tó ra  nie 
pozwala się Polakom  ak łim a tyzo - 
wać na d rug ie j p ó łk u li. Rozpaczli­
w e o k rz y k i ludz j przerażonych 
nowością w arunków , zniechęco­
nych i zaw iedzionych w  swych 
b ra z y lijs k ic h  nadziejach, cy tu ­
je  ja ko  dowód, że po lsk i ro ln ik  
ty lk o  w  k ra ju  może egzystować. 
„C a łe życie będę się darmo w y s łu ­
g iw a ł, będę ży ł o chlebie i  o w o ­
dzie, a niech do P o lsk i w rócę!“  — 
w o ła ją  c i chłcpci, k tó rzy  jednak 
wedle w łasnych s łów  pisarza, przez 
całą drogę nie  za tęskn ili an i przez 
chw ilę  do k ro ju  i ośw iadczali, że 
wracać nie m ie lib y  ju ż  wcale po co. 
M im o  to  argum entem  powyższym 
szerm uje D ygasiński rów nież w  
broszurce „C zy jechać do B ra z y lii" , 
popu la rnym  w yd a w n ic tw ie  prze­
znaczonym dla wsi. C h a ra k te ry ­
styczne je s t również, że w  swoich 
licznych re lac jach o em ig rac ji —  
bo pisał na ten  tem at dużo, su­
m iennie spełn ia jąc „obyw a te lsk ie  
zadanie“  —  po m ija ł zupełn ie  spra­
wę starych po lskich ko lo n ii w  Pa­
ranie, k tó re  osiągnęły ju ż  w tedy 
pewien stop ień dobrobytu. Będąc w  
B ra z y lii,  w  ogóle tam  nie  pojechał. 
Zarzucał to  pisarzom i szczególnie 
Jan L u d w ik  Pop ław ski, sto jący na 
czele „G łosu“ , jedynego pisma, k tó ­
re  trw a ją c  w idać  jeszcze ha sw ym  
„an typ ań sk im “  stanow isku, po tra ­
f i ło  ocenić em igrację w  sposób 
względnie bezstronny.

P ub licyśc i z g rupy Popławskiego 
zbyt jednak beztrosko przechodzili 
nad ogrom nym i o fia ram i, k tó re  z 
w in y  rządu b razy lijck iego  i  p ry ­
w a tnych kom b in a to rów  ponosić 
m usia ł ch łop po isk j —  ma tu ta j 
nad n im i 'D ygasińsk i bezwzględną 
przewagę. I  najcenniejszą cząstką 
jego pisarstwa o tem atyce em igra­
cy jn e j pozostanie p ro test p rzec iw  
niezasłużonemu c ierp ien iu , p rzeciw  
upod len iu  człow ieka i  spychaniu go 
do ro l i  tow aru  czy byd ła  roboczego. 
W  ty m  m ie jscu w ykracza D ygasiń­
sk i poza p rogram  zakreślony m a 
przez in ic ja to ró w  b ra z y lijs k ie j w y ­
p raw y, naw et s ta je  z n im  w  sprze­
czności. B urżuaz ji, k tó ra  w a lczy ła  
o taniego robotn ika, n ie  m usia ło  
chodzić o w yw alczenie d la  niego 
p ra w  ludzk ich . Odstraszać od w y ­
jazdu —  to  jedno, co b y ło  potrzeb­
ne. y-

Samo poznanie ówczesnych p ry ­
w atnych korespondencji pisarza 
wskazuje, że n ie  zawsze by ła  zgo­
da m iędzy jego rzeczyw is tym i m y ­
ś lam i a tym , co narzucono m u ja ko  
pojęcie „obyw ate lskiego obowiąz­
k u “ . L is ty  —  k ie row ane g łów n ie  do 
przy jac ió ł, Sygietyńsklego i W it­
kiew icza —  zaw iera ją  n ie jedno­
k ro tn ie  poglądy, k tó rych  Dygasiń­
sk i n igd y  n ie  pozw a la ł sobie za­
mieszczać w  o fic ja ln ych  i przezna­
czonych do d ru ku  i  rozpowszech­
nian ia pismach. Po ponurych o - 
brazach bezradności em igranckie j, 
dom inu jących w  , reportażach dzien­

n ika rsk ich , czy u tw orach  b e le try ­
stycznych zaskakuje zaw arty  w  ko ­
respondencji do Sygietyńskiego pe­
łen optym .zm u akcent w !a ry  w  
chłopa, zachw yt d la  jego anim uszu 
i  energii, gdy ta k  rzuca ł się z 
niczym  na najśmielsze przedsię­
wzięcia. W  in n ym  m ie jscu ( lis t do 
W itkiew icza) D ygasińsk i posuwa się 
do gorzkie j apostro fy : „Z a le w a jm y  
B razylię, skoro w  stosunkałh eu­
ropejskich w yp łynąć na w ierzch 
nie m ożna!“

Najważnie jsze zaś, że pisarz, choć 
w  większości w ypadków  —  ja k  
w yn ika ło  z jego ro l i —  ostatecz­
nie szedł na rękę rodz im ym  k a p i­
ta lis tom  —  to jednak cel swej po­
dróży rozum ia ł zgoła inaczej. F o r­
m u łow a ł go w  liśc ie do żony: 
„P ragnę zaprotestować publicznie 
przeciw  sprawom , k tó re  się w loką 
przez całą ludzkość, k tó rą  się oku­
wa w  ka jda ny  w  im ię  hand lu  k a ­
wą, bawełną, cukrem  itd .“ . Przed 
oczyma Dygasińskiego rozg ryw a ł 
się jeden z ak tów  ogólnego procesu 
epoki; zamiana dawnych, p ry m i­
tyw nych  fo rm  w yzysku na fo rm y  
nowe, choć n iem n ie j b ru ta ln e  i  
bezwzględne, związane z fo rm acją  
kap ita lis tyczną.

B razy lia  w  ro ku  1888 zniosła u  
siebie n iew o ln ic tw o . U w o ln ien i m u­
rzyn i najczęściej po rzuca li pracę, 
a w łaściciele p la n ta c ji kaw y i  t rz c i­
ny  cukrow e j, pozbaw ieni rob o tn i­
ka, zna leźli się w  bardzo trudne j 
sy tuac ji. N iezbędnym  się s ta ł do­
p ły w  rą k  ludzkich  do B razy lii, 
tym  bardzie j, że wobec m alej po­
w ierzchn i ziem i orne j, ogromne po­
łacie puszcz p iln ie  dom agały się 
kolon izatorów . W  roku  1890 
wszczęto k ro k i radykalne. Rząd 
b ra z y lijs k i za w a rł um owę z n ie ja ­
k im  Joachim em  Caestano F in to  na 
dostarczenie 100 tysięcy em igran­
tów , za wynagrodzeniem  s tu  k ilk u ­
dziesięciu fra n kó w  cd g łowy. Z d ru ­
gie j s trony  w ściekłą  akc ję  propa­
gandową rozpoczął generalny kon­
su l b ra z y lijs k i w  Lizbonie, Santos, 
k tó ry  zyska ł sm utną sławę jako 
g łów ny sprawca, \y ie lu traged ii e- 
n rlg racyjnych . Masowo ko lpo rtow a­
ne u lo tk i, obiecujące chłopom  i  ro ­
bo tn ikom  zło te góry, o ile  ty lk o  
zdecydują się na w y jazd  oraz 
działa lność licznych a je n tó w  i  na­
ganiaczy opow iadających b a jk i o 
z iem i obiecanej —  wszystko to b y ­
ło organizowane przez Santosa. 
D zie ln ie  m u sekundow ały tow a rzy ­
stw a okrę tow e niem ieckie, k tó re  
sw ój g łów ny ro z k w it m ia ły  zaw ­
dzięczać w łaśn ie  em igrantom . Z a ­
częło się is tne  po lowanie na lu ­
dzi. Z iem ie  po lskie , jak.o pozba­
w ione własnego rządu, k tó ry  je d y ­
n ie  mógłioy w  sposób' skuteczny 
przeciwdzia łać nagonce, b y ły  te re ­
nem  szczególnie podatnym  do ag i­
ta c ji. T u ta j też skierow ane b y ły  
główne w y s iłk i agentów. N ie może 
dziw ić, że bezro lny nędzarz, k o ­
m o rn ik  czy parobek dw orsk i, k tó ­
rem u ukazano perspektyw ę w ie lo ­
w iekow ego gospodarstwa, rzuca ł 
wszystko i na oślep pędz ił na d ru ­
gą pó łku lę . N ie  czyn ił żadnych 
przygotow ań. Po co? Podróż i  W ik t 
cbiecano m u bezpłatnie, a w  B ra ­
z y li i o trzym a wszystko, co potrzeb­
ne do dostatecznego życia. Naga­
niacze, opłaceni od każdego do­
starczonego em igranta, pch a li lu ­
dzi m asam i w  k ie ru n k u  niem iec­
k ic h  po rtó w  —  g łów n ie B rem y —  
nie troszcząc się, rzecz jasna, czy 
będzie tam  m ożliwość zakw atero­
w an ia  i  w yżyw ien ia  d la  ta k  w ie l­
k ich  t łu m ó w  wychodźców. Od razu 
też w  B rem ie  zaczyna się gehena 
po lsk ich chłopów. D ygasiński opi­
suje w  swoich korespondencjach 
jeden z ta k ic h  em igranckich '„ho­
te l i“ , zna jdu jący się w  budynku  
starego dworca, gdzie m row ie  lu ­
dz i śpi pokotem  na ziem i w  śm ie­
ciach i  błocie. G ra tisow y w ik t  w  
w ie lu  w ypadkach  okazał się f ik -

H E N R Y K  BEREZA

Na szlaku
B ia ły , p ię tro w y  o greckich  ko ­

lum nach pałac na w yn ios łym  wzgó­
rzu  d rży  w  posadach od pocisków 
potężnej haubicy. N ie opodal wzgó­
rza dym ią  jeszcze zgliszcza spalonej 
w iosk i. W okó ł kręcą się setk i postaci 
w  b ia łych  płaszczach z ogn is tym i 
krzyżam i. S etk i ce lu ją  w  okna w a lą ­
cego się pałacu. K ilka d z ie s ią t m u­
rzyńsk ich  rodz in  wespół z k ilk o m a  
b ia ły m i b ro n i się w  domu dawnego 
w łaścic ie la  p la n ta c ji przed zemstą 
k rw a w y c h  zb irów  z K u  K lu x  K la nu . 
M u rz y n i pozna li wartość wo lności i  
aby żyć w  wolności, go tow i są 
umrzeć. Z g in ę li na jdz ie ln ie js i, pa­
trząc przed śm iercią na płonące 
chaty, owoc p racy p ierwszych la t 
w olności, zg iną ł czarny lekarz, gdy 
z poczucia obow iązku zgodził się ra ­
tować rannych  ku k luxk la no w e ów  i 
opuścił pałac, zg iną ł dosto jny Ge­
deon Jackson, czarny senator i  czło­
nek Kongresu, k tó rem u b y li w łaśc i­
ciele n ie w o ln ikó w  nie m og li daro­
wać, że w raz z n im i zasiada p rzy  
w spó lnym  stole. Potężną w iz ją  
k rz y w d y  i  buntu, bohaterstw a i  po­
święcenia kończy H ow ard  Fast 
w spania łą epopeję m urzyńską „D ro ­
ga do w o lności“ .

*) Pierwszy artykuł tego cyk’u u- 
kazał się w 31 n-rze „Wsi“ pt. „U ko­
lebki USA“.

amerykańskiej
„Mężczyznom, i  kob ietom , czarnym  

i  b ia łym , żó łtym  i  bruna tnym , 
w szystk im , k tó rzy  odda li swe życie 
w  walce z faszyzm em “ , pośw ięcił 
Fast swą potężną epopeję, k tó rą  koń ­
czył w tedy w łaśnie, gdy ludzie  czar­
n i i  żółci, b ru n a tn i i  b ia li zb liża li się 
do zwycięstwa nad zw o lenn ikam i 
te o rii wyższości jedne j rasy nad d ru ­
gą, gdy ludzie  c i w ie rzy li, że zw y­
cięstwo nad faszyzmem położy kres 
rasow ym  dyskrym inac jom .

N ie w iadom o, co u Fasta zasługu­
je  ną w iększy podziw  —  tra fność 
m ate ria lis tyczne j analizy h is to rycz­
ne j czy w n ik liw o ść  o rie n ta c ji w  k ie ­
ru n k u  po litycznych dążeń w ładców  
W a ll Street. Ze „D rogę do w o lno ­
ści“  reakcja  am erykańska zrozum ia­
ła ja ko  hasło do w a lk i o zniesienie 
w sze lk ich  d y sk rym in a c ji rasowych, 
świadczy n a jle p ie j fak t, że w icepre­
zydent K o lum b ijsk iego  U n iw ersyte ­
tu  zakaz wygłoszenia przez H o w a r­
da Fasta przem ów ienia do studen­
tów  m o tyw ow a ł tym , że „M r  Fast w  
oburza jący sposób wypaczył, prze­
k rę c ił i  zdyskredytow ał dzieje A m e­
ry k i,  szkalował idee i  idea ły  am ery­
kańskie, us iłow a ł siać przesądy i  n ie ­
naw iść m iędzy klasam i, rasam i i  
grupam i w yznan iow ym i w  naszym  
k ra ju ” .

Jest dla każdego jasne, że w  in te ­
resie R ockefellerów , M organów, 
T rum anów  pisarze w in n i szerzyć du -

Z  D Z IE JÓ W  A M E R Y K I

rewolucji")
cha p o ko ry  i  um iłow an ia  c ie rp ień 
wśród linczow anych M urzynów , w y ­
m ie ra jących  z głodu resztek p lem ion 
czerw onoskórych In d ia n  i  bom bar­
dowanych K oreańczyków . H o łdow a­
nie idea łom  w a lk i o godność czło­
w ieka, o p ra w o  do życia i  szczęścia 
nazyw ają sprzeda jn i prezydenci 
am erykańskich  un iw e rsy te tów  „sze­
rzen iem  ducha n ienaw iśc i“ , w ydoby­
w anie  na jch lubn ie jszych  tra d y c ji 
h is to rycznych narodu am erykań­
skiego, nazyw a ją  dyskredytow aniem  
h is to r ii tego narodu.

Z adziw ia jąca je s t w łaśn ie  pieczo­
łow itość, z ja ką  Fast odk łam u je  po­
stacie Jeffersonów , Paine ‘ów, L in ­
colnów, zadziw iające jes t jego skon­
centrow anie się na punktach  d la  h i­
s to r ii A m e ry k i w ęzłow ych i  wręcz 
prze łom owych. W  powieściach 
osiem nastowiecznych ( „B itw a  pod 
V a lle y  Forge“ , „N iezw yciężony“ , 
„O byw a te l Tom  Paine“  i  najnowsza 
powieść „D u m n i i  w o ln i“ ) ¿okazał 
Fast specyfikę am erykańskie j rew o­
lu c ji bu rżuazy jne j, w ydobyw ając 
fa k t, że owoce c ierp ień chłopów  z 
Le x in g ton u  i  Concordu, rob o tn ików  
i  rzem ieś ln ików  z Bostonu i  F ila ­
d e lf i i zagarnęli p lan ta to rzy  z W ir­
g in ii i  K a ro lin y , bank ie rzy  z F ila ­
d e lf ii i  Nowego Jorku . T radyc jom  
zdrady narodow ej am erykańskie j 
bu rżuaz ji p rzec iw staw ia ł Fast tra d y ­
cje w a lk  narodu am erykańskiego w

im ię  na jszczytn ie jszych idea łów  
ludzkości.

D ruga seria pow ieści h is to rycz­
nych  Fasta kon cen tru je  ?ię na p ro ­
blem atyce d ru g ie j po łow y dz iew ię t­
nastego w ie k u  („O sta tn ia  g ran ica“ , 
„A m e ry k a n in “ , „D roga do w o lno ­
śc i“ ). Procesy h is to ryczne odm alo­
w ane przez Fasta w  „O sta tn ie j g ra ­
n ic y “  i  „A m e ry k a n in ie “  poprzedziła 
w ie lka  dem okra tyczne -  bu rżuazy j­
na rew o luc ja , w o jna  domowa la t 
1381 —  1885, k tó re j prob lem atyce 
na jb liższa je s t „D roga  do w o lno ­
śc i“ .

W yrazem  kom prom isu, ja k im  za­
kończyła  się osiemnastowieczna re ­
w o luc ja  am erykańska, dowodem 
oszustwa dokonanego na am erykań­
sk ich  masach ludow ych  je s t fa k t  za­
chowania w  po łudn iow ych  stanach 
n iew o ln ic tw a , p ie rw o tne j i  hańb ią­
cej fo rm y  organ izac ji społeczeństwa. 
N iew o ln ic tw o  było kom prom isem  na 
rzecz w łaśc ic ie li ogrom nych p lan ­
ta c ji baw ełn ianych, obsługiw anych 
wyłącznie przez m urzyńsk ich  n ie ­
w o ln ików , k tó rych  liczba na samym 
po łudn iu- sięgała czterech m ilionów . 
N a jw y b itn ie js i przedstaw icie le  na­
rodu  am erykańskiego z W ashingto­
nem  Iry in g ie m , L o n g fe llo w ‘em, 
W hitm anem  na czele zdaw a li sobie 
sprawę z hańby, ja ką  okryw a  się na­
ród  am erykański, k u lty w u ją c  n a j­
bardzie j barbarzyńskie  fo rm y  tra k ­
tow an ia  człow ieka in ne j rasy. N ie ­
w o ln ic tw o  po tęp ia li m yś lic ie le  eu­
ropejscy. Heine z w łaściw ą sobie 
z ja d liw ą  iro n ią  p isa ł w  „O kręcie  
n iew o ln iczym “ :

c ją  —  ch łop i w yda ją  ostatnie gro­
sze, a p rzy tym , jako  nie  znający 
języka i  stosunków, są n ierh .łos ie r- 
nie w yzysk iw an i przez różnych 
kupców  i  w łaśc ic ie li oberży. N ie le - 
p ie j przedstaw iała się sama t rz y ty ­
godniowa pcdróż statkiem . N a jg o r- 
sże jednak było rozczarowanie, k tó ­
re  czekało em igran tów  w  B ra zy lii. 
Przede w szystk im  n ic nie zostało 
przygotowane na ich przy jazd —  
rząd z idealną beztroską ściągał 
tysiące lu d z i n ie  m ając dla n ich 
an i pomieszczeń ani wyznaczonych 
gruntów . Kazano im  m iesiącami 
czekać na odm ierzanie parceli, w  
warunkach, o k tó rych  p isa ł Dyga­
siński, że „psy u nas w  daleko 
lepszych budach syp ia ją “ . W arto 
zacytować parę szczegółów na ten 
tem at: „Com  tu ta j w idz ia ł i s ły ­
szał, przechodzi wszelkie pojęcie, 
ja k ie  m ieć można o lu dzk ie j nę­
dzy. S toi tam  budynek, k tó ry  na­
za ju trz  i d rug i raz z pow ro tem  za 
dnia oglądałem : rudera czarna, 
pełna gnoju, w  k tó ry m  się ponie­
w ie ra ją  rodziny wychodźców; o- 
b rzyd liw a  woń b iję  z daleka, a przy  
w e jśc iu  w s trę t cię ogarnia. Oprócz 
owego bu dyn ku  zna jdu ją  się tu  
jeszcze budy z gałęzi, gdzie miesz­
ka ją  tacy k tó rzy  ju ż  żadną m ia rą  
w  budynku  zm ieścić się nie m ogli. 
Posłanie z przegn iłych liśc i drzew, 
ogniska przed budą“  itd.,- itd.

B u rżu azy jny  rząd b ra z y lijs k i 
ch e łp ił s ię, że udzie la w szystk im  
swoim  obywate lom  zupełnej w o l­
ności, a em igran t ma praw o osie­
d lić  się wszędzie, gdzie m u się t y l ­
ko  podoba. Ta wolność m ia ła oczy­
w iście nleoszacowaną wagę dla 
chłopa, k tó rem u n ik t  n ie  ud z ie lił 
na jm n ie jszych in fo rm a c ji o w a ru n ­
kach terenow ych B ra zy lii, i k tó ry  
k ie ro w a ł się do stanu Św ię te j K a ­
ta rzyny, ponieważ „ ta m  m usi być 
dobrze, k ie j taka porządna p a tro n ­
ka je s t nad ziem ią“ .

Chłop, po odm ierzeniu m u w  k oń ­
cu ziem i, s taw a ł do w a lk i z pusz­
czą zupełnie sam, bez żadnej o - 
chrony czy pomocy, m im o wszel­
k ich  ob ie tn ic  rządu, na k tó re  l i ­
czył, w yjeżdżając z k ra ju . Dano m u 
n a jp rym ityw n ie jsze  narzędz.a: to ­
pór, ryd e l i  gracę, i  —  radź so­
bie, ja k  umiesz. Przyznana em i­
g rantom  zapomoga na budowę do­
m u często gęsto wcale nie nad- 
chodz.ła. N ie  pomyślano ani o do­
stawach żywności dla ciężko p ra ­
cujących ludzi, ani o odzieży, ani
0 opiece le ka rsk ie j, w  ogóle o n i­
czym. Em igranci, zupełnie bezbron­
n i wobec groźnej przyroćfy b razy­
li js k ie j,  ży jący w  nieprawdopodob­
nych w arunkach san itarnych, ginę­
l i  masami. T y lko  n a js iln ie js i, czy 
też obdarzeni na jw iększym  szczęś­
ciem zdo ła li prze trw ać, by po pa­
ru  la tach  po n iew ie rk i i  pracy nad 
s iły  dochrapać się wreszcie k a w a ł­
ka ziem i orne j. Chłopi, k tó rzy  d a li 
za w ygraną i  po rzuc ili ziemię, szli 
na wędrów kę po portach, m ias'ach
1 osadach, szukając m iejsca, gdzie 
„d la  P o laków  je s t dobrze“ . D yga­
siński w id z ia ł całe grom ady tych 
biedaków, boso i w  łachmanach, 
przem ierzających ogromne prze­
strzenie B ra zy lii, jeżdżących we 
wszystk ich k ie runkach  sta tkam i 
żeglugi m orsk ie j i  rzecznej, czy

gnieżdżących się w  obskurnych, 
em igranckich hotelach, wszędzie 
popychanych i  trak tow a nych  ja k  
bydło. W  końcu szli tam , gdzie 
czekano już  na n ich od dawna i  
skąd z ta jonym  zadowoleniem ob­
serwowano ich niepowodzenia k o -  
lonózatorskie — na p lan tac je  kaw y, 
trzc iny  i  ty ton iu . N ow i n iew o ln icy  
zastępowali starych. N ie darmoi 
większość b iw aków  em igranckich 
umieszczano na wyspie F lores, 
m iejscu, w  k tó ry m  daw n ie j odby­
w a ły  się ta rg i na m urzynów . Ten 
fa k t ma n iem a l wagę sym bolu. j

O robotn ikach p lan tacy jnych  m a -/ 
ło  pisze Dygasiński, ponieważ ze 
sprawą tą nie b y ł dobrze obezna­
ny. A le , asystu jąc w  czasie w yp ła ­
ty  Połakom, pracu jącym  przy b u ­
dowie rządowych dróg, m ógł po­
znać typow ą dolę rob o tn ika  b razy­
lijsk iego, Pozornie wysoka cyfra l 
zarobków, przy  n iesłychanej d ro -  
żyźnie produktów , nawet na w yży­
w ien ie  n ie  w ystarcza ła. Chłop ca­
ły  miesiąc ży ł na kredy t, zaopa­
tru ją c  się u  miejscowego oberży­
sty, k tó ry , jako jeden przeważnie 
w  oko licy, d y k to w a ł w a ru n k i i  ob—, 
dz ie ra ł em igran tów  bez litości. D y ­
gasiński opisywał, ja k  oberżysta 
p rzychodził na m iejsce w y p ła t i ca­
ły  zarobek pracowniczy zabierał od 
razu z rę k i urzędnika, tw ierdząc,,' 
że egzekwuję sw oją należność, 
Chłop odchodził z k w itk ie m , z ło - ]  
rzeCzący ale bezradny. P ro testy n ic  
nie pom agały: oberżysta, tłum acze 
i u rzędn ik  s ta n o w ili zgraną kom ­
panię, k tó ra  so lida rn ie  się wspo­
m agała w  dziele w yzysku  rob o tn i­
ka. ¡f

„B ra z y lia  ma p raw a?!“  zapyty­
w a ł iron iczn ie  p isarz gazety brazy­
li js k ie  i  b ra zy lijs k ich  konsu lów  
szerm ujących tym  frazesem. O glą­
dany system nadużyć i  trag iczny los 
oszukanych chłopów nauczył Dyga­
sińskiego w ie le  i  n igd y  może n ie  
b y ł, on ta k  b lis k i zrozum ienia p ra w  
us tro ju , ,W k tó ry m -1 żył. Ża ; dowód 
niech posłużą słowa, k tó re  um ieś­
c ił w  zakończeniu swych „L is tó w “  z 
B ra z y lii“ : „ ty lk o  fo rm y  są coko l­
w ie k  inne, rzecz zostaje ta sama. 
Chłop nasz, zwabiony tu ta j nad­
zw ycza jnym i ob ie tn icam i... je s t to  
n iew e lh ik , k tó ry  ostatecznie, je ś li 
ń ie  zginie, pójdzie w  służbę p lan­
ta to ró w  i zastąpi wyzwolonego m u­
rzyna. T y lk o  fo rm y  się zm ien iły : 
daw n ie j można by ło  o twarcie , ja w ­
n ie  kup ić  człow ieka na targu, te ­
raz się go podstępnie nabywa i sta­
w ia  w  w arunkach ta k  strasznej ko ­
nieczności, że naw e t ten  b iedny 
nasz chłop musi teraz załamać rę ­
ce i oddać się osta tn ie j rozpaczy“ /

Pozytyw istyczna idea so lida ryz­
m u narodowego nie pozw o liła  D y ­
gasińskiem u spojrzeć rów nie  jasno 
na stosunki po lskie  (mniejsza jas­
kraw ość fa k tó w  zachodzących w 
k ra ju  m ia ła  tu  rów nież swoją ro ­
lę). N ie znalazł się też p isarz W 
k o n flik c ie  z rodzim ą burżuazją, 
k tó ra  zorganizowała jego w ypraw ę.’ 
Z ty m  w szystk im  protest D ygasiń­
skiego, m imo, iż sk ie row any ty lko i 
przeciw  kap ita lizm ow i ebeemu o - 
raz obrona p raw  człoweka są w a r-*  
tośc ian ji cennym i i nie można O 
n ich  zapominać. D anuta Brzozowska!

„Sześciuset M urzynów  udało się m i 
Za bezcen nabyć w  Senegalu. 
K rze p k i to ludek: zęby —  ja k  głaz 
A  m ięśnie  —  twardsze od sta li,

Za wódkę, za noże ku p iło  się ich ;
0  złocie  — ja każ  tam  mowa,
1 ośm iokro tny będę m ia ł zysk
Choćby ich zm arła  po łow a” .

Płom ienne s tro fy  o k rzyw dzie  
czarnego człow ieka p isa ł w y b itn y  
poeta am erykański John G reenłaaf 
W h it t ie r  (1807 —  1892), k tórego na­
zywano m urzyń sk im  bardem. W  
swych „Poezjach p rzec iw  n ie w o ln ic ­
tw u “  od w o ływ a ł się do poczucia 
lu dzk ie j godności b iałego człow ieka 
i  g ro z ił k rw a w ą  zemstą ze strony po­
zbaw ionych p ra w  lu dzk ich  czarnych 
współbraci. N a jw yra źn ie j Ucisk i  
k rzyw dę  M urzyn ów  w y ra z iła  H a r-  
r ie t  Beecher -  Stowe, au to rka  s łyn ­
ne j na ca łym  św iecie pow ieści „C ha­
ta w u ja  Tom a“ . Powieść tę wydano 
w  ro k u  1852, w  okresie nasilenia u - 
c isku M urzyn ów  zwłaszcza w  środ­
kow ym  ko lon izow anym  stanie K a n - 
zas. Powieść przedstaw iająca c ie r­
p ien ia  szlachetnego, oderwanego od 
żony i  dzieci M urzyna  Tom a w strzą­
snęła op in ią  publiczną. W  czasach 
n iew o ln ic tw a  w  stanach A m e ry k i — 
pisała Beecher-Stowe —  na całe j k u ­
l i  z iem skie j nie było  is to ty  ta k  bez­
bronnej i  opuszczonej, ja k  M u rzyn  10 
te j w ie lk ie j rzeczypospolite j, ch lu ­
biącej się p ra w a m i rów ności i  b ra ­
terstwa. Panow ie m ie li nad n ie w o l­
n ik a m i w łądzę nieograniczoną i  do­
w o ln ie  rozporządzali ich  losem. P ra­
w o nie  przyznaw ało czarnem u  cz ło -

---------------------------------------------------------- - Ą

w ie ko w i p raw  żadnych: ja k  laduneTi 
bawełny, ta k  on i przechodzili z rą k  
do rą k “ . Beecher-Stowe nie  p o tra f i­
ła  odkryć  społecznych i ekonom icz­
nych  źródeł zła, opisy je j jednak; 
m ia ły  siłę wstrząsającą. J

N ic dziwnego, że L in c o ln  spo tkaw - 
szy au torkę „C h a ty  w u ja  Tom a“  w y ­
pow iedz ia ł słynne zdanie: „W ięc to  
jes t ta drobna kob ie tka , k tó ra  pop­
chnęła w ie lk i naród do w o jn y ” . 
G dyby Beecher-Stowe ży ła  w  Am e­
ryce T rum ańa, prezydenci am ery­
kańsk ich  un iw ersyte tów , podobnie 
ja k  w  w ypadku  H ow arda Fasta ogło­
s ilib y  je j działalność za hańbę d la  
narodu am erykańskiego. P ropagato­
rom  wstecznictW a i  ucisiru bliższe są 
id io tyczne kicze lite rack ie , m asku­
jące rzeczywistość, propagujące n a j­
ohydniejsze fo rm y  życia społecznego. 
Pozbawione ja k ie jk o lw ie k  w artośc i 
pow ieścid ło M arga re t M itc h e ll 
„P rzem inę ło  z w ia tre m “ od 1935 ro ­
k u  osiągnęło setk i wydań, zostało 
przetłum aczone na dziesią tk i języ­
ków  ł  rozreklam ow ane ja ko  arcy­
dzieło l ite ra tu ry  św iatow e j dlatego 
ty lk o , że .au to rka  dla odm alowania 
przeżyć, w yrw ane j z ja k ieg oko lw iek  
konteksu historycznego, boha te rid  
Scarle t O 'H ara użyła szkalu jących 
am erykańską rew o luc ję  akcesoriów, 
umieszczając akcję  potężnego k iczu  
w  okresie w o jn y  dom owej. P lan ta to ­
rzy  z po łudn ia  w ed ług M arg a re t 
M itc h e ll to n ie  o k ru tn i gnębicie łe 
w yzysk iw anych  M urzynów , w rogo­
w ie  postępu, ale chodzące an io ły , 
k tó rych  jedyną troską  jes t szczęście 
i  dobrobyt głupich, chociaż kochając
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REMILITARYZACJA NIEMIEC ZACHODNICH
GD Y  arm ie  radzieckie  zb liży ły  

się ju ż  do B e rlina  i  jasno za­
rysow ała się klęska N iem iec 

faszystow skich, Koosevelt i  C hur­
c h i l l  zeb ra li się w  lu ty m  1945 r. 
u  generalissim usa S ta lina w  Jałcie 
na  K rym ie , aby ostatecznie uzgod­
n ić  cele zwycięstwa. We w spólnym  
kom un ikac ie  z 11 lu tego 1945 r . po­
danym  do w iadom ości wszystkich 
narodów  św iata, s tw ie rd z ili m iędzy 
in n y m i:

„Jest naszym n iez łom nym  zam ia­
rem  zniszczenie n iem ieckiego m ii i-  
ta ryzm u  i  narodowego socja lizm u  
i  zuobycie pewności, że N iem cy już  
n igd y  w ięce j nie będą w  możności 
zakłócić po ko ju  św iata.

Jesteśmy zdecydowani rozbroić  
i  rozw iązać wszystkie n iem ieckie  s i­
ły  zbro jne, złamać na zawsze n ie ­
m ie ck i sztab generalny, k tó ry  w ie ­
lo k ro tn ie  doprow adził do w skrze­
szenia m ilitą ry z m u  niem ieckiego, 
usunąć lub zniszczyć wszelkie n ie ­
m ieckie  wyposażenie wojskowe, 
znieść lub poddać k o n tro li wszel­
kiego rodza ju  ta k i przem ysł n ie ­
m ieck i, k tó ry  m ógłby być uży ty  do 
p ro d u k c ji wo jskow ej...“

Jeszcze podpisy pod U kładem  
Poczdam skim  nie  zdążyły obe­
schnąć, a ju ż  zaczęły je  systema­
tyczn ie  łamać państwa im p e ria lis ty ­
czne. M onopoliści ang lo-am erykań- 
scy z p ro te k to rów  H itle ra  prze­
k s z ta łc ili się w  p ro te k to rów  im pe­
r ia liz m u  niem ieckiego. Łam iąc sy­
stem atycznie  postanow ienia b k ła d u  
Poczdamskiego doprow adzili do po­
dz ia łu  N iem iec i  u tworzen ia z N ie ­
m iec Zaciiodnich ang lo -am erykań - 
skie j bazy agresji, skie row anej 
p rzeciw ko Z w ią zkow i Radzieckiem u 
i  państwom  dem okrac ji ludow ej. 
W  początkow ym  okresie państwa 
zachodnie us iłow ały  p row adzić m o­
ż liw ie  w  ta jem n icy  przygotow ania, 
zdążające do re m ih ta ryza c ji okupo­
wanych przez nie  N iem iec Zachod­
nich. Lecz od czasu kon fe ren c ji m i­
n is tró w  spraw zagranicznych Sta­
nów  Zjednoczonych A m e ry k i, A n ­
g l i i  i F ra n c ji we w rześniu 1950 r. 
w  N ow ym  Y o rku  przystąp.ono 
do ja w ne j re m ilita ry z a c ji N ie ­
m iec Zachodnich. P unktem  w y jśc io ­
w ym  sta ł się am erykańsk i p lan 
Spofforda, p rzew idu jący w łączenie 
d y w iz ji n iem ieck ich  do A rm ii eu­
rope jsk ie j E isenhowera. W ykonaw ­
cą p lanów  im peria lis tycznych , w o­
k ó ł którego odradzał się m ilita ry z m  
n iem ieck i i  znowu obecnie odradza 
się, b y ł n iem iecki sztab generalny, 
skup ia jący na jbardz ie j reakcy jnych  
generałów i  o fice rów , zw iązanych 
pochodzeniem i  tra d yc ja m i z prus­
k im i ju n k ra m i. Podobnie, ja k  po 
klęsce 1918 r. p rusko -  n iem ieck i 
sztab, generalny, p fic ją ln ję  rę iz jy li­
zany w  ' w ykonan iu , uchwOł, en tęnty 
ko n tynuo w a ł pod auspic jam i H in -  
denburga, Groenera, S eeckfa  i  Wie­
lu  innych  generałów swoją dz ia ła l­
ność pod p o k ryw ką  różnorodnych 
o rgan izac ji, ta k  i  obecnie na tych ­
m ia s t po klęsce 1945 r. b y ły  n ie ­
m ie ck i sztab generalny rozw iną ł ba r­
dzo ak tyw n ą  działalność. Zasadni­
czą różnicą w  porów nan iu  z okre­
sem po 1918 r. by ła  m n ie j lu b  w ię­
cej jaw na , w  każdym  zaś razie bar­
dzo w yda jna  pomoc udzielona obec­
n ie  n iem ieckiem u sztabowi general­
nem u, na tychm iast po bezw arunko­
w e j k a p itu la c ji N iem iec przez an- 
g lo  -  am erykańskich  im peria lis tów . 
A m erykańsk ie  w ładze okupacyjne 
u tw o rz y ły  więc na p rzyk ła d  „B iu ro  
H is to ryczne“ , gdzie pod pozorem 
stud iów  nad h is to rią  osta tn ie j w o j­
n y  za trud n ia ły  n iem ieckich  genera­
łó w  i  o ficerów , k ry ją c  ich przed za­
służoną karą , przew idzianą w  U k ła ­
dzie Poczdam skim  d la  zbrodn iarzy 
w o jennych.

W  b iurze ty m  znalazł ja ko  jeden 
z p ierw szych zatrudn ien ie  generał -  
p u łk o w n ik  F ranc H a ider, b y ły  szef 
sztabu generalnego h itle row sk iego  
W ehrm achtu. B y ły  ge ne ra ł-p u łkow - 
n ik  Heinz G uderian oddany H it le ­
ro w i sercem i duszą, k tó ry  po n ie ­
udanym  zamachu na H itle ra  w  dn iu

20 lipca 1944 r., ob ją ł fu n kc ję  szefa 
sztabu W ehrm achtu i  zapisał się 
k rw a w o  w  tęp ien iu  o fice rów  pode j­
rzanych o bran ie udzia łu  w  re w o l­
cie pa łacowej z 20 lipca, on to 
o trzym a ł od w ładz am erykańskich  
zlecen.e reaktyw ow an ia  n iem ieckie­
go w yw iadu.

Czynny udzia ł w  przygotow aniach 
do stworzenia nowego W ehrm achtu 
bierze m iędzy in n y m i generał h ra - 
h ia  Schw erin , b y ły  dowódca 116 dy­
w iz ji pancernej. Został on dorad­
cą w o jskow ym  kanclerza Adanaua- 
ra, na co okupacyjne władze N ie­
m iec Zachodnich oczyw iście udz ie li­
ły  swego zezwolenia. B y ł to  p ie rw ­
szy generał n iem iecki, k tó ry  po 
w o jn ie  w  k w ie tn iu  1950 r. po jechał 
z w izy tą  do Londynu , by tam  z k o ­
ła m i w o jskow ym i i  konse rw a tyw ­
nym i p o lity k a m i ang ie lsk im i omó­
w ić  wznow ienie n iem ieckiego W ehr­
m achtu. A le  S chw erin  rozw iną ł zbyt 
jaw ną  akcję rem ilita ryza cy jn ą , ta ił 
że kancle rz Adenauer b y ł zmuszony 
pod naciskiem  o p in ii publiczne j 
zw o ln ić  go ze stanow iska swego do­
radcy. W spółpracow nicy H r. Schwe- 
r in a  zosta li jednak  p rze jęc i przez 
„S iche rhe itsam t“ , u tw orzony dia  
spraw w o jskow ych  p rzy  rządzie Ade- 
nauera. Na czele tego urzędu, k tó ry  
je s t nam iastką przyszłego m in is te r­
stw a w o jny , sto i poseł z CDU The ■ 
odor B lank. W spółpracow n ikam i te ­
go urzędu są m iędzy in n y m i gene­
ra ł d r  Hans Speidel, b y ły  szef szta­
bu m arszałka Rom m la, oraz generał 
A d o lf Heusinger cieszący się op in ią  
znawcy w a run ków  prowadzenia 
w o jn y  na wschodzie, gdyż b y ł 
członkiem  W ydzia łu  Operacyjnego 
h itle row sk iego  sztabu generalnego 
opracowującego prowadzenie w o jny  
p rzeciw ko Z w ią zkow i Radzieckiemu. 
G enerałow ie Speidel i  Heusinger 
w rę czy li w ed ług  kom u n ika tu  „K es­
seler Ze itung“  z dn ia  25 stycznia 
1951 r., zachcdnjm  ekspertom  w o j­
skow ym  „szczegółowe rozpracowanie 
re m ilita ry z a c ji N iem iec, zaw ierające 
dokładne p lan y  o rgan izacji p rzy ­
szłych n iem ieckich  jednostek w o j­
skow ych oraz sposoby ich  re k ru to ­
w an ia “ , W edług tych  p ro je k tó w  
m ia łb y  niem ifecki kon tyngen t dia a r­
m ii a tla n tyck ie j być u tw orzony z 
roczn ików  1927— 1833. ,

W edług w yw ia d u  udzielonego 
jeszcze w  d n iu  27 października 
1930 r. pa rysk ie j gazecie „L e  
M onde“  przez generała H r. Schw e- 
r in a , ówczesnego doradcę w o jsko ­
wego bońskiego kanclerza, rząd 
N iem iec Zachodnich p ragną łby na 
w ypadek w o jn y  zm obilizow ać trz y  
i  pó ł m iliona  ludz i. W edług tejże 
samej gazety „L e  M onde“  z dn ia  
21, czerwca . ,1951 r. m a ją  N iem cy 
Zachodnie do końca 1553 r . ;  w y s ta ­
w ić  „a rm ię  poko jow ą“  w  s ile  40 dy­
w iz ji.

Form acje  m ilita rn e  is tn ie jące w  
c h w ili obecnej w  Niemczech Za­
chodnich, skoszarowane i  skupione 
w  różnego rodza ju  kom paniach 
w artow n iczych , roboczych i oddzia­
łach usługowych w o jsk  okupacy j­
nych liczą ju ż  około 456.000 ludzi. 
Również b y li h itle row scy generało­
w ie  pe łn ią  służbę w  tych oddziałach 
pomocniczych. W  kom paniach robo­
czych zatrudn ionych w  N o rym ber­
dze służy genera ł-poruczn ik  G ustaw 
von V arst, k tó ry  w a lczy ł w  A fryce  
w  a rm ii Rommla. B y li generałow ie 
von Sćhlieben, P au l M ah lm ann 
i  szereg generałów lo tn ic tw a  pełn ią 
służbę w  tych kom paniach na sta­
now iskach m ajorów .

Również p o lic ję  zorganizowano na 
sposób w o jskow y, tak  że tw o rzy  ona 
kad ry  przyszłych fo rm a c ji w o jsko­
w ych. C harakte r w o jskow y fo rm a­
c ji  p o licy jnych  w yn ika  ju ż  z ich 
uzbro jen ia , k tó re  obe jm uje  ka ra b i­
ny, p is to le ty  autom atyczne, maszy­
nowe oraz „sam ochody terenow e“ . 
Do tego , uzbro jen ia  m ają  jeszcze 
dojść moździerze i  m iotacze m in . 
U zbro jen ia  tego dostarczają am ery­
kańskie  f irm y  zbro jen iow e, k tó re  
oczyw iście pragną na re m ilita ry z a -

c ji N iem iec Zachodnich odpowied­
nio  zarobić.

Kom endantem  p o lic ji zw iązkow ej, 
liczącej teoretycznie 30.000 ludzi, 
jes t b y ły  h itle ro w s k i generał A n ton  
Grasser, k tó ry  m a ju ż  doświadcze­
nie  w  przestaw ien iu  kad r p o lic y j­
nych na k a d ry  w ojskow e. B y ł on 
bow iem  do 1936 r. dowódcą p o lic ji 
w  zdem ilita ryzow ane j w  m ys i po­
stanow ień tra k ta tu  wersalskiego 
s tre fie  N iem iec, a po re m ilita ry z a c ji 
te j s tre fy  przez H itle ra  został w raz 
z kad ram i p o lic ji p rze ję ty  przez 
W ehrm acht. P o lic ja  Zw iązkow a jest 
azylem  dla by łych  dowódców SS. 
Tak na p rzyk ład  w ed ług danych do­
starczonych prze2 k ie row n ic tw o  
p a rty jn e  SPD na kurs ie  urządzo­
nym  w  szkole p o licy jn e j w  H anno- 
werze, spośród 52 uczestników 
wszyscy z n ich b y li po lityczn ie  cięż­
ko obciążeni. Zam iast pe łn ić  służbę 
w  p o lic ji p o w in n i zatem być za­
m kn ięc i za k ra ta m i w ięziennym i.

Oprócz p o lic ji zw iązkow ej is tn ie ją  
we W szystkich jedenastu k ra jach  
tworzących bońską rep ub likę  zw iąz­
kową, po lic je  k ra jo w e  w  ogólnej 
sile 90.000 ludzi, rów nież skoszaro­
wane i zm otoryzowane. M im o  tak 
licznych kad r p o licy jnych  przystą­
piono do tw orzen ia  „s łu żby  ochrony 
pogranicza“ , k tó ra  ma liczyć 10.000 
ludzi i być skoncentrowana nad 
granicą N iem ieckie j R e p u b lik i De­
m okra tyczne j. Na w zór p o lic ji 
zw iązkow ej ma być ona zaopatrzo­
na przez w ładze okupacyjne w  broń 
autom atyczną i ciężką, pozatem bę­
dzie w  znacznym stopniu zm otory­
zowana i  będzie dysponować u rzą­
dzeniam i rad io w ym i. W edług o­

świadczeń, zebranych na kon fe ren ­
c ji prasow ej w  d n iu  4 lipca  b.r. w  
Bona przez osławionego h itle ro w ca  
D ra Lehra , pełniącego w  rządzie 
bońskim  fu n kc je  m in is tra  spraw 
w ew nętrznych, służba ochrony po­
granicza ma być niebawem  po­
większona do liczby 30 tys., na co 
władze okupacyjne w y ra z iły  ju ż  
swoją zgodę.

Równolegle z tw orzen iem  jedno­
stek p o licy jnych  czy fo rm a c ji m il i ­
ta rnych  ja ko  kad r przyszłego W ehr­
m achtu ma m iejsce pow o ływ anie  do 
życia różnorodnych organ izacji, sto­
warzyszeń i  związków» skup ia jących 
by łych  w o jskow ych. G łów nym  ce­
lem  tych o rgan izacji jes t stworzenie 
ja k  na jw iększych k a d r lu dzk ich  dla 
przyszłego W ehrm achtu. Z w ią zk i te 
są tworzone na wzór daw nych 
zw iązków  żo łn ierzy fron tow ych , 
k tó re  w  by łe j Republice W eim ar­
sk ie j oddały także us ług i p rzy  po­
w iększan iu ka d r Re ichsw ehry i  je j 
przekszta łceniu w  W ehrm acht. Już 
od początku k w ie tn ia  1951 r. us iło ­
wania połączenia poszczególnych

zw iązków  w o jskow ych  w  jedną 
w ie lką  organizację weszły w  osta­
teczne stad ium . Świeżo utw orzony 
w  Bonn przy udzia le z górą 50 ge­
ne ra łów  zw iązek b y ły c h  żo łn ie rzy 
fron to w ych  ma objąć żo łn ie rzy 
w sze lk ich rodza jów  bron i. Pod ko ­
niec lutego br. rów nież daw ny 
„S ta h lh e lm “  przy poparciu  m in is tra  
spraw w ew nętrznych Leh ra  re ­
ak tyw o w a ny został w  F ra n k fu rc ie  
nad M enem  ja ko  pó łw o jskow a  o r­
ganizacja.

Te w o jskow e organizacje u rzą­
dzają liczne spotkania swych człon­
ków , na k tó rych  daw n i h itle ro w cy  
w ym ien ia ją  wspom nienia i  us iłu ją  
psychologicznie przygotow ać i  p rzy ­
spieszyć rem ilita ryza c ję . O sta tn im i 
czasy głośne by ło  spotkanie człon­
ków  byłego korpusu pancernego 
„G rossdeutschland“ , k tó re  m ia ło  
m iejsce z początkiem  czerwca b r. 
w  Kassel, oraz spotkanie by łych  
spadochroniarzy w  dn iach 28 i  29 
czerwca br. w  B runszw iku . W zię li 
w  n im  udzia ł osław ien i h itle row scy 
generałow ie: S tudent, znany z k rw a ­
wej oku pa c ji K re ty  oraz Ramcke, 
sadystyczny kom endant m iasta 
Brest, świeżo wypuszczony z w ię ­
zienia francuskiego, przew idziany 
na ważne stanow isko w  now otw o­
rzonej a rm ii n iem ieckie j.

W  parze z tw orzen iem  a rm ii n ie ­
m ieckie j idzie  odbudowa i  budowa 
koszar, zakładanie po ligonów  i  lo t­
nisk, budowanie strateg icznych szos 
i  l in i i  ko le jow ych . Do te j po ry  za­
rekw irow ano  w  T entoburger W ald, 
w  L iin e b u rg e r I-Ieide i  w  szeregu 
innych  oko lic  na cele w o jskow e
137.000 hekta rów , czy li obszar, z k tó ­

rego można by  w y k ro ić  sam ow ystar­
czalne gospodarstwa rc ln e  dia  prze­
szło 20.009 bezro lnych rodzin .
137.000 he k ta rów  s tanow i obszar 
ró w n y  po łow ie  k ra ju  Luksem burgu .

W edług doniesienia gazety „M a in - 
post“  z 1 czerwca 1951 r. ma ulec 
przym usow ej ew akuac ji 6.900 m iesz­
kańców  m iejscowości położonych 
w zd łuż M enu m iędzy S chw e in fu rth , 
W iirzb u rg  i  L o h r, aby na opuszczo­
nych przez n ich  te ry to ria ch  stw o­
rzyć d la  czołgów am erykańskich  
p lac ćwiczeń długości oko ło 20 km . 
i  szerokości około 10 km . Podob­
nych w iadom ości o przym usowej 
ew akuac ji przeprowadzanej d la  ce­
ló w  a rm ii okupacy jnych  można by 
przytoczyć jeszcze d ług i szereg. Jak 
donosiła gazeta „H e ilb ro n n e r S tim - 
me“  z 24 m arca 1951 r. czołgi b ry ­
ty js k ie  zniszczyły w  czasie m ane­
w ró w  w . pow ia tach H a rbu rg  i  Lu ne - 
bu rg  znaczne obszary, obejm ujące 
przeszło 600.000 m e trów  kw a d ra to ­
w ych p ó l upraw nych.

R e m ilita ryzac ja  N iem iec Zachod­
n ich  pow oduje rów nież przestaw ie­

Hitłera i Gceringa zastępują dziś Heuss i  Adenauer.

nie p ro d u k c ji przem ysłow ej na to ry  
gospodarki wo jenne j. Podczas gdy 
przem ysł służący do zaspokojenia 
potrzeb poko jow ych ludności da lek i 
jes t do osiągnięcia poziom u przed­
wojennego, W gałęziach służących 
p ro d u k c ji w o jenne j poziom z 1936 
ro ku  został ju ż  przekroczony. Jak 
to w ykaza ł przewodniczący K om u­
nistycznej P a r t ii N iem iec K P p  M aks 
Reim ann w  re ferac ie  wygłoszonym  
na zjęździe P a r t ii w  lu ty m  lS 51 ,r. 
p rodukc ja  przem ysłu m otoryzacyjne­
go przekroczyła  ju ż  o 50 proc. p ro ­
dukc ję  z r. 1938 . r. Jeszcze w iększy 
jes t w zrost p ro d u k c ji w  przem yśle 
e lektro technicznym , k tó ry  p rzekro ­
czy ł o 130 proc. p rodukc ję  z 1838 r. 
oraz w  przem yśle p a liw  p łynnych, 
którego p rodukc ja  wzrosła o 150 
proc. ponad produkc ję  z r. 1836. 
W szystkie te przem ysły opanowane 
są przez koncerny am erykańskie.

Im p e ria lizm  am erykańsk i in w e­
stu je  v/ celach podporządkow ania 
sobie i  ścisłego uząleżnienia prze­
m ysłu zachodnio-niem ieckiego o l­
brzym ie  k a p ita ły  w  Niemczech Za­
chodnich. Znaczną część tych  środ­
ków  in w es tycy jn ych  cze rp ie , w prost 
z am erykańskiego budżetu w o jenne­
go, dalsze k w o ty  z sum przeznaczo­
nych w  ram ach p lanu  M arsha lla  na 
uzależnienie E uropy Zachodn iej cd 
im p e ria lis tó w  z W a ll S treet. Z ad łu ­
żenia N iem iec Zachodnich wzrosło 
w  tych  k ilk u  la tach dzielących nas 
od zakończenia d ru g ie j w o jn y  św ia­
tow e j, w  ja sk ra w y  sposób. Na ogól­
ną kw o tę  d ługów  zagranicznych» 
rządu bońskięgo w  wysokości okoio 
35 m ilia rd ó w  m arek w ie rzyte lności 
am erykańskiego k a p ita łu  finanso­
wego w aha ją  się m iędzy 27 a 30 
m ilia rd a m i m arek.

Wobec tego, że am erykańskie  
m onopole zdobyły na skutek 
różnych k la u z u l w  statucie R u - 
h ry  i  w  sta tuc ie  okupacyjnym , 
głos decydujący w  przem yśle w ę­
g low ym  i  s ta low ym  N iem iec Z a ­
chodnich s tw ie rdz ić  należy, że W a ll-  
street k ie ru je  i  decyduje dziś we 
w szystk ich  gałęziach zachodnio-nie­
m ieckiego przem ysłu wojennego. 
W  ten sposób p ro du kc ja  N iem iec 
Zachodnich» o b e jm u ją cą , «ocznie 120 
m ilion ów  ton  węgła 4 -przeszło 18 
m ilio n ó w  to ń ,. i.s ta li, . dysponująca 
przeszło 800.000 wysoko w y k w a li f i­
kow an ym i ro b o tn ika m i została 
w  zupełności opanowana _ przez 
ang lo-am erykapskich  im p e ria lis tó w  
i  przestaw iana na cele agresji i 
w o jny .

N iem cy Zachodnie o trzym a ły  z po­
czątkiem  k w ie tn ia  1951 r. o fic ja ln e  
zezwolenie na nieograniczoną p ro ­
dukc ję  s ta li. Nadwyżka ponad p ro­
dukcję  11.100 tysięcy ten, do te j po­
ry  dozwoloną, ma być zużyta na 
zbro jen ia . Ponadto zezwolono na 
nieograniczoną produkc ję  a lu m in iu m  
oraz szeregu zw iązków  chemicznych, 
niezbędnych d la  p ro d u kc ji .zbroje­
n iow e j. Zniesiono jeszcze szereg d a l­
szych ograniczeń Sankcjonując p ro ­
dukc ję  w o jenną w  Niemczech Z a­
chodnich z cyn icznym  pogwałceniem  
wszystk ich porozum ień czterostron­
nych w  te j sprawie.

P rzestaw ienie p ro d u k c ji na cele 
w o jenne zapew niło ogromne zyski 
m onopolom  zbro jen iow ym , ru jn u je  
na tom iast gospodarkę zachcdnio- 
n iem iecką i  powoduje rosnącą nędzę 
mas. W edług obliczeń bu rżuazyjne- 
go czasopisma „F ra n k fu r te r  H e fte “  
m in im u m  u trzym an ia  w ynosi ok. 
300 — 350 m k  miesięcznie, podczas 
gdy dochody 14,8 m ilio n ó w  ludności

N iem iec Zachodnich, to jest 63,9 
proc.' w szystkich zarabia jących w y ­
noszą poniżej 250 m arek. Ceny żyw ­
ności podskoczyły ostatn io o około 
50 proc., a podwyższenie ceny węgla, 
s ta li i ta ry f  przewozowych w yw o ła  
dalszą zwyżkę cen na przedm io ty  
p ierwszej potrzeby. Stała obniżka 
stopy życiowej i  w idm o bezrobocia: 
u ła tw ia  m onopolistom  w ysuw an ie  
coraz w iększych w ym agań odnośnie 
w yzysku praćy.

V/ tych w arunkach rem ilita ryza c ja ’ 
napotyka na coraz w iększy opór lu d ­
ności N iem iec Zachodnich. Tw orze­
nie  przez anglo -  am erykańskich  im ­
peria lis tów , przy pomocy usłużnych 
h itle ro w sk ich  generałów  zaciężnych 
fo rm a c ji n iem ieckich  w  ram ach P ak­
tu  A tlan tyck iego , prow adzi po l in i i  
pochyłe j do nowej w o jny . Odstrasza 
w ięc coraz szersze ko ła  ludności n ie ­
m ieck ie j. D latego też hasło „Bez nas“ 
zna jdu je  coraz w iększy oddźw ięk i  
coraz szersze w a rs tw y ludności w y ­
stępują przeciwko re m ilita ryza c ji. ' 
W alka przeciw ko re m ilita ry z a c ji n ia  
ogranicza się do haseł, ale p rzyb ie ra  
fo rm y  aktyw nego oporu przeciw ko 
am erykańsk im  p rzyg o tow an iom  w o­
jennym . Podstawową ro lę  w  walce o 
pokój i  jedność N iem iec odgryw a 
niem iecka klasa robotnicza z je j 
awangardą K P D  na czele. D okoła 
n ie j zespalają się dem okratyczne i  
pa trio tyczne odłam y społeczeństwa 
niem ieckiego. P rzekonyw ującym  do_ 
wodem  te j w a lk i szerokich mas lu d ­
ności przeciw ko re m ilita ry z a c ji je s t 
akcja przeprowadzona w  w y n ik u  
uchw a ł pierwszego zachodnio -  n ie ­
m ieckiego Kongresu przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji, k tó ry  się odbył 28 s ty ­
cznia 1951 r. w  Essen z udzia łem  
1.700 delegatów spośród wszystk ich 
w a rs tw  ludności. Zagadn ien iu w a l­
k i  p rzeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
b y ły  poświęcone rów nież obrady 
E urope jsk ie j K on fe re n c ji R obotn i­
czej, k tó re  toczyły  się w  dniach 23—  
25 m arca 1S51 r. w  B e rlin ie . A k c ja  
p leb iscytow a wszczęta przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji obję ła najszersze w a r­
s tw y  ludności, ta k  że rząd A de - 
nauera nie  w id z ia ł innego w yjśc ia  i  
po prostu zakazał je j przeprowadze­
nia, gwałcąc i  łam iąc ja w n ie  ustawę 
kons ty tucy jną . Dając w yraz b ra te r­
sk ie j jedności łączącej ludność N ie ­
m ieck ie j R e pu b lik i Dem okratycznej 
z s iłam i poko ju  w  Niemczech Za­
chodnich rząd NRD u ch w a lił na po­
siedzeniu w  dn iu  3 maja 1351 r. prze­
prowadzenie re ferendum  na obsza­
rze NRD W dniach 3 — 5 czerwca 
1951 r. Przeszło 13 m ilion ów  osób 
czy li 95,9 proc. uczestników  re fe ren­
dum  głosowało przeciwko re m ilita ­
ryza c ji i  za zaw arciem  pokoju, da jąc 
w yraz, że NRD wzm acnia się z każ­
dym  dniem  jako  potężny bastion po­
k o ju  i  dem okrac ji.

Dotychczasowe w y n ik i w a lk i p rze . 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji w ykazały, że 
am erykańscy agresorzy n ie  zdo ła ją  
przeprowadzić swoich planów  w o­
jennych, że naród n iem ieck i w ytęży 
w szystkie  swoje s iły  dla zapewnie­
n ia  poko ju  i  stworzenia je d n o litych  
i  dem okratycznych Niem iec. Naród 
n iem ieck i nie jes t odosobniony w  
walce swej przeciw ko re m ilita ry ­
zacji N iem iec Zachodnich i przygoto­
w an iu  now ej w o jny. Z na jdu je  w  te j 
walce poparcie wszystk ich narodów  
m iłu ją cych  pokój i wszystk ich s ił po­
stępu na ca łym  świecie, złączonych 
w  obozie pokoju, k tó rem u przewodzi 
w ie lk i Zw iązek Radziecki.

S tan is ław  SzeniCi

cych swoich panów  i  dobroczyńców 
M urzynów . Poczciwych p lan ta to rów  
n a pa d li o k ru tn i jankes i z północy i  
p lan ta to rzy  zdobyw a li się na szczy­
ty  bahaterstwa, by błogostan na po­
łu d n iu  trw a ł ja k  na jd łuże j, a gdy 
w o jna  została przegrana, W b ia łych  
płaszczach k u k  -  k lu x  -  k lanow ców  
b ro n ili odwiecznego ładu społeczne­
go. Powieść M arg a re t M itc h e ll w y ­
maga niedwuznacznego kom entarza, 
gdyż i  u  nas nie  b ra k  n ieporozum ień 
na je j tem at, chociaż ju ż  pro t. T re - 
t ia k  nazw a ł M arga re t M itc h e ll ame­
rykańską  M niszków ną historyczną.

Ze inaczej na sprawę swego szczę­
ścia zap a tryw a li się sami M urzyn i, 
św iadczy na jle p ie j fa k t, że do za­
kończenia w o jn y  dom owej przez ca­
ły  dziew ię tnasty w ie k  A m eryką  
wstrząsa ły nieustanne bu n ty  niewol­
n ikó w . W  W irg in ii W roku  1831 w y ­
buchło fo rm a lne  powstanie pod w o­
dzą Nata T urne ra , w o jnę  dom ową 
poprzedziły  d ług o trw a łe  w a lk i zb ro j­
ne w  stanach Kanzas i Nebraska i  
powstanie w  W irg in ii Johna B ro w ­
na w  roku  1859. Powstania n iew o l­
n ik ó w  b y ły  s iłą  m otoryczną am ery­
kańsk ie j re w o lu c ji, przez dz ies ią tk i 
la t  rew o luc jon izu jąc  n ie  ty lk o  masy 
ludowe, ale naw e t postępowe od ła­
m y bu rżuazji, w  k tó re j in te resy .go ­
dz iło  n iew o ln ic tw o , ham ująco w p ły ­
w a jąc na rozw ój przem ysłu. S tany 
po łudniow e nie  m ia ły  zapotrzebowa­
n ia  na w y tw o ry  przem ysłu, gdyż n ie - 

. w o ln icza ludność w n a jp ry m ity w n ie j­
szy sposób zaspokajała swoje potrze­
by. Powstania n ie w o ln ikó w  w  la tach 
pięćdziesiątych m ia ły  ogromne m ię­

dzynarodowe znaczenie dla rew o lu ­
c ji i  ważność ich  docenia ł M arks : 
„M o im  zdaniem  — pisał — n a jw ię k ­
szy m i w ydarzen iam i w  św iecie w  
c h w ili obecnej są: z je dn e j s trony a- 
m eryka ńsk i ruch  n iew o ln ików , k tó ­
ry  rozpoczął się od śm ie rc i B row na, 
ż d ru g ie j s trony ruch  n iew o ln ików  
w  R osji“ . S łowa te p isał M arks  w  
przeddzień 1 M iędzynarodów ki.

B u n ty  i powstania n ie w o ln ikó w  
a k tyw izo w a ły  p ro le ta r ia t i  rzesze 
drobnych fa rm erów , k tó re  poparły  
postępową naówczas bu rżuazy jno - 
dem okratyczną p a rtię  re p u b lika ń ­
ską. Rzecznikiem  w a lk i z n iew o ln ic ­
tw e m  sta ł się A b ra ha m  L in co ln , 
k tórego w ystąp ien ia  p rzec iw ko  zwo­
le nn ikom  n iew o ln ic tw a  budz iły  en­
tuz jazm  w ca łym  narodzie  am ery­
kańskim . W ybór L inco lna  na prezy­
denta w  ro k u  1880 spowodował bu n t 
sześciu po łudn iow ych  stanów, k tó re  
u tw o rz y ły  tzw . Konfederację ,' w y ­
b ra ły  w łasnego prezydenta i  rozpo­
częły d ług o trw a łą  w o jnę pod hasłem, 
że n iew o ln ic tw o  to no rm a lny  stan 
M urzynów . W spomagani przez reak­
cy jne rządy A n g lii i  F ra n c ji po łud­
n iow cy poważnie zagrażali północy. 
Na pó łnocy śc ie ra ły  się in tre sy  mas 
ludow ych  i  bu rżuaz ji, lite ra  uzależ­
n iona od producentów  baw e łny po­
łu d n ia  gotowa by ła  pójść ną kom ­
prom isy. M asy ludow e dom agały się 
n ie  ty lk o  zniesienia n iew o ln ic tw a , 
ale i  da leko idących re fo rm  demo­
kra tycznych , k tó rych  urzeczyw ist­
n ien ie, ja k  w ska zyw a li M arks  i  E n­
gels, by ło  n iezbędnym  w a run k iem  
zwycięstwa. Burżuazia zmuszona

b y ła  do ustępstw. A b ra ha m  L in co ln  
og łosił ustaw y o bezp ła tnym  nada­
n iu  dzia łek z iem i na niezam ieszka­
łych  terenach zachodu (1882), zniósł 
n iew o ln ic tw o  (1863), p rzeprow adził 
dem okra tyzację  apara tu państw ow e­
go. R obotn icy i  fa rm erzy, m asy eu­
rope jsk ich  em igran tów , tysiące b y ­
łych  n iew o n ików  stanęły po stron ie  
re w o lu cy jn e j a rm ii, zasila jąc p u łk i 
generałów  G ranta i  Shermana. T y l­
ko  dz ięk i boha te rstw u mas lu do ­
w ych po łudn iow cy zmuszeni b y li do 
k a p itu la c ji, z w a lk i je dn ak  n ie  zre­
zygnow ali.

Po przegranej w o jn ie  b y li w łaśc i­
ciele n ie w o ln ikó w  nie  p rzeb ie ra li w  
środkach. Walcząc zdradą i  podstę­
pem, przekupstw em  i  te rro re m  nie 
zaw ahali się zam ordować jednego z 
nh j w iększych synów narodu ame­
rykańskiego A braham a L inco lna  
(1865). Można by przypuszczać, że 
pam ięć bohatera, czczonego przez ca­
ły  naród am erykański będzie zacho­
wana przez uczonych, k tó rych  obu­
rza ją  powieści Fasta, w ydobyw ające 
na jch lubn ie jsze tradyc je  historyczne. 
L in c o ln o w i poświęcono w  Am eryce 
w ie le  pracy. I  dziwne, że tro s k li­
w ych  o h is to rię  uczonych n ie  obu­
rza ją  k ła m liw e  pu b lika c je  o w ie lk im  
A m erykan in ie . Obszerna m onogra­
f ia  M astersa („L in co ln , the M an “ ) za­
w ie ra  se tk i p lugaw ych  oszczerstw 
pod adresem czołowego p rzedstaw i­
ciela am erykańsk ie j m yś li p o litycz ­
ne j, a pom im o to n ie  w y w o łu je  św ię­
tego oburzenia przeds taw ic ie li o f i­
c ja lne j n a u k i am erykańskie j. W i-  

.. tłocznie tylko prawda o graeszłości

 ̂A m e ry k i oburza doktora  K irk a  z K o ­
lum b ijsk iego  U n iw e rsy te tu . W idocz­
nie  jedyn ie  tra d yc je  re w o lu c ji ame­
ryka ń sk ie j, „k tó ra  byn a jm n ie j się 
n ie  skończyła, godzą w  poczucie 
p raw dy uczonych, zaprzedanych im ­
pe ria lizm ow i.

Społeczną treść w o jn y  dom owej, 
je j cha rakte r dem okra tyczno-bu rżu- 
azy jne j re w o lu c ji w  pe łn i w ydoby ł 
Fast w  „D rodze do wolności“ , w  re ­
a lis tyczne j k o n s tru k c ji losu M u rzy  
na Dedeona Jacksona, pokazując 
proces kszta łtow an ia  się św iadom o­
ści k lasow e j w  w yzw o lonych  masach 
m urzyńsk ich . A k c ję  pow ieści osadził 
Fast w  okresie pierwszego dziesięcio­
lecia  po zakończeniu • w o jny , gdy 
przestrzegano jeszcze w zględnych 
swobód dem okra tycznych, gdy w ła ­
dza w  A m eryce n ie  przeszła jeszcze 
ca łkow ic ie  w  ręce w ie lk ie j bu rżuaz ji 
a p lan ta to rzy  po łudn ia  zmuszeni b y ­
l i  respektować o fic ja ln ie  narzucone 
przez zwycięzców praw a. Um ie jsco­
w ien ie  a k c ji w  okresie po re w o lu cy j- 
ne j s tab iliza c ji pozwala Fastow i u - 
w y p u k lić  w artość rzeczyw istych o - 
siągnięć re w o lu c ji p rzy  jednoczes­
nym  pokazaniu je j ograniczoności, 
uw arunkow ane j tym , że k ie ro w n ic ­
tw o  re w o lu c ji spoczywało w  rękach 
bu rżuaz ji. Zn iesienie n iew o ln ic tw a  
by ło  osiągnięciem na jw ażn ie jszym  
ale n iew ystarcza jącym .

„M agnaci, p lan ta to rzy , ludzie, k tó ­
rzy  s ta li poza w ojną, chociaż ją  w y ­
w o ła li i  p rzyczyn ili się do n ie j, lu ­
dzie, k tó rzy  n u rza li ręce po łokc ie  
we k rw i je dyn ie  dlatego, aby ich 
wielkie bawełniane, ryżowe i  cukro­

we fo rtu n y  m ogły trw a ć  da le j —  u j­
rze li teraz rzecz nieprawdopodobną. 
U jrz e li w yzw o lonych  n iew o ln ików . 
B y ły  to ja k b y  m ilio n y  do la rów , ode­
brane p lan ta to rom  i  rozw iew ające  
się w  po w ie trzu “ . •

W yzw olen i n iew o ln icy  o trzym a li 
praw a obyw ate lskie , m og li brać u - 
dz ia ł w  wyborach, zasiadać w  K o n ­
gresie, ale w yzw oleńcy ci nie um ie li 
czytać, n ie  posiadali szkół, n ie  o trzy ­
m a li ziem i, k tó rą  przez w ie k i całe u - 
p ra w ia li. W yzysk n iew o ln iczy zastą­
piono n ie  m nie jszym , ale bardzie j 
pe rfid n ym  w yzyskiem  kap ita lis tycz ­
nym . Fast odm alow a ł rozczarowanie 
M urzyn ów :

„ A  co będzie z ziemią? Co wam  
p rzy jdz ie  ze szkół i  p raw a  do głosu, 
je że li n ie  będziecie m og li zbierać 
plonów  z ziem i?  —1 Z iem ia  — odrzekł 
b ia ły  człow iek, żując p o w o li —  b ra ­
cie, poproś ich  o ziem ię, a zobaczysz, 
ja k  cię stąd w yrzucą. Od tego K o n ­
w en tu  n ie  o trzym am y żadnej ziem i. 
Jeśli chcemy ją  mieć, m usim y p ra ­
cować w  pocie czoła i  kup ić  ją  na 
własność.

—  Czy nie  ob rab ia liśm y te j z iem i 
od w ie lu  lat? Czyśmy je j n ie  zasie­
w a li i  n ie  zb ie ra li je j  plonów? Prze­
cież tam ci p ró bo w a li zniszczyć k ra j!  
K tóż ma w ięc w iększe p raw a do zie­
m i?  — Tu nie  ma m ow y o prawach, 
lecz o własności, w u jaszku .“

P arlam entarna dem okracja by ła  
od samego początku z łudnym  m item  
rów ności i  spraw ied liw ości. Bo „ ja k ­
że mogą is tn ieć repub likańsk ie  in ­
stytucje, wolne szkoły, wolne kościo­

ły , swobodne wzajem ne obcowanie  
tow arzyskie  w  m ieszanym  społeczeń­
stw ie, złożonym  z bogaczy i  n ie w o l­
n ików , z w łaśc ic ie li dw udz iesto ty- 
sięczno akrow ych  p la n ta c ji w  pań­
sk ich  pałacach i  m ieszkańców lep ia­
nek?“  N ie  is tn ia ły  też długo. Już w  
la tach siedem dziesiątych ubiegłego 
stu lecia tradycy jne  dw ie  p a rtie  po­
lityczne w  m in im a ln ym  naw et sto­
p n iu  nie reprezentow a ły in teresów  
narpdu am erykańskiego. T radyc je  
w a lk i o postęp p rze ją ł kszta łtu jący 
się w  ow ym  .czasie am erykański 
ruch  robotniczy. i

W  k ra ju , gdzie „re w o lu c ja  b y n a j­
m n ie j n ie  została skończona“ , tw ó r ­
czość w ie lk iego  pisarza stanow i po­
m ost m iędzy dążeniam i przeszłości a 
pe rspektyw am i przyszłości narodu 
am erykańskiego. Godeonow i Jack­
sonow i św ita ła  zaledwie m yśl, że do­
pó k i w  B ia ły m  Domu w ładzę spra­
wować będą poplecznicy bankierów , 
p lan ta to rów , dopóty w  W irg in ii i  
K a ro lin ie  zamaskowane postacie w  
b ia łych  płaszczach z k rzyżam i będą 
up raw iać sw ój bestia lsk i proceder. 
D la  dzisiejszycn „ lu d z i czarnych i  
b ia łych , b ru na tn ych  i  czerw onych“ , 
k tó rzy  b ra li udz ia ł w  w o jn ie  z faszy­
zmem, praw da ta jes t na jzupe łn ie j 
jasna. D latego n ie  tru d n o  zrozumieć 
doktora K irk a  z K o lum b ijsk iego  U -  
n iw ersy te tu , broniącego wstępu H o ­
w a rdo w i Fastow i, dlatego n ie  t ru d ­
no zrozum ieć po tentan tów  F B I, żą­
dających dła niego k a ry  w ięz ien ia . 
P raw da nie  je s t potrzebna dzis ie j­
szym w ładcom  A m e ryk i.

H e n ryk  Berem ,
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JA B ŁU SZK A

Gdy wracałem z odpustu pewnego dnia 
zobaczyłem dziewczynę, nie znałem jej, 
ja k  zbóż smukły kłos, jak  wody szept młody głos 
w  ręce miała jabłuszka czerwone dwa.

Byłem chłopcem niemądrym i  śmiałem się, 
wziąłem od niej jabłuszka i zjadłem je, 
lecz od chwiii tej krw i w twarzy mam coraz mniej. 
Zwróć mii miła urodę i siły me.

KO C H A N IE , M IŁ E  K O C H A N IE

T y  kochanie miłe, skąd cię ludzie wzięłi, 
w  sadach ty nie rośniesz, w  poiu cię nie sieli,

W  polu mnie nie sieją, ja się sama rodzę, 
i  między chłopcami i pannami chodzę.
E j, ty kochanie nie jesteś stałe, 
ja k  szum strumienia, gdy m ija skałę.
Przepłynie woda, kochanie mimie, 
jako listeczek na rozmarynie.

1 BOŻE MOJ, OJCZE M O J
Boże mój, Ojcze mój, poplątany, dziwny świat, 
a wieśniakom los wieśniaczy cały rok jarzmo kładł.
K rw aw y jest, ciężki jest pot i trud i chłopski grosz, 
a pan myśli, że panować wieczny czas pański los.

' EJ DĘBY, DĘBY

E j dęby, dęby, zielone dęby, zielona dębina.
Pisze mój m iły list do mnie czuły z wierchów

z nad Budina.
Odpiszę jemu, że jego nie chcę —  gnuśny jest

cały dzień,
on tylko pijać wódeczkę umie w  mieście, gdzie

rynku cień.

' HEJ GÓRY, HEJ D O L IN Y
H ej góry, hej doły hej, pójdę ścieżką tędy.
Ojciec mój był dobry, ja  zbójnikiem będę. (bis) 
Hej, krzywda tu wielka, hej, ból serce przenika: 
bezprawie u panów, prawda u zbójnika. (bis)

JA PAROBEK Z  K A PU SZA N
Ja parobek z Kapuszan 
nie mam żony jestem sam.

i
Hej, szybko schudnie, gdy ożeni się ktoś. 
Bez żony też swych kłopotów mam dość.

Żonie trzeba to i to: 
balię, rondle, sito, szkło.

Hej, szybko schudnie, gdy ożeni się ktoś.
Bez żony też swych kłopotów mam dość.

I  ciżemki żona chce 
włożyć na swe nóżki dwie.

Hej, szybko schudnie, gdy ożeni się ktoś.
Bez żony też swych kłopotów mam dość.

Zona zechce fartuch mieć, 
po sukienki dla niej jedź.

Hej, szybko schudnie, gdy ożeni się ktoś.
Bez żony też swych kłopotów mam dość.

Zonie też pomadę dasz, 
gdy się stroi w  wolny czas.

Hej, szybko schudnie, gdy ożeni s5ę ktoś.
Bez żony też swych kłopotów mam dość

BOŻE MOJ, OJCZE M OJ

Boże mój, Ojcze mój, serce me ściska ból, 
ten kto mnie nie chował dziś m i rozkazuje,

ten zaś kto chował mnie leży wśród czarnych pól, 
odtąd już mam w trudzie słuchać obcych ludzi.

Mamo wstań, z grobu wstań, skarbie mój, serce me, 
dzisiaj chcę z krzywd moich tobie się użalić.
Córko ma, córko ma, trudno wstać z grobu dna, 
kamień zgniótł me nogi, płomień serce pali.

Kamień z twych zepchnę nóg, ognia zaś zgaszę słup, 
mamo tw ój grób ruszę, ciebie dostać muszg.

CZYJA TO D Z IE W C ZY N A

Hej, czyja dziewczyna tam  na wzgórzu, 
wyszyty kożuszek z drzew wynurza.
Czyja to jest? Powiem wam to: 
chodziłem już do niej całe lato.

Pieniądze na buty ciepłe dałem, 
kupiła pantofle cienkie, maie, 
drogie jak  pieprz, kruche jak  szkło, 
i nie są na zimę, lecz na lato.

Kup ty  mi chłopaku o on proszę, 
czerwoną wstążeczką r-* **)da noszę, 
wstążeczka jak  krew ogniem niech gra, 
niech będą mój chłopcze ciebie godna.

Kup ty mi chłopaku o co proszę, 
zielony fartuszek rada noszę, 
trawa twych łąk kolor ten ma, 
niech będę mój chłopcze twoja droga.

Kup ty mi chłopaku o co proszę,
czerwoną sukienkę rada noszę,
w ije  się nić, błyska jak skra,
niech będę mój chłopcze ciebie pewna.

W EZ M N IE  JERZY Z A  ZONĘ

Hej, za żonę Jerzy mnie weź, 
hej, za żonę weź mnie Jerzy, 
z nas nie będzie śmiała się wieś

Cztery miary żyta ci dam, 
cztery miary dam ci żyta, 
scyzorykiem skosisz je sam. 1

By nie było głodnych już dni, 
by nie było dni już głodnych, 
soczewicy miary mam trzy.

W ina cztery beczki też są, 
wina cztery są też beczki, 
jak  orzeszki takie ich dno.

Hej, za żonę Jerzy mnie weź, 
hej, za żonę weź mnie Jerzy, 
z nas nie będzie śmiała się wieś.

*) Teksty p ieśn i ludow ych  tłum aczone według na­
stępujących zb iorów :

— J in d ric h  M asło — Z ceskych k ra ju  (1949) —  L a ­
ska, Boże, laska — P urodn i m elodie k la v ire n  — L a d i-  
slav V ycpa lek (1949) — Pochodujeme Józef Fuks (1946) 
—  Z ahorack i p jesn icky.

i

JERZY SKÓRNICKI

P O W I E Ś C I P I O T R A J I L E M N I C K Y ’ E G O
K ata log  przekładów  słowackich 

w zbogaciły dw ie  nowe pozycje — 
dw ie  powieści P io tra  J ile m n icky ‘e- 
go: „K a w a łe k  cu k ru “ *) i  „K ro n i­
k a “ *). C zy te ln ik  zeszłorocznych no­
wości s łow ackich przypom ina sobie 
dwa pierwsze przekłady: . „Lasy 
m ilczą“  H oraka i  „Z a k rę t pod R a- 
chovem “  K ra la . L e k tu ra  książek 
J ile m n ic k y ‘ego przyw odzi mocno na 
pamięć owe „s lav ica “ : „Lasy m il­
czą“ , Horaka, to — w yda je  się —  
zdublowana „K ro n ik a “  — „Z a k rę t 
pod Rachovem “ tk w i w  tem atycz­
nym  kręgu „K a w a łk a  c u k ru “ . N ie 
samo ty lk o  pokrew ieństw o tem a­
tyczne pobudza czyte ln ika  tych  
książek do zestawień i  porównań. 
Uderza rów nież niezaprzeczone po­
dobieństwo w  a rtys tycznym  kszta ł­
tow an iu  przedstaw ianych m omen­
tów  s łow ack ie j rzeczyw istości. Nie 
chodzi tu  o budowanie m glis tych 
k o n s tru k c ji w p ływ o log icznych. W a­
ga prob lem u leży w  tym , że m a­
te r ia ł lite ra c k i, k tó ry  ten zespół 
książek reprezentuje , pozwala w y ­
kazać wyższość pisarstwa J ilem - 
n ic k y ‘ego. Ten też wzgląd będzie 
sk ła n ia ł recenzenta do wycieczek w  
k ie ru n k u  książek K ra la  i  Horaka.

*
Na początek k ilk a  słów  o P iotrze 

J ile m n ic k y ‘m.
Z  narodowości Czech —  u ro dz ił 

się w  K yszperku w  p ro le ta riack ie j 
rodzin ie  ko le ja rsk ie j (1901 r.). U koń­
czywszy stud ia w  Wyższej Szkole 
Gospodarczej w  C h rud im iu  — osia­
da od 1923 roku  w  s łow ack ie j' w io ­
sce Kypuce ja ko  . nauczyciel. Od 
ro ku  rozpoczęcia pracy nauczy­
c ie lsk ie j należy do P a r t ii K om u n i­
stycznej.

Życie  J ile m n ic k y ‘ego, praca w y ­
chowawcza wśród słow ackie j m ło ­
dzieży i  cała jego twórczość li te ­
racka to p iękn y  p rzyk ład  głębokie­
go poczucia in te rnac jona lizm u. P i­
sarz i  nauczycie l czeski w szystk im i 
sw ym i s iłam i służy masom ludo ­
w ym  pobratym czej S łow acji. N ie 
ulega n i razu nacjonalistyczno-szo- 
w in is tycznym  nastro jom , rozsiewa­
nym  przez burżuazję obu narodów.

W  la tach 1926-28 przebyw a na 
terenach Z w iązku  Radzieckiego 
wśród czeskich rob o tn ików  w  ko ­
m un ie In te rh e lp o  (towarzyszom  z 
te j kom uny poświęci w  k ilk a  la t 
później swój zbiór reportaży o K ra ­
ju  Rad —  Ju liusz Fuczik). P lonem  
tych la t będzie tom  reportaży: „D w a 
la ta  w  K ra ju  Rad“ , i  późniejsze 
powieści: „G rzm iący k ro k “  — obraz 
w a lk i o ko lek tyw iza c ję  wsi słowac­
k ich  w  Z w iązku  Radzieckim  — i  
„K om pas m am y w  sobie“  — opo­
wieść o m iędzynarodow ej kom unie 
robotniczej In terhe lpo.

W  la tach trzydziestych ukazują 
się pierwsze ks iążk i J ile m n icky ‘ęgo 
o c iężkie j d o li lu du  słowackiego. 
„Z w yc ię sk i upadek“ , przedstaw ia­
jący  tw a rd ą  w a lkę  o b y t robocia- 
rza H ron ia , pozostaje jeszcze pod 
s iln ym i w p ły w a m i lite ra tu ry  miesz­
czańskiej. E kspresjonizm  i  n a tu ra ­
lizm  obciążają mocno tę wczesną 
próbę pisarską J ile m n icky ‘ego. Prze­
zwyciężenia tych  obciążeń dokonu­
je  pisarz w  „K a w a łk u  cu k ru “  i  
„N ieo ranym  po lu “  (nie bez reszty). 
O sta tn ia z w ym ien ionych  pow ie­
ści — oskarżenie k a p ita łu  czecho- 
słowackego za nędzę, bezrobocia i  
em igracyjne tu ła czk i słowackich ro ­
b o tn ikó w  —  w inna  w  ja k  n a jb liż ­
szym czasie uzupełn ić czyte ln ikom  
po lsk im  sy lw etkę pisarską J ile m - 
n ic k y ‘ego.

Przez pe łny okres I I  w o jn y  im pe­
ria lis tyczne j b y ł p isarz-kom unista  
w ięźniem  obozów w  Dachau i  
Mauthausen. Po w yzw o len iu  praco­
w a ł ja ko  attache k u ltu ra ln y  rządu 
czeskiej re p u b lik i ludow e j w  M o­
skw ie nad dalszą rozbudową i  po­
głęb ian iem  socja listycznej k u ltu ry  
narodów czeskiego 1 słowackiego.

La ta  w ięzienia w  h itle ro w sk ich  
obozach koncen tracy jnych  pozosta­
w iły  w  organiźm ie pisarza nieza­
ta rte  ślady. J ile m n icky  zm arł 
przedwcześnie w  p e łn i s ił tw órczych 
w  m a ju  1949 roku .

*
Rów nina ja k  stó ł płaska, aż po 

granice w idnokręgu. Jak daleko 
oko sięgnie — pola buraczane. Chu­
de chłopskie poletka przytłacza o l­
b rzym ie  cie lsko ziem dw orsk ich . 
Na ch łopskich zagonach uznojen i 
ludzie użyźn ia ją  w łasnym  potem 
upraw ianą ziemię. W oły i  chude 
szkapiny ciągną jednoskibow e p łu ­
gi — ciężka, żm udna w a lka  z zie­
m ią o skąpe plony. Na ziem i ob­
szarn ika Jerzabka jazgocze tra k to r. 
W  d a li — tam  gdzie zachodzi słoń­
ce, k o n tu ry  m iasteczka. Pod m ia ­
stem czern ie je zespół m urów  i  ko ­
m inów  cukrow n i.

Tak, to ju ż  wystarcza na szero­
ką ja k  rzeka powieść o k rzyw dzie  
buraczarza, w yzyskiw anego przez 
dw ór i  ka rte le  cukrownicze, pa­
robka  w  obszarniczym  dworze. W i­
dz im y parobka Baienta, patrzące­
go na pola:

„ I  w zd łuż i  wszerz... b u ra k i cu­
krowe. Cukier... cukier... całe życie  
kręc i się koło cukru . K iedy  b ra ł tę 
rolę, m ia ł tak ie  wrażenie, ja k b y  
k ra ja ł o lb rzym i p laster m iodu : k ie ­
dy b u ra k i okopyw ał, dobyw ał z 
g run tu  albo ładow ał na wóz, zda­
w a ło  m u się, że ręce jego lepią się 
do m o ty k i albo do łopa ty. T ak  s il­
ne było wyobrażenie te j słodyczy, 
w  k tó re j zatopione jes t całe jego 
życie. Gorzkie jego życie...“

Parobek B a len t trz y  razy dzien­
nie  p ije  nieomaszczaną polewkę z 
k luskam i, albo czarną gorzką ka ­
wę z rów n ie  czarnym  i  gorzk im  
Chlebem.

Po k ilk u  stronach ks iążk i zdaje 
się nam, że jesteśm y w  pe łn i zo­
rie n tow an i w  zam ierzeniu p isa rsk im  
J ile m n icky ‘ego: powieść będzie u ka ­
zywała ciężką i  trudn ą  w a lkę  drob­
nych p lan ta to rów  bu raków  i  rob o t­
n ik ó w  ro lnych  z przytłaczającą ich 
zmową dziedziców i  po tenta tów  
przem ysłu cukrowniczego. W alka 
będzie tym  ostrzejsza, że czas a k c ji 
pow ieściowej obejm uje , czasy m ię ­
dzynarodowego kryzysu:

„Ś w ia t jęczy pod kryzysem... K r y ­
zys ju ż  od k ilk u  la t w a li się przez 
kra je , jednym  rozmachem rę k i za­
trzym u je  fa b ry k i,  d rug im  dusi ro ­
bo tn ików  i  pa ra liżu je  ich  m usku ły , 
trzecim  d ła w i gospodarzy. Z m iaż­
dży wszysl ko... wszystko jest p rzy ­
b ite  do ziem i i  zdław ione, o b e jrzy j­
cie się wokoło , a n ic  ju ż  nie zoba­
czycie: w pad liśm y w  jamę, ' skąd 
nic nie w idać. Jakieś niedorzeczne 
m row isko ludzkie , tragiczne og łu­
pienie, tru jące, niez latne do odde­
chu pow ietrze, ślepota, ciemność za 
dnia.

Ludzie pracują... ale nie wiedzą  
dla kogo.

Ludzie nie pracują... a m ie lib y  
dla kogo“ .

J ile m n icky  n ie  poprzestaje je d ­
nak na tym . Chce dać szeroki 
obraz społeczeństwa słowackiego w  
w arunkach  panoszącego się k ry z y ­

su. Powieść toczy się co na jm n ie j 
czterema n u rta m i: jeden to ten, 
k tó ry  na k reś liliśm y  w yże j, d rug i — 
ukazuje środow isko Jerzabków  i  
ich popleczników  w  mieście, trze ­
cim  objęta jest m łodzież w ie jska  i  
szkolna, czw arty  — to spojrzenie 
na fa lu ją cy  w  gniew ie, zw iększają­
cy się z dn ia  na dzień t łu m  bezro­
botnych, w ype łn ia jący  u lice  m ia ­
steczka.

Cóż, k iedy  każdy z tych  w ą tkó w  
to tem at do osobnej, rozbudowa­
nej powieści. W idać to w yraźn ię  po 
pierwsze j części pow ieści J ilę m n ic - 
k y ‘ego. Pisarz un ika jąc  schem aty- 
zowania wzbogaca poszczególne 
w ą tk i w  szczegółowe k o n f lik ty  kom ­
p liku jące . I  tak  w  nu rc ie  p ie rw ­
szym w  sam odzielny n iem a l obraz 
urasta k rzyw da  wolarza Kowacza, 
którego w y p a rł z pracy zakupiony 
przez Jerzabka tra k to r. Luddystycz- 
ny b u n t i  w a lka  z maszyną — to 
p rzyk ład  w a lk i nieuśw iadom ionej. 
Inną w a lkę  prow adzi syn parob- 
czychy B a le n tk i, , o k tó ry m  ona sa­
ma z dum ą m ów i: „M ó j M arek — 
to pro le ta riusz“ .

A lb o  znowu w ą tek m łodzieżow y: 
w a lka  o w ydarc ie  w ie jsk ie j m ło ­
dzieży spod w p ływ ó w  syna dziedzi­
ca, haniebne pociągnięcia reżim o­
w ych nauczycie li, d ław iących swo­
bodną m yś l uczniów, bo rykan ie  się 
z życiem  młodego m aturzysty  W a- 
w ra  — dają zupełnie w ystarcza ją­
ce bogactwo m a te ria łu  i  dostatecz­
nie ostre k o n f lik ty  d la  zbudowania 
odrębnej, p iękne j powieści o życiu 
s łow ackie j m łodzieży. Przecież J i­
le m n icky  chce, żeby jego ludzie 
ż y li pe łnym  życiem. N ie  odm aw ia 
im  słuszności, gdy zaczynają się ko ­
chać i cieszyć się d ro bn ym i sukce­
sami prostego, ccdziennego życia. 
Siedząc rozw ój tego w ą tku , w id z i­
m y wyraźne, osobiste zaangażowa­
nie  pisarza w  przedstaw ionych 
obrazach życia m łodzieży. J ile m ­
n icky  w ie le  la t  spędził ja ko  w ycho­
wawca wśród m łodych S łowaków. 
W  sylwetce profesora B a rn y  b łąka ­
ją  się gorzkie wspom nien ia bezsil­
ności świadomego otaczającej go 
sy tuac ji społecznej w ychow aw cy 
wobec politycznego te rro ru  pano­
szącego się w  m urach szkolnych.

Można by  ta k  po ko le i pokazy­
wać p ię trzen ie się nagrom adzonych 
k o n flik tó w  i  p o w ik łań  w  poszcze­
gólnych nu rtach  powieści. N ie je ­
steśmy zw o lenn ikam i schematyzmu 
w  badaniu dzieła lite rack iego , ani 
fo rm alis tycznych sztuczek, ale nie 
ulega w ą tp liw ośc i, że gdyby" p rzy ­
szło sporządzić w ykres powiązań 
w ą tkó w  i  epizodów — - okazałoby 
się bardzo naocznie że ich nadm iar 
przeciąża książkę, •szczególnie w  
części ekspozycyjnej. Można p rzy ­
jąć, że w ykres przedstaw ia łby s ia t­
kę n ie  m n ie j pogm atwaną, ja k  
na p rzyk ład  tab lice  genealogiczne 
ostatniego koronowanego Habs­
burga.

Książkę J ile m n ic k y ‘ego o „k a ­
w a łk u  cu k ru “  obciąża w ięc ten 
sam b łąd kom pozycyjny, k tó ry  re ­
cenzenci za rzuc ili „Z a k rę to w i pod 
Rachowem “  K ra la . Pisarz, zamie­
rza jący ukazać szeroki obraz ży­
cia społeczeństwa, un ika  w p row a­
dzenia w ą tk u  czy postaci cen tra l­
ne j, k tó ra  by cem entowała całą ak­
cję, rozprasza się natom iast w  szcze­
gółach. Stąd w yp ływ a  —  ja k o  nie 
dająca sie un iknąć konsekwencja — 
szkicowaść przedstaw ień i  czę­
sto n ieum otywow ane, mechaniczne 
przenoszenie uw ag i czyte ln ika  z je d ­
nego k ręgu  tematycznego w  d ru g i-

Powieść nabiera cech szkicu do 
dziesięciotom owej powieści.

Jak w spom nie liśm y — przecią­
żenie bogactwem  treśc i odb ija  się 
szczególnie s iln ie  na pierwszej czę­
ści ks iążk i — ekspozycyjnej. Od 
m om entu bowiem , gdy poszczegól­
ne w ą tk i zostaną wyłożone, akcja 
dynam izu je  się. Z szeregu spięć i  
k o n flik tó w  w y łan ia  się tem at w ią ­
żący: krzycząca krzyw da  lu d z i
prostych w  u s tro ju  kap ita lis tyczne­
go chaosu i  coraz ostrzejsza i  sku­
teczniejsza Walka przeciw  te j 
krzyw dzie. Końcowe pa rtie  ks iążk i 
czyta się ju ż  rzeczyw iście jednym  
tchem.

Książkę J ile m n icky ‘ego zam yka 
w span ia ły  obraz zwycięskiego s tra j­
ku  rob o tn ików  ro lnych , rob o tn ików  
cuk ro w n i i  zw ycięskie j opozycji 
d robnych bui-aczarzy. Rośnie i 
um acnia się sojusz robotn iczo- 
ch łopski w  dzia łan iu , zapowiedź 
przyszłych zw ycięstw  w  walce o 
władzę i  obalenie starego ustro ju  
k rzyw d y  i  wyzysku.

N ie  samotna w a lka  Kowacza z 
trak to re m , ale w spó lny f ro n t w a l­
k i o to, by maszyny sta ły  się w ła ­
snością ludu  i  dla tego ludu p ra ­
cow ały, by każdemu przypad ł w  
udzia le sp raw ied liw y  „ka w a łe k  cu­
k ru “ , staje się żyw o tnym  nakazem 
rzeczyw istości. O sta tn im  kartom  
powieści J ile m n ic k y ‘ego p rzyśw ie­
ca słońce ludow e j przyszłości.

„K ro n ik a “  J ile m n ic k y ‘ego opow ia­
da o ch lubne j karcie  w  dziejach 
narodu słowackiego — o ro ku  1844, 
w  k tó ry m  Słowacy pow sta li przeciw  
h itle ro w sk ie m u  i  h linko w sk iem u 
faszyzm owi. W ypadk i rozgrywające 
się w  górzyste j oko licy, położonej 
na wschód od Bańskie j B ystrzycy, 
pozwalają p isarzow i ukazać mecha­
n izm  pow staw ania szerokiego fro n ­
tu  w a lk i o w yzw olen ie narodowe.

W okół g rupy  działaczy p a r ti i ko­
m unistyczne j, w  w y n ik u  prowadzo­
ne j przez n ich  a k c ji-p o lity c z n e j — 
narasta m asowy ruch narodowo­
wyzwoleńczy. Jednym  tętnem  żyją  
górskie k o lib y  — k ry ją ce  sztaby 
radzieckich i  s łowackich oddzia łów  
partyzanckich , zaszyte w  lasach 
leśn iczów ki — przem ienia jące się 
w  ośredki dyspozycyjny w a lk i p o d - . 
ziem nej, i  położona w  do lin ie  rzeki 
H ro ń  w ioska — baza operacyjna 
i  re k ru ta cy jn a  ruchu. K o m ite t re ­
w o lu cy jn y , k ie ru ją cy  w a lką  z oku ­
pantem,. p rzygotow uje , jednocześnie 
masy ludow e do prze jęcia w ładzy 
w  sw e . ręce.

J ile m n icky  k ilk a k ro tn ie  podkreśla 
świadome ograniczenie ram  obrazu 
do w ypadków  rozgryw ających się 
w  jedne j gm in ie  s łow ackie j — b ro n i 
koncepcji k ro n ik i,  no tu jące j rze­
czyw iste w ydarzenia jednego z te ­
renow ych ogn iw  ruchu  powstań­
czego. Koncepcja w yda je  się słusz­
na: dzieje tw orzą sw ym  w ys iłk ie m  
szerokie masy narodowe, ogólny 
w y n ik  w a lk i o w o lną ludow ą Sło­
wację p rzygotow ały  rew o lucy jne  
osiągnięcia mas w  poszczególnych 
m iastach, w ioskach, gm inąch.

N ie wszędzie jednak is tn ia ły  je d ­
nakowe w a ru n k i w a lk i. J ile m n ić - 
k y  — pisząc o gm in ie  położonej w  
górnym  biegu H ron ia , sam s tw ie r­
dza —  że w a lka  w  n ie j by ła  ła ­
tw ie jsza: o ob liczu k lasow ym  gm i­
ny  decydowała bow iem  zupełna 
przewaga spro le taryzowanej biedo­
ty  chłopskie j. W  „K ro n ic e “  prze­
jęcie w ładzy przez ludow ą G m inną 
Radę Narodową odbywa się w  w io ­
sce w  atm osferze powszechnego

m anifestacyjnego zapału, ale n ie  
ostrej w a lk i klasowej. Obóz reak­
c ji społeczno-politycznej reprezen­
tu ją  w  książce: sk lep ika rz Cut, pa- 
skarka Dobuszowa i  w ó jt  —  h l in -  
kow iec, rea lizu jący jako  w ładza 
po lityczna w łaściw e ty lk o  am bicje  
żony, a nie program  faszystowskie­
go reżim u. Rozbicie ta k  skonstruo­
wane j k o a lic ji s ił wstecznych nie 
stwarza w  powieści żadnego prob le­
m u. Rzecz prosta, że ta k i obraz nie 
daje w łaściwego pojęcia o w ie lk im , 
rew olucyjnym , wysiłku, lu du  sło­
wackiego, w  dziele w a lk i o p ro le ta ­
riacką  w ładzę w  swym  k ra ju , n ie ­
roze rw aln ie  zw iązanej z w a lką  
przeciw  h itle ro w sk ie j n ie w o li na ro­
dowej.

Ciasny autentyzm  nie  oznacza 
jeszcze rea lizm u. Pisarz, k tó ry  p i­
sze k ro n ikę  gm iny, by ukazać dy ­
nam ikę w a lk i o wyzw olen ie naro­
dowa i  społeczne S łow acji — św ia­
domie dokonuje v /ybo ru  gm iny. 
W  większości gm in s łowackich w a l­
ka ponad wszelką w ą tp liw ość nie 
by ła  taka ła tw a. W ałka w  opisy­
w anym  przez pisarza E łk u  nie m ia ­
ła w szystkich znam ion typowości.

N ie można jednak zamykać oczu 
na fak t, że am b ic ją  pisarza jest 
rozszerzenie obrazu poza w y m ia ry  
opow iadania o pa rtyzanck ie j w o­
jaczce. Książka J ile m n ic k y ‘ego prze­
wyższa o w ie le szczebli tę próbę 
ukazania w a lk  powstańczych Sło­
w a c ji, k tó rą  da ł Józef H orak. G m i­
na J ile m n ic k y ‘ego żyje daleko p ra w ­
dziwszym  życiem, n iż zagroda V a- 
hanów — rezerwat, w  k tó ry m  osie­
dlono ludz i o świadomości dz iew ię t­
nastow iecznych Janosików. Ludzi© 
z B lk u  są m n ie j czy w ięcej uśw ia­
dom ionym i w spó łtw órcam i nowej 
rzeczyw istości, d la  Vahanów bieg 
powstańczych w ydarzeń nie  różn i 
się w  swym  sensie i  poznawalności 
od żyw iołowego ka ta k lizm u  p rzy ro ­
dy, rozb ija jącego życie samotnej za­
grody.

Już nie koncepcja m iłości w p ó ł- 
dzikiego juhasa do radzieck ie j spa- 
dochron ia rk i decyduje o ukazan iu 
boha te rsk ie j pomocy ludz i K ra ju  
Rad dla walczącej o wolność S łowa­
c ji (tak w  książce Horaka). J ile m ­
n ic k y  ukazuje zagadnienie w  całej 
jego głębi. Zw ycięska ofensywa a r­
m ii radzieck ie j, niosąca klęskę h i­
tle ro w sk ie j m ach in ie  w o jenne j, leży 
u podstaw nadziei słowackich pa­
tr io tó w  na rych łe  w yzw olenie naro­
dowe i  spcłeczne. U  boku słowac­
k ich  i  czeskich pa rtyzan tów  walczą 
oddzia ły radzieckich spadochronia­
rzy. P iękna sy lw e tka  pu łko w n ika  
Szukajewa — wodza radzieck'oh 
pa rtyzan tów  — to w ie rn y  obraz do­
wódcy howego typu , oficera ra ­
dzieckiego, rów n ie  twardego w  spra­
wach dyscyp liny, ja k  ludzkiego w  
trosce o żołnierzy.
* Niezaprzeczalną oryg inalnością 

ks iążk i J ile m n ic k y ‘ego jes t sposób, 
w  ja k i p isarz budu je  to k  na rrac ji. 
K siążka p rzyb ra ła  ksz ta łt spisanego 
opow iadania prostego uczestnika 
w a lk  i  po litycznych  wydarzeń — 
leśniczego Gondasza. O człow ieku, 
k tó ry  spisuje gawędy Gondasza —  
w iem y, że jes t nauczycielem  szkoły 
w ie jsk ie j. Ta jem nica te j w ym yś lne j 
fo rm y  jes t prosta. J ile m n icky  nie 
b y ł bezpośrednim  św iadk iem  oku ­
pacy jne j rzeczyw istości w  k ra ju  
s łow ackim , — przez cały n iem a l o- 
kres w o jn y  b y ł w ięźniem  h itle ro w ­
skich obozów koncen tracy jnych . B y ł 
zaś w ie le  la t  nauczycielem  w  K y -  
pucach, k tó re  nie b y ły  znowu ta k  
odleg.e od opisywanego B lk u . Po

w yzw o len iu  obszedł w io sk i w  gór­
nym  biegu rzek i H roń, by zebrać 
m a te ria ł do swej opowieści o po­
w stan iu  S łowaków; „K ro n ik ą “  u ro­
dziła się z opow iadań św iadków  w o­
jennych wydarzeń. Etap wstępny 
kszta łtow an ia  się powieści można 
prześledzić w  ogłoszonym w  1945 
roku  . szkicu „C ie rn y  Balog“  .(zma- 
dziaryzowana nazwa w iosk i B lk ).

• T ok  n a rra c ji w  „K ro n ice “  może 
budzić pewne zastrzeżenia. J ile m ­
n icky  n ie jednokro tn ie  zbytn io  ulega 
u rokow i potoczystej w ym ow y swego 
na rra to ra . W iele k a r t  książki tra c i 
w sku tek tego m anierę gadulstwa, 
przerywanego pykaniem  m y ś liw ­
sk ie j fa jeczki. Z b y t częste i  szablo­
nowe rezonowanie Gondasza na te ­
m at sposobu snucia w ą tku  opow ia­
dania, pełne zastrzeżeń i ubezpie­
czeń przed ew en tua lnym i zarzuta­
m i, w ynurzenia odautorskie (w us­
tach Gondasza), k tó re  w  m onoton­
ny  sposób o tw ie ra ją  i  zam yka ją 
większość rozdzia łów  „K ro n ik i“  — 
nie , p rzys łuży ły  się wcale do w y ­
tw orzenie w rażenia o wartości dzie­
ła. Można się rów nież k łóc ić  z au­
torem , czy a ku ra t w łaśnie Gondasz 
pow in ien  być narra torem , często bo­
w iem  jego filo zo fia  życiowa k o lid u ­
je  z założeniam i de k la rac ji ideo­
wych p a rtii kom unistycznych. Jeśli 
naw et ży ł i  opow iadał ta k i Gon­
dasz, ja k  ten — k tó ry  żyje# w  „K ro ­
nice“ , to przecież znowu, ja k  w  
przypadku z gm iną, w y b ra ł go i da ł 
m u głos na swoją odpowiedzialność 
J ilem n icky . W  ogóle zaś niesłusz­
nie  i fa łszywe jes t odbieran ie ludo ­
wemu n a rra to ro w i prawa do szer­
szych horyzon tów  m yślowych, do 
ba rdz ie j skrysta lizowanego św iato­
poglądu.

Cenną i ciekawą stroną „K ro n ik i“  
jes t w yko rzystan ie  p rzy ję tych  pozy­
c ji prostego obserwatora rzeczyw i­
stości d la  przyb liżen ia s trony oby­
czajowej życia m ieszkańców sło­
w ack ie j podgórskie j w iosk i. F o lk lo r 
i  przyroda karpack ie j oko licy  p ro ­
w okow a ły  H oraka do snucia eks- 
presjonistycznych obrazów; J ile m ­
n ic k y  w ykazu je  tu  większą zdolność 
opanowanego w ykorzystan ia  boga­
tego w  te j sferze m ate ria łu  I 'ie -  
rackiego. Dalszą zasługą p isarstw a 
J ile m n ic k y ‘ego — świeży i n iezw y­
k le  in d yw id u a ln y  język powieści. 
M e ta fo ryka  Gondasza — sięganie po 
rea lia  m yśliw skiego i w ie jskiego ży­
cia w  budowanych porównaniach — 
urasta w  odrębny problem  s ty lis ty ­
czny przy lek tu rze  powieści. T łu ­
m aczowi „K ro n ik i“  — Zdz is ław ow i 
H ierow skiem u — należy się za 
w p ros t p ieczołow ite w ydobyw anie 
tych  w artości w  pe łn i zasłużona po­
chwała.

W artość książki? Jest ona w  sze­
ro k im  oddechu m ieszkańców sło­
w ack ie j w iosk i po przetoczeniu się 
przez ich ziemię groźnej i niszczącej 
m ach iny w o jenne j, jes t w w ie lk im  
zapale prostych ludz i — k tó rzy  po 
dokonaniu patriotycznego obowiąz­
ku  obrony ojczyzny odchodzą do 
swych codziennych prostych obo­
w iązków , jes t w  przekreśleniu zn ie- 
p raw ień  niesionych przez wojnę.

Jerzy Skórnicki

*) P io tr J ilem n icky , „K a w a łe ła 
c u k ru “ . P rzełożyła A lin a . S w ide r­
ska, „K s iążka  i  W iedza“ , 1950', str. 
322 +  2 nlb.

**) P io tr  J ilem n icky , „K ro n ik a " ,  
Przekład autoryzoiuany Zdzisława  
Hierowr,kiego, P IW , 1950, s tr . . 361 
.+  1 n lb
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„W łaśn ie L u  S iń b y ł na jsp raw ie ­
d liw szym , na jba rdz ie j odważnym, 
na jtw ardszym , na jb a rdz ie j odda­
nym , na jba rdz ie j p łom iennym , n a j­
w iększym  bohaterem narodowym , 
k tó ry  w  im ien iu  w iększości narodu  
rozpoczął a tak na pozycje w roga na 
fronc ie  k u ltu ry “  —  pisze M ao Tse- 
tun g  w  swej p racy „O  nowej demo­
k ra c j i“ .

L u  S iń „ch iń sk i G o rk i“  tw órca 
współczesnej lite ra tu ry  ch ińsk ie j na­
zyw a ł się w łaściw ie  Czżou Szu-żeń. 
U ro dz ił się 25 września 1881 roku , w  
Szaosin w  p ro w in c ji Czekiang, a 
najwcześniejsze wspom nienia jego 
dzieciństwa do tyczy ły  sta łych wę­
drówek do lom bardu, gdzie w sp ina­
jąc się na palcach do okienka, odda­
w a ł w  zastaw różne przedm ioty, aby 
uzyskać w  ten sposób pieniądze na 
lekars tw a dla ciężko chorego ojca.

M a tka  L u  Siń, zarabia jąc pran iem  
w  domu i  k raw iectw em , osiągnęła 
to,, że ■— po ukończeniu szkoły śred­
n ie j — syn je j m ógł uczęszczać do 
szkoły m orsk ie j. Już ja ko  m echanik 
W stąpił do szkoły technicznej, a po 
je j ukończeniu w y jecha ł na studia 
medyczne do Japonii. „M o je  ówczes­
ne m arzenia b y ły  piękne  — pisze w  
przedm owie do jednego Ze zb iorków  
swych opowiadań. —- Postanow iłem , 
że po ukończeniu In s ty tu tu  M edycz­
nego wrócę do ojezyznh, aby leczyć 
i  ratow ać życie chorych lu dz i“ .

W  1909 ro ku  wraca do Chin. 
W krótce  jednak porzuca medycynę 
na rzecz ośw iaty i  wychow ania. Do­
chodzi bow iem  do w niosku , że „m e ­
dycyna nie jes t teraz d la  m nie rzeczą 
na jbardz ie j istotną. Najważnie jszą  
sprawą dla  nas po w in na  być ducho­
w a  przem iana ludzi, a osiągnięcie 
tego było m ożliwe w  owych czasach 
—  ja k  sądziłem  — za pośrednic­
tw em  lite ra tu ry  i  sz tuk i". Zostaje 
w ięc profesorem  różnych wyższych 
uczeln i Chin, poświęca się lite ra tu ­
rze i  publicystyce. Pierwsze jego u* 
tw o ry  prozą pod pseudonimem Lu

Jeszcze w  ro ku  1929 w  Stanach 
Z jednoczonych fe rm y  biedniackie, 
stanowiące około 50 proc. wszyst­
k ich  fe rm  w  k ra ju , daw a ły  prze­
szło 20 proc. ogólnej p ro d u k c ji to ­
w arow e j ro ln ic tw a , reszta zaś p rzy ­
padała na fe rm y  średnie, w ie lk ie  
i  m a ją tk i obszarnicze. Te osta t­
nie, reprezentując bardzo znikom y 
odsetek ogólnej liczby gospodarstw 
ro lnych , daw a ły  w  tym  czasie 25 
proc. ogólnej p rodukc ji. W  k ilk a ­
naście la t  potem  udzia ł fe rm  m a­
ło ro lnych  w  p ro du kc ji spadł do 8 
proc., na tom iast 80 proc. całej p ro ­
d u k c ji ro ln icze j U S A  znalazło się 
w  rękach w ie lk ic h  tow arzystw  m o­
nopolistycznych i  w ie lk ich  fe rm e- 
rów .

W  m iarę postępującej koncen tra ­
c j i  ka p ita łu  w  ro ln ic tw ie  obok fe rm  
m ałych dostają się W dław iące pę­
ta  szalejącego w yzysku rów nież fe r ­
m y średnie. Proces ten usuwa co­
raz większą ilość m ałych i  śred­
n ich  fe rm  poza obró t tow arow y, 
skazując je  na wegetację, u k tó re j 
kresu jest ostateczna zagłada. O l­
b rzym i nacisk m onopoli, podatki, 
słaba wydajność gleby w  gospodar­
ce kap ita lis tyczne j w  ogólności, w  
szczególności zaś w  gospodarstwach 
m ałych, opanowanie skupu i  zbytu 
przez sieć lichw iarsk iego pośred­
n ic tw a  o w yraźnie m onopolistycz­
nym  charakterze, k re d y t na speku- 
lanck ich  w arunkach, to  wszystko 
spraw iło , że w  ostatn ich la tach na 
każde 1.000 gospodarstw co n a j­
m n ie j 300 padało pod  m ło tk iem  l i ­
cy tacy jnym , ponieważ nie m cg ly 
podołać długom hipotecznym, a 100 
na 1.000 m usia ło zm ieniać w łaśc i­
ciela, ponieważ poprzedni ich po­
siadacze nie b y li w  stan ie uregu­
lować nałożonych nań w ym ia ró w  
podatkowych.

W  k ró tk im  stosunkowo okresie 
W Stanach Zjednoczonych jeden 
m ilio n  fe rm  uległo lik w id a c ji. N a­
rasta o lbrzym ia  a rm ia  koczujących 
bezrolnych, k tó rzy  przebiegają s ta ­
ny  U SA z po łudnia ha północ w  
beznadzie jnym  poszukiwaniu t—,le- 
ba. Około 70 proc. ludności w ie j­
sk ie j U SA nie  może w yp ra co w ić  
dostatecznego zarobku dla siebie i  
d la  rodziny.

Engels nazwą! k ilk a d re u ą t  la t  
tem u F ranc ję  klasycznym  k ra jem  
drobnego ro ln ic tw a . W  ty m  k la ­
sycznym k ra ju  drobnego ro ln ic tw a

S iń^pojaw ia ją  się w  1918 r. w  piśm ie 
„N ow a M łodzież“ .

„L u  S iń konsekwentnie i  bez w a ­
hania p row adz ił w a lkę  z feodaliz- 
mem i  im epria lizm em  ■—- p isa ł o n im  
Mao Tse-tung —, L u  Siń pokazywał 
społeczeństwo feodalne w  procesie 
jego rozkładu, p ię tnow a ł w ady ustro­
ju  społecznego i  ucisk im peria lis tycz­
ny. B y t w span ia łym  artystą  słowa..» 
Pam iętam y go nie ty lk o  dlatego, że 
L u  Sin b y ł w ie lk im  pisarzem  ale ró w ­
nież dlatego, że należał do aw angar­
dy ruchu, zmierzającego do oswobo­
dzenia narodu i  że oddawał wszyst­
k ie  swoje s iły  walce rew o lu cy jn e j“ .

ZasiUgi L u  S iń b y ły  tro ja k ie . P ie r­
wszą zasługą, k tó ra  zyskała m u uzna­
nie  i  wdzięczność narodu, by ło  prze­
łożenie przez niego dzieł ch ińsk ie j l i ­
te ra tu ry  klasycznej na współczesny,, 
ludow y ję zyk  ch ińsk i (baihua). W  
oczach konserw atyw ne j in te lig e n c ji 
ch ińsk ie j rów na ło  się to p ro fanac ji. 
Ówczesna lite ra tu ra  chińska bo­
wiem, zam knięta w  „W ieży z kości 
s łon iow e j“ , pogardzała zw ro tam i ję ­
zyka potocznego. Zasklep iła  się w  
swoje j starodaw nej estetyce, stosu­
jąc jedyn ie  znaki pisarskie sprzed 
w ie lu  w ieków . S traciw szy łączność z 
ludem  lite ra tu ra  chińska w yrodz iła  
się w  fo rm aiis tycżną i  e lita rn ą  „sz tu ­
kę dla sz tuk i“ . „Poezja, filo z o fia  i  po­
uczające opowiadanie  —  zdaniem 
tych  „a rty s tó w “  —  nie pasują do do­
m ów zw yk łych  ludzi, podobnie ja k  
piękne obrazy i  gobe liny". L u  S iń 
zerw ał z ty m i fa łszyw ym i m niem a­
n iam i. Zn iszczył m onopol klas posia­
dających w  dziedzinie lite ra tu ry , 
p rzysw o ił w ie le  dzieł klasycznych ję ­
zykow i baihua. Owocem jego badań 
lite ra turoznaw czych by ła  wydana w  
1924 ro k u  „H is to r ia  now e li ch iń ­
skie j, zwalczając teorie  k ry ty k i feo- 
da lne j i  bu rżuazyjne j, a wskazując 
na te dzieła, k tó re  b y ły  na jściś le j po­
wiązane z życiem  ludu.

Jeszcze większą jego „zb rodn ią “  
by ło  przetłum aczenie w ie lu  dzieł l i ­
te ra tu ry  obcej. Równało się to prze-

coraz gorzej i  coraz tru d n ie j żyć 
podstaw owym  masom chłopskim  na 
w łasnym  kaw a łku  ziem i. W  roku  
1892 F ranc ja  liczy ła  ogółem 5 m i­
lionów  700 tysięcy gospodarstw, w  
roku  1929 — niecałe 4 m ilion y , a 
w  roku  1946 —  ju ż  ty lk o  i dokład­
nie: 3.083.000, K ie dy  dziś pa trzym y 
na s tru k tu rę  w s i francusk ie j, o trzy ­
m u jem y ta k i obraz: m a ją tk i ob­
szarnicze trzym a ją  w  swoich rę ­
kach 30 proc. ogólnej pow ierzchn i 
upraw nej k ra ju , a m a ło ro ln i i 
średnioroln i, k tó rych  jes t 25 razy 
w ięcej, siedzą na 22 proc. g runtów  
ornych. O to ja k  podm ywa koncen­
trac ja  ka p ita łu  w  ro ln ic tw ie  stan 
posiadania podstawowych mas 
chłopskich, ja k  lik w id u je  samodziel­
ne gospodarki chłopskie i  um n ie j­
sza ich  powierzchnię.

Ceny tow arów  przem ysłowych 
szybko wzrasta ją , a ceny p roduk­
tów  ro lnych  pozostają na dawnym  
poziomie lu b  w zrasta ją  znacznie 
w o ln ie j. W skaźnik cen przem ysło­
wych w  połow ie roku  1950 w  po­
rów nan iu  z rok iem  1938 (rok 1938== 
100) w ynos ił 2,141, podczas gdy ta ­
k i sam w skaźn ik  dla p roduktów  
ro lnych  dochodził zaledwie do 1.700. 
Ostatnie dane w ykazu ją : wskaźnik 
cen przem ysłow ych — 2.600,
w skaźn ik cen ro ln iczych  —  1.750. 
N ic też dziwnego, że w  m agazy­
nach fa b ry k  francusk ich  pozostaje 
30 proc. n ie  sprzedanych tra k to ró w , 
że zakupy nawozów sztucznych 
zm ala ły  w  osta tn im  półroczu o 
przeszło jedną trzecią, że rów no­
cześnie wzrasta zadłużenie ro ln ic t­
wa, k tó re  na dzień 1 stycznia 1949 
roku  w ynosiło 75 m ilia rd ó w  fra n ­
ków , a w  dwa la ta  potem  przez 
kroczyło  ju ż  200 m ilia rd ów .

Z nakazu w ładców  am erykań­
sk ich  obecnej F ra n c ji rząd P leve- 
n.a, ta k  ja k  poprzednie rządy 
zdrady narodowej, im p o rtu je  mięso 
zza oceanu, podczas gdy ro ln icy  
francuscy nie zna jdu ją  nabywców 
w  k ra ju  na swoją produkcję  ho­
dowlaną, im p o rtu je  cuk ier z w ie l­
k ich  kom pan ii cukrow ych USA, a 
zmniejsza upraw ę bu raka  cukrow e­
go na polach francuskich, sprow a­
dza ty to ń  am erykański, niszcząc 
francuskie  p lan tac je  ty ton iu , zarzu­
ca F rancję  Osławionym Coca-Cola, 
nakładając coraz dotkliw sze podat­
k i na w inn ice  po ludn iow o-francus- 
k ie

rw a n iu  chińskiego m uru  uprzedze­
nia i  pogardy, ja k im  rządy cesarskie 
i  burżuazyjne oddzie la ły naród ch iń­
sk i od innych  narodów  św iata. L u  
S iń prze tłum aczył na ję zyk  ch ińsk i 
dzieła Gogola, S ienkiew icza, Nacu- 
me Soseki, M o ri Ogai, Puszkina, L e r­
m ontowa, Czechowa, Heine, Byrona, 
Shelleya, Petófiego, M ickiew icza, 
Fadiejewa, Serafim ow icza, Gorkiego.

Najw iększą jednak zasługą L u  Siń 
była  „re w o lu c ja  lite ra cka “ , stworze­
nie nowej, ludow e j l ite ra tu ry  ch iń­
skie j. Jego rea listyczne opowiadania, 
d ram aty  i  w iersze pisane są dla ludu 
i  m ów ią o ludzie  język iem  zrozum ia­
ły m  dla wszystkich. „Jego ję zyk  — 
stw ierdza A . Fad ie jew  w  a rtyku le  
napisanym  w  zw iązku z 13 rocznicą 
śm ierci L u  S iń — odznacza się ludo­
w ym  sposobem obrazowania. Jego 
satyra  1 hum or, p rzy  swoim  ogólno­
lu dzk im  charakterze, posiadają ce­
chy narodowe. U trud n ia  to poniekąd  
przekład u tw o rów  L u  Siń na inne ję ­
zyki. A le  bez tych cech cha rak te ry ­
stycznych nie by łby  on L u  S iń  — du­
mą lite ra tu ry  ch ińsk ie j i  w yb itn ym  
przedstaw icie lem  lite ra tu ry  św ia to­
wej.

L u  S iń jes t m istrzem  kró tk iego  o- 
powiadetnia, Umie on kró tko , jasno 
i  po prostu przekazać swe m yś li za 
pośrednictwem  obrazu, w yrażając w  
epizodzie w ie lk ie  w ydarzenia, a w  
pojedynczym  człow ieku— typ  ludz­
k i “ .

B ohater jedne j z now e l L u  S iń — 
A  K iu  —  jest w  Chinach bardzie j po­
p u la rn y  i  „ż y w y “  n iż don Q uijo te  w  
H iszpan ii. Tem atyka u tw o rów  L u  
S iń obraca się zawsze w okó ł życia 
prostych, „m a łych  lu d z i“ , przede 
w szystk im  wegetu jących w  nędzy 
chłopów chińskich. „Z ab ra łem  się do 
pisania now el —  m ów i o sobie L u  
S iń —  po to, aby odtw orzyć życie i  
aby pomóc w  przebudow ie tego ży ­
cia. Dlatego też tem atyka m oich u - 
tw o rów  związana jest wyłącznie  
z bytem  nieszczęśliwych ludz i nasze­
go chorego społeczeństwa. Chciałem

Rośnie bezrobocie na wsi. U pa­
da gospodarka m ałorolna j średnio­
rolna. Z  opuszczonych gospodarstw 
idą biedniacy po pracę do m iasta 
k tó re j jest je j coraz m nie j i  k tó ra  
jest coraz gorzej p ła tna, a gdzie 
obok luksusowych sklepów, zawalo­
nych zleżałym  tow arem  am erykań­
skim , o k ro k  jest nędza, gdzie pa­
noszy się wszech-węładnie am erykań­
sk i „dobroczyńca“ , po lu jący z upo­
rem  niebezpiecznego m aniaka na 
mięso arm atnie.

We Włoszech je s t 28 m ilion ów  
hek ta rów  ziem i up raw ne j. Z tego 
w  rękach państwa zna jdu je  się 
17 proc. Kościół, na jw iększy ob­
szarnik, spraw uje swoje rządy na
500.000 hektarów , wyc.ągając bez 
skrupu łów , ja k  najwyższe zyski z 
pracy rob o tn ików  ro lnych  i  rabun­
kow ej gospodarki. W ie lk ie  m a ją tk i 
i  . la ty iu n d ia  m ają 47 proc. całego 
areału up raw iane j ziem i i należą 
do n ie liczne j garstk i rodzin  książę­
cych i  obszarniczych, ongiś w ie r­
nych sprzym ierzeńców M usso lin ie - 
go, dziś — sojuszników  chadeka, de 
GasperFego, zawsze w ie rnych  k a p i­
ta ło w i i  W atykanow i. 6 m ilion ów  
hektarów , a zatem 22 proc. areału, 
należy do bogaczy w ie jsk ich . Na 
resztę g run tów  zepchnięta została 
drobna własność chłopska, w ie lo m i­
lionowa masa ludności ro ln icze j.

Je j stan posiadania, i  ta k  n ie ­
zm iernie n ik ły , stale się nadal k u r ­
czy, podm yw any równocześnie 
przez do tk liw e , a we Włoszech 
bardzo jeszcze powszechne, stosun­
k i feudalne lu b  sem ifeudalne i 
przez rosnący równocześnie nacisk 
kapita listycznego prawa koncen­
trac ji. Obok 800 tysięcy gospodarstw 
średnich, k tó rych  los jest rów nie  
s iln ie  zagrożony przez kap ita lizm  
ja k  gospodarstw biedniaekich, 1 
m ilio n  700 tysięcy zagród liczy so­
bie przeciętną powierzchnię u p ra w ­
ną nie większą od 0,6 hektara. 
Obok te j w ie lom ilionow e j masy na 
wsi w łosk ie j b lisko 3 m ilio n y  lu d ­
ności bezrolnej.

Tysiące hek ta rów  leży w  la ty fu n -  
dlach odłogiem, a tymczasem m i­
lio n y  chłopów nie m ają kaw ałka 
nawet ziemi pod uprawę, n ie  m ają 
z czego żyć. 82 proc. ludności wsi 
nie dojada. Ponad 3 m ilio n y  500 ty ­
sięcy ludz i je s t zare jestrowanych w  
gm m nyeh kom ite tach d la  biednych. 
Robotn icy ro ln i, p racu ją  zaledwie

opowiedzieć o cierp ien iach i  znojach 
tych ludzi, aby zw rócić im  ich  god­
ność, chciałem  siłą swoich u tw orów  
przekształcić nasze społeczeństwo“ .

G łęboki hum anizm  cechuje p ie rw ­
sze u tw o ry  L u  Siń, drukow ane w  
1918 roku . W ie lka  Rewolucja  Paź­
dz iern ikow a i  w p ły w  u tw o rów  p i­
sarzy radzieck ich p rzyczyn iły  się do 
ro z k w itu  ta le n tu  i  L u  Siń, ta k  w  
dziedzinie lite ra tu ry , ja k  i  w  zakre­
sie dzia ła lności społeczno -  p u b licy ­
stycznej. N ie będąc członkiem  K o ­
m unistycznej P a r t ii Chin, L u  S iń 
w a lczy ł o rea lizację  tych  samych i -  
deałów rew o lucy jnych , ja ko  w ie lk i 
m yś lic ie l, pub licysta  i  pisarz. „P rzed­
tem  jedyn ie  czułem  —  p isa ł L u  Siń 
— że stare społeczeństwo ginie. A le  
po W ie lk ie j R ew o luc ji P aździern i­
kow ej przekonałem  się, że twórcą  
nowego społeczeństwa będzie p ro le ­
ta r ia t" .

L u  Siń stud iow a ł i  tłum aczy ł na 
język ch ińsk i dzieła M arksa , Engel­
sa .Lenina i  S ta lina , prace teoretycz­
ne Płechanowa, M ehringa i  Ł u n a - 
czarskiego. P rze łoży ł on też na ję ­
zyk ch ińsk i wskazania C K  W KP(b) 
na tem at l ite ra tu ry  i  b y ł jednym  z 
za łożycie li L ig i P isarzy Lew icow ych 
(■1930). Jego liczne u tw o ry  o cha rak­
terze pub licys tycznym  (zebrane po 
jego śm ierci w  12 tom ach) sk ie row a­
ne b y ły  p rzeciw ko im peria lis tom  
anglosaskim  i  przeciw ko rodzim ej 
reakc ji.

L u  S iń b y ł tym , k tó ry  zaznajom ił 
swych rodaków  z radziecką sztuką 
plastyczną i  z Całych s ił pop iera ł roz­
w ó j chińskiego d rzew ory tu  ludow e­
go, k tó ry  spełnia do dn ia dzisiejsze­
go w ie lką  ro lę  w  a k c ji uśw iadam ia­
n ia  i  w ychow ania  politycznego mas, 
ze względu na to, że w ie le  m ilio n ó w  
Chińczyków  n ie  zna sztuk i p isania i  
czytania.

Jako szerm ierz spraw y postępu i  
dem okrac ji L u  Siń, ścigany przez 
w ładze kuom in tangow skie , k tó re  pa­
ro k ro tn ie  chcia ły  go .w trąc ić  do w ię ­
zienia, m usia ł co ja k iś  czas zm ieniać 
m iejsce pobytu  i  pisać pod coraz to 
now ym i pseudonim am i. Prześlado­
w ania  ze strony K uom in tangu  po­
gorszyły stan jego zdrow ia  i  un ie ­
m o ż liw iły  m u lite ra ck ie  opracowanie 
zebranych ju ż  przez niego m a te ria ­
łó w  o s ław nym  m arszu na północ 
C h ińskie j A rm ii Ludow o-W yzw o leń - 
czej. L u  S iń zm arł 19 października 
1936 ro k u  W Szanghaju, n ie  docze­
kawszy się czasów, o k tó rych  nade j­
ście w a lczył.

Całe życie i  twórczość L u  Siń 
p rzen ikn ię te  b y ły  n iezachw ianą w ia ­

rą  w  n ie u n ikn io ny  koniec św iata k a ­
pita listycznego. Pełne głębokiego hu ­
m anizm u postaci rea lis tycznych u -  
tw o ró w  L u  Siń, gorące słowo jego 
a rty k u łó w  publicystycznych, całe 
jego tru d n e  i  p iękne życie—to w ie l­
k i  wkład., w yprow adzoną ,na całym  
świecie Walkę o lepszo ju tro  ludz­
kości. E dw ard M artuszew ski

W S I
100 dn i w  roku, o trzym ując iście
głodowe s ła w k i.

Osław iona „pom oc“  U S A  pogłę­
b iła  i ta k  ju ż  rozpaczliwą sytuację 
podstawowych mas chłopskich. P lan 
M arsha lla  zm usił W łochy do spro­
wadzania po wysokich cenach psze­
n icy  am erykańsk ie j, chociaż pola 
w łosk ie  m og łyby je j dosyć dać na 
potrzeby k ra ju . Sprowadza się do 
W łoch masowo pomarańcze z da le­
k ie j K a lifo rn ii,  chociaż półwysep 
apeniński s łyn ą ł zawsze z bogatych 
zb iorów  tego owocu, stanowiącego 
dotąd poważną pozycję hand lu  
zagranicznym  W łoch. W inn ice  upa­
dają. Na w ino  nie  ma zbytu, bo 
coraz tru d n ie j o chleb. Z  rządam i 
reakcją i  z pomocą W a ll S treet 
w ró c ił n.a pó łwysep głód, bezrobo­
cie, faszyzm, m ilita ryzm .

Z rządam i Franco w ró c ił do 
H iszpan ii upadek ca łe j gospodarki 
narodowej, a w  tym  przede wszyst­
k im  ro ln ic tw a . W  la tach R e p u tliin  
5 m ilion ów  hek ta rów  ziem, o trzy ­
m a li bezrolni, a nadto 500.000 hek­
ta ró w  rozdzielono pom iędzy mało* 
ro lnych . B ezro ln i i  m a ło ro ln i o .rzy - 
m a lł rów nież inw entarz, ziarno 
siewne, wysokie k red y ty .

Z pomocą H itle ra  i M usso lin ie - 
go, B lum a i  C h u rch illa  k rw a w y  
Franco o b a lił rep ub likę  robotniczo- 
chłopską. O debrał chłopom  ziemię, 
nagradzając n ią  rea kcy jn y  k le r, 
grandów  j innych swoich w spó ln i­
ków  w  rozbo ju  na żyw ym  ciele na­
rodu. Dziś w  ty m  k ra ju  jes t 3 
m ilio n y  700 tysięcy bezrolnych 
chłopów. Jedynie 560 tysięcy zna j­
du je  zatrudnien ie  w  w arunkach 
czysto feudalnego w yzysku. 75 proc. 
Ziemi hiszpańskie j należy do 150.000 
obszarników. Z tego 75 grandów 
w łada obszarem 1 m iliona  125 t y ­
sięcy hektarów . Z iem ia i, chleb dla 
podstawowych mas chłopskich 
frankistows-kie j H iszpan ii jes t n ie ­
dostępnym n iem a l luksusem . B ra ­
k u je  Chleba robotn ikom . W  roku 
1945 w ydaw ano na k a r tk i 350 g ra­
m ów  Chleba, w  ro ku  1947 —  250 
gramów, w  dw a la ta  -— 150, dziś 
n iew ie le  ponad 100. O to barom etr 
głodu i  nędzy lu d u  hiszpańskiego 
pod w ładztw em  faszyzmu, łańcu­
chowego psa im peria lizm u.

Oto obraz tragicznej sy tuac ji 
chłopów pracujących w  us tro ju  ka ­
p ita lis tycznym .

Tadeusz Orłewicz

Przewodniczący kom unistycznej 
p a r t i i USA, weteran rew olucyjnego 
am erykańskiego ruchu  robotniczego 
W illia m  Z. Foster, w  książce prze­
n ik n ię te j rew o lu cy jn ym  op tym iz­
mem i  niezłom ną w ia rą  w  zwycię­
stwo walczącej o pokój, dem okrację 
i  socja lizm  k lasy robotn icze j, pisze: 

„Postępujący coraz szybciej roz­
k ła d  m iędzynarodowego k a p ita liz ­
mu, równocześnie z ooserwpwanym  
w ie lk im  procesem rozw o jow ym  t
św iatowego socja lizm u —  'Oto k ie ru ­
nek stanow iący o przebiegu w yda­
rzeń przeżywanej przez nas epoki“ .

Groźne cyk liczne k ryzysy  gospo­
darcze, zaostrzenie się przeci­
w ieńs tw  k lasowych, wzmagająca się 
w a lka  uciem iężonych narodów  ko lo ­
n ia ln ych  przeciw ko im p e ria lis tycz ­
n ym  m etropoliom , w zrost potęgi obo­
zu socjalistycznego w skazują na k r y ­
zys, na upadek m iędzynarodowego 
systemu kap ita lis tycznego. Szereg 
sym ptom ów przytoczonych przez 
autora potw ie rdza ten stan rzeczy: 
w y lu d n ia n ie  się m iast; zam ykanie 
w ie lk ic h  i  m ałych zakładów  przem y­
słow ych; dezorganizacja ry n k ó w  i  
hand lu  m iędzynarodowego; depre­
c jac ja  w a lu t; w zrost bezrobocia; 
szalejąca drożyzna; degeneracja 
na u k i i  sztuki. Świadczą one n a jw y ­
m ow n ie j o tym , że:

„K a p ita liz m , po przeżyciu swego 
w ieku , rozk łada się ca łkow ic ie  za­
tru w a ją c  św ia t zaduchem“ .

W . &.:■Poster udowadnia- błędność 
złudzeń m ottOpolistów-cbcątyehTiąg“  < 
le jeszcze w ierzyć; że ka p ita lizm  m o­
że być u ra tow any przez monopole 
USA. Tymczasem im peria lis tyczne 
know an ia  W a ll S treetu, zm ierzające 
do panowania nad światem , przez 
pogłębian ie dezorganizacji gospo­
d a rk i, oraz wzm aganie w a lk i u c i­
śnionych narodów , powodują jeszcze 
szybszy rozpad systemu k a p ita lis ty ­
cznego. Na jego m iejsce p rzy jdz ie  
socjalizm , w yw alczony przez klasę 
robotniczą, uzbro joną w  zwycięską 
teorię  m arks izm u -  len in izm u.

*
Ideologow ie bu rżuaz ji szerzą le ­

gendę o am erykańsk im  „p ro sp e rity “  
i  wyłączności k łam iąc, że kryzysy, 
bezrobocie, absolutne i  względne zu­
bożenie k lasy  robotn icze j, an tagoni- 
styczne sprzeczności klasowe itp . 
nieodłączne zjaw iska kap ita lizm u  nie 
is tn ie ją  w  USA.

W. Z. Foster dem askuje te k ła m ­
stwa, w ykazu jąc ponadto, że: 

„M onopo lis tyczny ka p ita lizm  ame­
rykań sk i, p rzegn iły  od w ew ną trz  i  
periodycznie wstrząsany przez nisz­
czące kryzysy  gospodarcze m usi być 
i  je3t n ieun ikn ień ie  kap ita lizm em  
im peria lis tycznym , faszystowskim , 
agresyw nym “ .

gospodarce U S A  panu ją prawa 
m onopolistyczno -  im peria lis tyczne j 
dżungli. G rupka m onopolistów  opa­
nowała przem ysł, bank i, ko le je  że­
lazne, kom un ikac ję  lotn iczą, żeglu­
gę m orską, oraz bogactwa na tura lne 
k ra ju . Ilość akcjonariuszy w ie lk ich  
ko rp o ra c ji (tow a rzys tw  akcyjnych) 
w ynosi zaledwie 5,5 do 7 proc. całej 
ludności. Z te j zaś nieznacznej licz ­
by grupa superm ilia rde rów  (1 proc. 
ludności) ju ż  przed 1939 rok iem  za­
garn ia ła  60 proc. w szystk ich  d y w i­
dend. M ilio n y  natom iast rodzin  
am erykańskich ży je  w  sk ra jne j nę­
dzy, a ponadto % ludności odżyw ia 
się, ub iera i  mieszka poniżej (uzna­
nego w  U SA za przecię tny) poziomu 
u trzym ania .

Bogactwa am erykańskich m il ia r ­
derów nagromadzone zostały, ja k  
w ykazu je  autor, kosztem k rw i naro­
dów. Już w  czasie I  w o jn y  św iatow e j 
m onopoliści USA zagarnęli m ilia rd y  
do la rów  na dostawach w o jennych i 
powojennych. Z ysk i te w  czasie 
I I  w o jn y  św ia tow e j w yn ios ły  87 m i­
lia rd ó w  dolarów . D latego też VJ. Z. 
Foster po rów nuje  am erykański k a ­
p ita liz m  z po tw ornym  pa jąk iem , po­
żera jącym  złoto, ry n k i, bogactwa na­
tura lne , ro ln ic tw o , przem ysł, nieza­
leżność gospodarczą i  suwerenność 
państwową narodów  św iata.

*
L e k tu ra  ks iążk i W. Z. Fostera 

w ykazu je  czy te ln iko w i w  sposób 
bezsporny, że I I  w o jna  św iatow a zo­
stała w yw ołana przez spiskujące 
g rupy  m iędzynarodowego kap ita łu  
finansowego Z W a ll Streetem  na cze­
le. Celem zaś tego spisku było  rozb i­
cie i  znisżczenie Z w iązku  Radzie­
ckiego. W  te j an tyradzieck ie j k ru ­
cjacie n iem ieckiem u i  Japońskiemu 
faszyzm owi wyznaczono zadania

straży przednie j. D latego też rządy 
USA, W ie lk ie j B ry ta n ii i  F ra n c ji 
trzym a ły  Się w  la tach przedwcuen- 
nych ku rsu  p o lity k i „łagodzenia“  w o­
bec w śc iek łych psów faszyzm u: 
Mussoliniego, M icado i  H itle ra .

N iepom ni jednak haniebnego losu 
tych  ludobójców  oraz upadku ich  sy­
stemów, im p e ria liśc i U SA p la n u ją  
ponownie ekspansję na nieznaną W 
h is to r ii skalę:

„B redzą on i o im p e riu m  św iato­
w ym , k tó re  pow inno zaćmić im pe­
r iu m  Dżingis -  Hana, starożytnego 
Rzymu, H iszpan ii, W ie lk ie j B ry ta n ii 
oraz h itle ro w sk ich  N iem iec i  Ja­
p o n ii“ .

W zw iązku z ty m i szaleńczymi po­
m ysłam i autor analizu je  obecną po­
lity k ę  zagraniczną i  w ew nętrzną 
USA. D o k tryn a  Trurnana, p ian  
M arsha lla , paKt Północno -  A t la n ­
tyc k i, sprzedajna maszyna do głoso­
w ania w  ONZ m a ją  służyć jako  po­
słuszne narzędzie W a ll S treetu w  
przygotow aniu  w o jn y  przeciw ko 
dem okrac ji i  socja lizm ow i, w  podbo­
ju  ZSRR.

Dlatego też am erykańskie  w yd a t­
k i w o jenne W ro ku  1949 b y ły  o 15 
razy większe od budżetu wojennego 
U SA z ro ku  1940. L iczba am erykań­
skich w o jennych baz lo tn iczych i  
m orskich, rozrzuconych po wszyst­
k ich  kontynentach, w ynos i ponad 
500. Im p e ria lizm  U S A  us iłu je  ponad­
to: w ykorzystać narody k ra jó w  
zm arshailizowanych, ja ko  ta n ią  i  po-- 
słitszne.,m ięsp a rm a tn ie , n ie  cofając) 
się w  tynŁC fU i ppąed żadnym  k ła m ­
stwem  i  m asowym  oszustwem.

P raw a ręka H itle ra  d r Goeb­
bels b y ł m arnym  dy le tan tem  w  po­
rów nan iu  z p e rfid ią  i  organizacją 
oraz środkam i finansow ym i am ery­
kańskich  fa łszyw ych pro roków , roz­
pala jących h is te rię  wojenną, głoszą­
cych „z im ną w o jnę “ , us iłu jących  dla 
zachowania m ilion ow ych  zysków 
W a ll S treetu w trąc ić  ludzkość w  
o tc h ła ń ' ka tas tro fy . W. Z. Foster 
ostrzega jednak m ilita ry s tó w  USA, 
że:

„Ś w ia to w y  system kap ita lis tyczny  
beznadziejnie okaleczony w  w y n ik u  
I  i I I  w o jen św ia tow ych p rzegn ił n a - 
wskroś. Nowa w o jna  św iatow a w y ­
woła kom ple tne bankruc tw o  i  p ra w ­
dopodobnie ostateczną zagładę k a p i­
ta lizm u“ .

Z c y fr  i  danych przytoczonych 
przez autora w yn ika , że Stany Z je d ­
noczone A . P. stanow ią dzis ia j w ła ­
sność zn ikom ej g ru p k i m ilia rd e ró w . 
Zrastan ie się aparatu państwowego z 
m onopolistycznym  kap ita łem  osiąg­
nęło fo rm ę szczytową. U tw orzony w  
ten sposób ka p ita lizm  państw ow o- 
m onopolistyczny p rzys tąp ił do gw ał­
tow ne j faszyzacji k ra ju . W  tym  celu 
szerzy on obsesję szpiegostwa, psy­
chozę w o jny , an tykom unistyczną i  
antyradziecką h is te rię  przy  pomocy: 
ustawy T a ft -  H a rtley , oraz faszy­
stow skie j ustaw y Mac Carena; bez- \  
p raw nych aresztów; inscenizowa­
nych procesów przeciw ko p rzyw ód­
com kom unistycznym ; m ilitu ry z o - 
wania życia cyw ilnego; sprawdzania 
lo ja lnośc i u rzędn ików  państw o­
wych, prześladowań i  ucisku oraz 
haniebnych sądów Lyncha  nad M u ­
rzynam i.

O fia rą  tego faszystowskiego kursu  
padł w raz ze sw ym i towarzyszam i 
p a rty jn y m i rów nież i W illia m  2. Fo­
ster. B y ł to zresztą ty lk p  sygnał do 
rozpętania p row okacy jne j o fensywy 
przeciw ko dziesiątkom  tysięcy ko ­
m un istów  am erykańskich, oskarżo­
nych „o  próby obalenia siłą rządu 
U SA“ . W raz z wprowadzeniem  przez 
Trurnana osławionego „stanu w y ją t­
kowego", b y ł to ko le jn y  k ro k  na 
drodze do faszyzacji USA.

*
Kończąc to nader pobieżne o rró - 

w ien ie  przebogatej pod względem 
treści oraz głęboko pouczającej pod 
względem w n iosków  po litycznych 
ks iążk i W illiam a  Z. Fcstera, n ie  
należy zapominać, że au to r je j 
ukończył w  1951 roku  ’/0 la t, z tego 
zaś 50 la t pośw ięcił spraw ie w a łk i 
k lasy robotniczej. W  kszta łtow an iu  
się zaś jego światopoglądu, ja k  i  w  
k ie row a n iu  szlachetną bohaterską 
działa lnością W illiam a  Z. Fustera, 
decydującą ro lę  odemaia teoria  
M arksa -  Engelsa -  Len ina -  S ta lina 
— rew o lucy jna  teoria  zw ycięskie j 
k lasy robotniczej. K. R. Zawadzki.

*) (W illia m  Z. Foster. The T w ilig h t 
of World Capita lism ) N. York 1849.

TADEUSZ ORLEWICZ
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1 D ożynk i u nas w  Polsce Ludow e j 
m ają  dw o ja k i sens, którego nigdy  
przedtem  nie posiadały. Jest to nie 
ty lk o  zabawa ludu, radującego się 
zebranym  plonem, lecz także obra­
chunek gospodarski.

Zda je  się, że na etapie obecnego 
ro k u  było zarówno czym się cieszyć 
ja k  i  co rachować. B y ła  to szczegól­
na okazja do przeglądu naszych 
osiągnięć i  braków . Jak tą okazję  
w yko rzys ta ła  nasza PR ASA PRO­
W IN C JO N A LN A ?

Prasa p row inc jona lna  m ia ła  tu  
szczególnie u ła tw ione  zadanie. Prze­
m ów ien ie prezydenta B ie ru ta  na do­
żynkach, a r ty k u ł Romana Z am brow ­
skiego o rozw o ju  ro ln ic tw a  w  P o l­
sce w skazyw ały jasno na p rob lem y i  
zadania obecnego etapu w  rozw o ju  
naszej wsi.

Uczestnicy dożynek  —  przodująi- 
cy, na jo fia rn ie js i, na jgospodarn ie js i 
ch łop i dostarczyć m og li m a te ria łu  
bardzie j wyczerpującego i skoncen­
trowanego na konkre tnych  p rob le ­
mach n iż  n a jle p ie j zorganizowana  
sieć korespondentów. Najw iększe  
m ożliw ości pod tym  względem  za­
pe w n iły  dożynki centra lne, gdyż tu  
m ie liśm y m a te ria ł porów naw czy, na 
t le  którego osiągnięcia i  n iedociąg­
nięcia jakiegoś w o jew ództw a za ry ­
sow ały się szczególnie w yraźnie.

Postaw ione przed chłopam i p o l­
sk im i zadanie na na jb liższy ro k  go­
spodarczy — zw iększyć w ydajność  
z ia rna  z 1 ha o 1 q; zadania w  dzie­
dzin ie ko n tra k ta c ji, dalszy zdrow y  
rozw ó j fo rm  gospodarki spó łdzie l­
czej na wsi, a w  szczególności spół­
dzielczości p ro d u kcy jn e j — wszystko  
to spraw iło , że ta k i przegląd z okazji 
dożynek sugerowała sama rzeczyw i­
stość i  ak tua lna sytuacja  gospodar­
cza.

Otóż należy k ry tyczn ie  stw ierdzić, 
że nasza prasa p ro w in c jo na lna  nie  
p o tra fiła  jeszcze w  p e łn i w y k o rz y ­
stać dz ienn ikarsko tych m ożliwości, 
któ re  'daw ały tegoroczne dożynki.

P ow iedzm y od. razu  p co nam cho­
dzi. Otóż chodzi nam  o b rak na. ła ­
mach gazet RO ZM GW  Z  C Z Ł O P A ­
M I i  rozm ów chłopów m iędzy sobą.
A  tak ie  w łaśnie rozm ow y by łyby  je ­
dną z na jcennie jszych zdobyczy, ja ­
ką gazeta mogła wynieść z cen tra l­
nych, ogólnopolskich dożynek. 
Z w róćm y uwagę k to  b y ł na dożyn­
kach. B y li tam  przecież obok ch ło­
pów biorących udzia ł w  części im ­
prezow ej obchodu, zespołów a r ty ­
stycznych, w oka lnych, m uzycznych, 
tanecznych, obok zespołów sporto­
w ych — D E LE G A C I P R ZO D U JĄ ­
CYCH CHŁOPÓW . Cała im preza  
stanow iła  oprawę artystyczną, dla  
n ich  przede w szystk im , dla tych  
św iadom ych, na jlepszych z gospoda­
rny P o lsk i Ludow ej.

P rzem yślany, p rob lem ow y w y ­
w iad  z ta k im  chłopem, ukazujący  
doświadczenia jego zespołu, jego wsi, 
ukazujący dlaczego i  w  ja k i sposób 
sta ł się on przodow nik iem , ukazu ją ­
cy jego drogę na centra lne dożynki 
w  Poznaniu w  roku  1951 — drogę z 
zacofanej w s i 1945 r. — drogę 6 -le t- 
nią, pełną tru d u  ule coraz szybszą 
za drogowskazam i P a rtii,  po m o­
stach przerzucanych przez w ładzę  
ludow ą nad ciem notą, nad bezwła­
dem, nad nędzą s ta re j wsi.

Następnie brakow ało  naszej p ra ­
sie a rtyku łó w , k tó re  na podstaw ie  
te j w łaśnie w ym iany  doświadczeń i  
podsum owania konkre tnych  osiąg­
nięć i  b raków  w  konkre tnych  w a ­
runkach  terenow ych w yc iąga łyby  
bardzie j ogólne w n iosk i, om aw ia jąc  
k ry tyczn ie  ub ieg ły ro k  gospodarczo- 
po lityczn y  na wsi  w  sw oim  w o je ­
w ództw ie .

O gólnie biorąc prasa nasza, idąc  
naogół po na jm n ie jsze j l in i i  oporu, 
zby t jednostronn ie  nastaw iła  się na 
stronę em ocjonalno -  w idow iskow ą  
dożynek cen tra lnych, zaniedbując  
ich  stronę poznawczo - problem ową, 
gospodarczo - po lityczną.

N a jle p ie j jeszcze stosunkowo w y ­
w iązała się z tych zadań Gazeta Po­
znańska, być może z ra c j i  tegorocz­
ne j fu n k c ji Poznania, ja ko  gospoda­
rza cen tra lnych  dożynek.

N iezależnie od in fo rm a p ji typu  
organizacyjnego ja k ie  ukazyw a ły  
się od szeregu dn i poprzedzających  
dożynki, na czołowej stronie pisma 
p o ja w iła  się staja ru b ry k a  dożynko­
wa. O dbyw ała się tu ta j n ie jako  
w stępna de filada  — przedstaw ian ie

czyte ln ikom  gości m ających w ys tą ­
p ić  na dożynkach.

Dowodem, że „Gazeta Poznańska“  
po ję ła  dobrze znaczenie dożynek, ja ­
ko uroczystości m ob ilizu jące j masy 
chłopskie do czynu produkcyjnego, 
ja ko  jedyne j w  sw oim  rodzaju „cen ­
tra ln e j“  okaz ji do zastanow ienia się 
nad zagadnieniam i gospodarczym i i 
p o lityczn ym i na żyw ym  m ateria le  
terenow ym  — by ły  a rty k u ły  typu  
„Poznam y ich na C entra lnych Do­
żynkach“ , gdzie zamieszczono roz­
m ow y z p rzodu jącym i chłopam i po­
znańskim i i  kreślono ich  sy lw e tk i. 
Niestety sposób zredagowania tych  
w yw iadów  w skazyw ał na zbagate li­
zowanie i  spłycenie zagadnienia.

Ogólne, schematyczne pytan ie  re ­
po rte ra  i  taka sama banalna odpo­
wiedź.' C ytu jem y:

„T o  przecież w ca le n ie  je s t tak  
trudno  uzyskać ta k i p lon  — odpo­
w iada  ob. M aćkow iak na nasze p y ­
tanie. — Trzeba wcześnie . posiać 
potem  pielęgnować, szczególnie 
strzec przed słodyszkiem  rzepako­
w y m “ .

Z apy tu jem y z kole i, kom u p rzys łu ­
ży się tak  n iec iekaw ie p rzeprow a­
dzona rozmowa, z k tó re j niczego po­
za powszechnie znanym i tru izm a m i 
się n ie  dow iedzie liśm y.

N ie chodzi tu  oczyw iście o facho­
wą poradę w  spraw ie up raw y rzepa­
ku, ja k ą  M aćkow iak  m ógłby udzie­
lić. O czekiw aliśm y natom iast, że 
rep o rte r zapyta się o pewne fa k ty  z 
życia M aćkow iaka. K im  b y ł przed 
w ojną , ja k  w tedy przedstaw ia ła  się 
dochodowość jego gospodarki, ja k  
było ze zbytem  p ro du k tó w  ro lnych , 
dlaczego w tedy nie  s ia ł rzepaku, d la ­
czego teraz sieje, a przede wszyst­
k im  czy rozum ie na czym polegają  
is to tne przem iany jego życia i  go­
spodark i w  Polsce Ludow e j, kom u i 
dlaczego zawdzięcza „k o n iu n k tu rę “  
i  czy rozum ie, że to nie jes t k o n iu n k ­
tu ra  typu  kap ita lis tycznego „w y ż u “ , 
typu  przejściowego, po k tó re j s iłą  
konieczności nastąpi jeszcze w iększy  
upadek  — lecz s ta lc i- tru -a le  podno­
szący się dobrobyt, m ający swe 
źród ło n ie  w  grze cen ryn ko w ych  
lecz ic  podstawach naszego ustro ju?

Doświadczenia terenowe uczą nas, 
że chłop i, korzysta jąc z dobro­
dz ie js tw  w ładzy ludow ej, na k tó re j 
w edług sprawdzających się i  ,u nas 
słów  Len ina : „p ie rw s i zyska li, n a j­
w ięce j zyskali, od razu zyska li“  —  
nie zawsze zdają sobie z tego spra­
wę, n ie  zawsze rozum ieją, k to  i  d la ­
czego w y rw a ł ich z kap ita lis tycznego  
cyk lu  n iedostatku, nędzy i  k lęsk go­
spodarczych, że często jeszcze w idzą  
w sw ym  dobrobycie proces „sam o­
czynny“ , że nie um ie ją  go powiązać, 
zobaczyć ja k o  uzależniony od prze­
m ian  ustro jow ych.

W  powszechnym  zrozum ien iu  
przez najszersze masy chłopskie  
is to tnych  przyczyn zn ikn ięc ia  nędzy 
w si, is to tnych  przyczyn dobrobytu  i 
dalszych w a run ków  postępu  — leży 
podstaw owy prob lem  dzisiejszego 
chłopa. A  prob lem  ten w skazuje  
z ko le i na zadania i  sposoby p racy  
naszej prasy.

N ie chodziło przecież o n ic  in ne ­
go ja k  o udokum entow anie i  spopu­
la ryzow anie  na tysięcznych życ io­
w ych przyk ładach  tych p ra w d  i  tych  
w niosków , ja k ie  zaw ie ra ły  w  sobie 
dożynkowe słowa Prezydenta.

N iestety pokłosie dożynkowe poza 
a rty k u ła m i in fo rm a c y jn y m i i  ogól­
no p o lityczn ym i nie p rzyn ios ło  c ie­
kawszych m ateria łów . Sprawa doży­
nek u rw a ła  się, n iedoprowadzona do 
końca.

Jedyną, ciekawą próbą zaintereso­
w an ia  w s i p rob lem am i k ry ją c y m i 
się w  tegorocznych dożynkach po­
zostanie zdaje się konkurs dożynko­
w y  „G azety Poznańskie j“ , po legają­
cy na um ieszczeniu na jtra fn ie jszych  
podpisów pod różnym i zd jęciam i, 
ilu s tru ją c y m i przem iany w  życiu na­
szej wsi.

A u to r pomysłowego konkursu  
u tra f i ł  w  istotę sprawy. U.czy chłopa  
m yśleć w  sensie przeobrażeń, k tó ­
rych  jes t św iadkiem , uczestnik iem  i  
zby t często jeszcze niedoświadczo­
nym  użytkow n ik iem .

Uczą myśleć także same nagro­
dy  — nie do pom yślenia w  w a ru n ­
kach przedw ojennych. Zna jdz iem y  
tam  bowiem  m iędzy in n y m i — bez­
p ła tne  w ykonan ie  trak to ro w ych  
orek na obszarze 3 ha przez POM  
dla każdego nagrodzonego uczestni­
ka. Marcin Wielgus.

b ra s a  r e g ionalna
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Pędzić spekulantom
M ieszkam  pod Ckuniewem . Za­

chodzi c i k iedyś do m nie do cha­
łu py  taka dam ulka —  buzia z m ie j­
ska um alowana, rączk i p u lc h n iu t­
kie , p ierśc ionki, podaje się za żo­
nę robotn ika . „Z  pracy trudno w y ­
żyć, człow iek dorabia dostarczając 
braciom  chłopom  tow a r z m iasta: 
ig ły , n ic i, m ydło, proszek do prania, 
m a te ria ły  w łók ienn icze“  —  ta k  ci 
pow iada.

A  skąd towar? —  pytam .
„P o p racy rob o tn icy  d la  siebie

rob ią “ .
W strząsnęło m ną to ohydne k ła m ­

stwo, na k tó re  dało się sporo ch ło­
pów  nabrać. Ja od razu na m ilic ję , 
i  „rob o tn ica “  tego jeszcze dn ia zna­
lazła  zasłużony odpoczynek w  a - 
reszcie.

A  chodzą ci spekulanci, chodzą. 
Czasem opędzać się trzeba. A n to ­
n i Kelczyk, ś rednioro lny ch łop u - 
chow ał p iękną św inię, m ia ła  ze 
trz y  m etry . O grom ny ap e ty t na nią 
m ie li handlarze z O kuniewa. Jak  
pa jąk i orno ty  w a li Ke lczyka siecią 
k ła m s tw  i  pochlebstw : w o jna tuż, 
tuż, z a re kw iru ją  w am  K e lczyk  to 
cudo —  sprzedajcie. N ie da ł się 
K e lczyk  nabrać, w ie rz y ł stale, że 
przecież sprzeda m aciorę w  GS-ie. 
N ie  m og li handlarze wejść od przo­
du, sp ró bo w a li. u ta rty m  zwyczajem  
od ty łu . P rze ku p ili m ałorolnego 
W itana, aby k u p ił św in ię  n iby  dla 
siebie na chowanie. I  ty m  razem 
K e lczyk  n ie  da ł się nabrać. Prze­
pędził spekulantów  i  W ita n a -z d ra j-  
cę, a św in ię  dostarczy ł na spęd.

Jan Zurka

A k tyw n i członkow ie
C hłop i z G rochów ie m ają zam iar 

założyć spółdzie ln ię produkcyjną. 
Wysłał}, m nie tedy w  teren, abym  
zobaczył ja k  p racu ją  k o le k ty w y  i  
sprawę na zebran iu groma dzik im  
przedstaw ił.

W ola grom ady —  rzecz święta, 
pojechałem  do Dobryszyc, leżących 
w  powiecie radomszczańskim. B iu ­
ro  spó łdz ie ln i m ieści w  jednym  
lo ka lu  w raz  z K om ite tem  G m in -

Jadą w ozy ze zbożem
Jeszcze jesienny, zamglony ranek 
zaspanych nie przetarł oczu. 
a już gościńcem rzędy furmanek 
na miejsce skupu się toczą.

Parskają konie, dzwonią obręcze 
i grają skocznie tony harmonii.
U  końskich pysków kw iatów naręcze 
pełne jesiennej są woni.

Jadą gromadą, strzelają z biczów, 
nad nim i transparent w  górze.
Z  żytem, jęczmieniem, złotą pszenicą, 
toczy się fura przy furze.

Plon z pól zebrany czarnych i  żyznych 
ręką stwardniałą od znoju, 
jedzie do spichrzów chłopskiej Ojczyzny 
z gromady Czermin i Kojów.

Nie będzie gnębić nas o chleb troska, 
bochnem jak  koło dostatnim, 
z fabrycznym miastem dzieii się wioska -  
dłonie w  uścisku zwarły się bratnim

Jeszcze jesienny, zamglony ranek 
nad ziemią prześwieca świtem..
Jadą gościńcem rzędy furmanek 
z jęczmieniem, pszenicą i żytem.

A. F. Kirło-Nowaczyk

UO i ; , ./ „ „
nym : Ledw o wszedłem —  k rz y k ­
nąłem : przecież ja  chcę do spół­
dz ie ln i, nie do GRN — U naś to 
wszystko jedno —  odpowiedziano 
głucho.

Rzeczywiście u  n ich  to w szystko 
jedno. W ładysław  Jarosz prezesuje 
i  w  spółdzie ln i i w  GRN, W ojciech 
W ściub iak pisze akta  d la  spół­
dz ie ln i i dla GRN, członek Bole­
sław  Karkoszka urzędniczy w  m il i ­
c ji,  członek W ładysław a S aw Jka 
oddaje się bez reszty pracy społecz­
ne j w  „S łużb ie  Polsce“ . I  ta k  da­
le j^

W szystko to bardzo pięknie... a le  
k to  u was u d iab ła  pracu je  na po lu  
spółdzielczym ? N iebieskie p ta k i i  
ku łack ie  kury? Grochowiczanie, o- 
strzegam was przed taką spó łdzie l­
n ią ! Sam jadę da le j. Czekajcie l i ­
d u . Stefan W ład

M echanik — 
b iurokrata

Różnych b iu ro k ra tó w  w idz ia łem — 
ale wszędzie b iu ro k ra tą  okazyw ał 
się urzędn ik.

Tymczasem u nas p o ja w ił się 
osta tn io n ieznany n igd y  przedtem  
b iu ro k ra ta  -  m echanik. Jem u to za­
wdzięczamy, że n ie  możemy napisać 
obiecanego a rty k u łu  o p rzed te rm i­
now ym  w ykonan iu  p lanu om ło tów  w  
naszej gromadzie.

P odpisa liśm y um owę z PO M -em  
na maszynę, przyszła do Żdżar p u nk­
tua ln ie . N iestety, w  k tó rym ś snop­
k u  t r a f i ł  się kam ień, w pad ł do m ło ­
cka rn i i  maszyna stanęła. B a liśm y 
się sami reperować, żeby nie  popsuć 
jeszcze w iępej, w ięc w ys ła liśm y do 
P O M -u  po m echanika. A k u ra tn ie  tak  
się złożyło, że przebyw a ł na teren ie 
naszej gm iny  m echanik objazdowy, 
k tó ry  m ia ł coś reperować w  W oli.— 
Zw róćcie  się do niego, po drodze mu, 
w stąp i do was i  n a p ra w i —  ośw iad- 
czno nam  w  PO M -ie.

Pan m echan ik ob jazdow y is to tn ie  
do naszej grom ady w stąp ił. Maszynę 
obe jrza ł i  ośw iadczył: M ów ic ie , że 
maszyna zepsuta? A le  ja  n ic  o tym  
urzędowo nie  w iem . N ie  dostałem 
zlecenia z d y re k c ji P O M -u, ja k  
o trzym am  zlecenie — maszyna bę­
dzie w  t r y  m iga gotowa. I  ty leśm y 
go w idz ie li.

Żeby rzepak odstaw ić w  te rm in ie , 
m łó c iliśm y  cepami. Cepy pa w ie s ili-  
śm y w  w idocznym  m iejscu. P rzyda­
dzą się jeszcze do jedne j m łóck i. M o­
że się w  naszych stronach p o ja w i pan 
m echan ik objazdowy...

M aciej Kobiera.

Kiedy Józek szedł tu rekruty...
Jak  przed w o jn ą  m ój Józek szedł 

w  re k ru ty  —  płaczu by ło  co n ie ­
m iara. Ano, bo pom yślcie sobie, 
cała gospodarka ostała się na w ą t­
ły c h  barkach mego ś.p. męża, k tó ­
ry  już  wówczas chorow ał i w ięcej 
przeleżał pod pierzyną, n iż chcdził 
za p ług iem . O pomocy sąsiedzkiej 
n ie  by ło  m owy, sama przecież cho­
dz iłam  na odrobek do najbogatsze­
go w  ^Osinach gospodarza —  pana 
M a te ll. K tóż  w ięc m ia ł obrobić na­
sze 4 hektary?

N ic n ie  u radz iliśm y, połowa zie­
m i legła odłogiem , któregoś dn ia  
zastukał do fu r tk ;  sekw estrator. 
Z a b ra li nam  za poda tk i krow ę, po 
św inkę zgłosił się w  m iesiąc póź­
n ie j ksiądz dobrodzie j, k tó ry  od­
śp iew ał nad grobem mego starego 
„ re k  w ije “ .

T ak  by ło  przed w ojną, za onej sa­
na c ji! Inaczej je s t d z s ia j!

Przyszedł czas na synka m oje j 
sąsiadki P ukow e j. Poszedł do w o j­
ska, na oficera, rum iany  ja k  bu ­
łeczka, n ik t  nie p łaka ł, starzy po­
k le p y w a ł; , go po plecach, m łodzież 
odniosła k tifś rcć ifek  na sfścję. A r ia  
d ru g i“ dzień u m o je j1 B u k o w e j" ju ż  
od rana siedział przewodniczący 
GRN, przyb ieg ł sekre tarz pa rtii, 
pokuś tyka ł na swej chrom ej nodze 
so łlys K ie łb ik . N aw et d ługo nie ra ­
d z ili, bo i  po co ocho tn ików  do 
żn iw , cm ło tó w  i prac jesiennych 
na po lu m a tk i żołnierza ty lu  się

Pukowa tłómaczy, że dach na 
cha łup ie  cały, stodoła ma nowe 
podszycie, a ;  szopa w y trzym a  jesz­
cze ze dw a la tka . A le  W ieczko i  
M roz ińsk i b y li n iewzruszeni. NI 
końcu ugodz ili się, że w ybudu ją  
P ukow e j silos na k iszonk i dla b y ­
dła  i  trzody  chlewnej. Cóż m ia ła  P u - 
kow a zrob-ć? Zgodziła się, a Wiecz­
ko dodał:' ■

—  Ddpókł Waeuś n ie  powróci • z • 
w o jska oficerem , dopóki m y bę­
dziem y we w szys tkm  pomagać je ­
go matce, ta k  ja k  byśm y praco­
w a li. na swoim...

Inne teraz czasy, jakowaś prze­
m iana ku  dobrem u poszła!

Agnieszka Wojtasz

Widać znam się na sporcie...

gm iny  Kunice, pow ia tu  legn ick ie ­
go. M ó j syn uchodzi: z.a w y b itn e ­
go sportowca i  ak tyw is tę  LZS -u. 
Ja się tam  sportem  n ie  zachwyca­
łem . Gdzie to k to  w idz ia ł, żeby 
młode, zdrowe j zdatne do roboty 
ch łopaki, niczego innego nie  ro b i­
ły  prócz kopan a w  pTkę i  to od 
rana do wieczora. Pow iadają, że 
tre n u ją  do spartak iady, ale re ko r­
dów  pewno nie  będzie, bo LZS  ma 
za mało sprzętu.

Pojechał niedawno syn do Po­
w iatowego Zarządu ZSCh w  L e ­
gn icy  po sprzęt, ale w ró c ił z n i­
czym. Bałagan jest, b iu rokrac ja , 
w ro g i tam  siedzą —  powiada. A  
m nie  się wydało, że w  powiecie 
pos tąp ili słusznie. Sam bym  tego 
sprzętu nie dał. I  m ia łem  rację.

Jadę któregoś dn ia do Legn icy 
za in teresam ; i  rozm aw iam  w  ZSCh

na tem at naszych p iłka rzy . D la ­
czego im  sprzętu nie da li?  Bo chło­
pak i, nic nie robią. Tymczasem ta ­
k ie  ko ło  w  P iekarach Y /ie łk ich  w y ­
da je w łasną gazetkę j  prowadzi 
św ie tlicę  gromadzką, a sportowcy 
z Dąbia, k tó rych  nasi chłopcy na­
zyw ają oferm am i n a p ra w ił; 300 m 
d ro g i grom adzkie j, odm alow ali 
św ie tlicę  gromadzką, walczą razem 
z o jcam i o wyższą w ydajność z ha, 
n ie  oparły  im  się nawet... kobiety. 
I  one zostały wclągm ęte do robo­
ty . Tak, tak, n ied ługo wystąp ią ze 
sztuką w  Legnicy.

Z łapałem  ślę za głowę. Słusznie 
da ją  im  w  nagrodę sprzęt.

Po powrocie w siadłem  na syna i 
jego ko,łęgów, w ygarnąłem  im  cem 
słyszał w  powiecie. I  wyobraźcie 
sobie, że się nasi sportowcy prze­
ję li.  Z a b ra li się do rem ontu św ie- 
tł.cy , bezinteresownie pomagają 
p rzy  k o n tra k ta c ji na punkcie sku ­
pu a do samego sportu, podeszli 
poważnie j. G ra ją  rzadziej, nie sza­
le ją , a zato regu la rn ie j i  rac jon a l­
n ie j ćwiczą. No cóż, odegrałem  w  
um asow ieniu sportu  na naszej w s i 
wcale poważną rolę. W idać s'ę na 
ty m  nie  na jgorze j znam, żyło się 
przecież dobre k ilkadz ies ią t lat.

Bronisław Marcinek

Do pisarzy i  korespondentów
T ak sie jm y, aby o k w in ta l w ię ­

cej zebrać z każdego hektara  w  
przyszłym  roku.

Hasło to pod ję ły  m iłio n y  ch ło­
pów.

A le  czy towarzyszy im  serce i  
p ió ro  pisarza? W chodzim y w  p ie rw ­
szy etap jesiennych siewów. Wiosną 
w ejdziem y w  drugi.

Zachęcamy pisarzy do uchwyce­
n ia  wzmożonego w y s iłk u  p ro d u k c y j­
nego ja k i na dożynkowy apel P re ­
zydenta B ie ru ta  po d ję li chłopi, aby 
w  okresie, k iedy cały k ra j p o k ry ł 
„w ie lk i p lac budow y“ , k iedy nowe  
kom b inaty  przem ysłowe ruszają już  
z nową produkc ją , ro ln ic tw o  nasze 
posunęło się naprzód za przewodem  
socjalistycznego przem ysłu i  klasy  
robotniczej.

W  szczególności apelu jem y do p i­
sarzy, k tó rzy  tk w ią  w  terenie, ja k  
Nędza-Kubiniec, W orcell, Orzeł, 
Skulsk i, apelu jem y do koresponden­
tów.

Z  tych zapisów w y ło n i się szero­
k i obraz, ja k i uw idoczni nam  czyn­
n ik i, dz ięk i k tó rym  tegoroczny siew 
jesienny będzie now ym  krok iem  
naprzód. U w idoczni się p lanowanie  
grom ady, organ izacji spó łdzielni 
gm inne j (siewy, z ia rno selekcyjne) 
pomoc maszynowa i  sąsiedzka, kon­
trak tac ja , w iedza ro ln icza, stopień  
świadomości klasoipej i  po litycznej.

Uw idocznią się różnice w  w a ru n ­
kach gospodarczych różnych stron  
k ra ju  i  w  długości i  szerokości 
„m ostów “ , na ja k ie  ju ż  weszli ch ło­
p i różnych gromad. Uw idocznią się 
też różnice pomiędzy zabiegliwoś- 
cią i  p rodukc ją  indyw idua lną , a u -  
społecznioną, ja k  w  spółdzielniach  
p ro dukcy jnych  i  PGR-ach.

I  trzeba, żeby chłop i m og li czy­
tać te dokum enty, świadczące o 
spółdzielniach produkcy jnych , jako  
„ krzew ic ie lach przodu jących metod 
gospodarki“ .

RET) AKCJA.

W szystko— 
liceum  rolnicze

W  w ydzia le  ro ln ym  naszej Rady* 
P ow ia tow ej pokazano m i ucieszną 
korespondencję, na k tó rą  z łoży ły  się 
trzy  lis ty .

L is t p ierw szy od prezesa ko ła  ZSCh 
ze wsi Dzlęgie lówka:

„N a  Wasze zapytanie, do ja k ich  l i ­
ceów z naszej grom ady idzie w  tym  
ro ku  młodzież, ze sm utk iem  donoszę, 
że do liceum  rolnego ty lk o  jeden. On 
je  co praw da nazywa „ag ro techn i­
cznym “ , n ie  tak, ja k  za czasów 
„Pszczelinka“ , ale, że „ager“  znaczy 
„ ro la “  to ja  w iem . A  in n i to idą do 
szkoły M echan ik i ro lne j, Zootechni­
k i, W odno-m e lio racy jne j, Rachun_ 
kowości ro lne j, B udow nictw a VJie j- 
skiego i  W e te ryna ry jne j. Szkoda, że 
tak  m ało na ro ln ik ó w “ .

L is t d rug i z W ydzia łu  Rolnego:
„D ro g i prezesie“ N ie m artw c ie  się. 

W szystkie przez Was wym ienione l i ­
cea, to są w łaśnie licea rolne.. Za cza­
sów „Pszczelinka“  uczyło się na go­
spodarza. Teraz uczym y na ta k ich  
specja listów , k tó rzy  w  gm inie całe 
życie gospodarcze chłopów, dźw igną 
w  górę i naprzód do socja lizm u“ .

L is t  trzec i od prezesa:
„ A  no, zrozum iałem  i  ogłosiłem  w  

gromadzie, że całość po nowem u to  
jes t m elioracja , upraw a, chodowła, 
maszyny, leczenie byd ła , budow nic­
tw o  w ie jsk ie  i  rachunkowość tego 
wszystkiego.

Teraz czekamy k ie dy  tych  siedniu 
specja listów  p rzy jdz ie  do naszej 
gm in y “ . Józef Kopeć

Kułackie zaloty

zgłosiło, że można by ło  przebie­
rać ja k  w  ulęgałkach.

Dużo śm iechu by ło  z W ieczki i  
M rozińskiego, dla k tó rych  n e s ta r­
czyło ju ż  roboty, bo zgapili się i  
przyszli na sam ym  końcu.

—  Jakto , gardzicie naszą pom o­
cą? — denerw ow ał się am b itny  
Wieczko. —  To m y w am  na p ra w i­
m y dach...

Donoszę R edakcji, że m ój a rty k u ­
l ik  o L u tu to w ie  na rob ił n ie lada 
w rzaw y. A le  ostatecznie sklepy 
spółdzielcze fu n kc jo n u ją  spraw n ie j, 
pop raw iło  się i  w  GRN. Po m oje j ro ­
dzinnej w si chodzi od k ilk u  dn i ta ­
k ie  pow iedzonko: „uspokó j się, bo 
cię pogonię ja k  P is k u lin a -F itk a “  —  
bo, ja k  red akc ji w iadom o, tak  się na­
zyw a ł handlarz, k tó ry  dostał ode 
m nie pa ter noster. W  ogóle, proszę 
red akc ji, u nas teraz kob ie ty  poszły 
w  górę w  cenie.

W  gromadzie G olonki w ybuch ła  
epidem ia m iłośc i ku łakó w  do samot­
nych, b iedn iackich  tvdów. Chodzą 
k u ła k i do naszych kob ie t, podgląda­
ją  się wzajem nie, kłócą, w y ry w a ją  
sobie te w dów ki. P ow iadają — m i­
łość w  m aju. Skąd się tak iem u Sero­
ckiem u Janow i, czy K az im ie rsk iem u 
S te fanow i albo in nym  ped jesień ze­
brało? Odrazu zm iarkow a łam , że 
chodzi tu  o w yko p k i okopowych. 
Dwuhektarowy? Kozielska czy Szym - 
czakowa. sama .ku ła kow i dziś do -ro - 
bo ty nie pójdzie. D latego Serocki ta ­
k i s łodki. M izd rzy  się, w m aw ia  w  
kob ie ty, że chodzi tu  o pomoc są­
siedzką, o obowiązek biednych ch ło­
pek wobec g łów nych producentów 
bu raków  i  k a rto f li,  czaruje pa trio ­
tyzmem. A  wszyscy ku łacy  zgodni 
są co do tego, że za „pomoc sąsiedz­
ką “ . n ie  p o w in n i płacić. W dow y po­
mogą im  w  ram ach czynu jesien­
nego.

D rogie ko leżanki — da jc ie  kosza 
ku łack im  zalotn ikom , a łupn ia  człon­
kom  GRN za to, że pom in ię to was 
p rzy  p lanow ej pomocy sąsiedzkiej. 
M ó j stary też siedzi w  Radzie. Już ja  
w am  obiecuję, że za swoje dostanie, 

A n ie la  P isku lina.

Konkurencja czy 
współzawodnictwo
V7 T o lin ie  pow. brzezińskiego m ie­

liśm y  do n ie cą ’--"a dwóch sk lep ika­
rzy : M iętusa i Kap itona. Jak daleko 
sięgając pamięcią, oba przedsiębior­
stwa p row adziły  m iędzy sobą n igdy 
nie  słabnącą w a lkę  konkurencyjną.

Polegała ona na wza jem nym  oczer­
n ia n iu  się i  zdradzaniu ta jem n ic  za­
wodowych. M ó w ił yrtfiij M ię tus: „N ie  
kup u jta , chłopy, u Kap itona, w  cu­
krze lęgną m u się rob ak i — c liug ir

na pa lec!“  A  znowu pan K ap iton  nie 
pozostawał mu d łużny: „M ię tus to 
oszust —  m ó w ił — pod szalkę przy­
k le ja  p lastelinę, na każdym  k ilo g ra ­
m ie trac ic ie  u niego, chłopy, 10 de­
k o !“

S przykrzy ła  się nam ta niezdrowa 
konkurenc ja , w yku rzy liśm y  sk lep i­
ka rzy  ze wsi. Teraz m am y f ilio w e  
sk lepy gm inne j spó łdzie ln i: obok ko­
ścioła p iękny sklep spożywczy, na 
d rug im  krańcu  wsi jeszcze ła d n ie j­
szy — sklep branżowy. K ie ro w n icy  
obu tych p lacówek Owczarek i M a­
tus ik , p rzys tąp ili w raz z całą obsłu­
gą do współzawodnictwa pracy. Z 
początku wszystko szło nadzw yczaj­
nie. N ie zna jdow a liśm y słów za­
chw ytu . A le  po pew nym  czasie oka­
zało się, że ob. Owczarek kopie do ł­
k i  pod ob. M atus ik iem  i na odw ró t—■ 
ob. M a tus ik  przyp ina cuchnące ła t­
k i ob. O wczarkow i. Każdy z n ich  
chce uchodzić w  o p in ii grom adzkie j 
za tego „lepszego“ .

Takiego „w spó łzaw odn ic tw a" n i­
gdy się n ie  spodziewaliśm y. Na n a j­
b liższym  zebraniu oba k o m ite ty  
sklepowe w ygarną całą praw dę po­
żeranym  am bicją k ie row n iko m  i 
nauczą ich odróżniać praw dziw e, so­
cja listyczne współzawodnictwo — od 
sk lep ika rsk ie i kov' v uve n " ii M iętusa 
i K ap itona Wojciech Sm ula.


